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Kolegium Ministerstwa Rolnictwa Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

Intensyfikacja 
produkcji rolnej
KoHegium Ministerstwa Rofl- 

niotwa, które obradowało wtezo 
raj z udziałem członka Biura 
Politycznego KC PZPR, pre­
miera Piotra Jaroszewicza, za­
stępcy członka Biura Politycz­
nego KC PZPR — Kazimierza 
Barcikowskiego i sekretarza 
KC PZPR — Józefa Pińkow- 
skiego. omówiło główne przed­
sięwzięcia zmierzające do przy 
spieszenia w 1978 r. i w latach 
nasiennych intensyfikacji pro­
dukcji rolniczej w ogóle, a 
zwierzęcej w szczególności.

W czasie obrad przekazano 
kierownictwo resortu nowo 
mianowanemu ministrowi rol­
nictwa — Leonowi Kłonicr.

PAP

9 i 10 stycznia 1978 roku
II Krajowa Konferencja PZPR

Zgodnie z upoważnieniem, zawartym w tr 
chwale IX Plenum KC, Biuro Polityczne KC 
PZPR postanowiło zwołać II Krajową Konfe 
rencję PZPR w dniach 9—10 stycznia 1978 ro­
ku w Warszawie. Biuro Polityczne rozpatrzy 
ło materiały związane z przygotowaniami do 
II Krajowej Konferencji PZPR.

W kolejnym punkcie porządku obrad Biuro 
Polityczne zapoznało się z informacją o stanie 
przygotowań do wypoczynku dzieci, młodzie­
ży szkolnej i studentów w okresie ferii zimo­
wych.

Podczas ferii zimowych z zorganizowanych 
form wypoczynku korzystać będzie około 2.9 
min dzieci i młodzieży szkolnej, w tym po­
nad 600 000 uczniów przebywać będzie na obo

zach i zimowiskach poza miejscem zamieszka 
nia. Stanowi to wzrost o 240 000 uczestników 
w stosunku do ubiegłego roku szkolnego.

Organizatorzy zimowego wypoczynku — za 
kłady pracy, władze oświatowe, organizacje 
młodzieżowe, społeczne i gospodarcze zapew 
niają uczestnikom akcji kadrę pedagogiczną, 
bazę lokalową, zaopatrzenie i środki transpor 
tu. Przygotowano również atrakcyjny pro­
gram zajęć, w którym preferuje się aktyw­
ne formy wypoczynku.

Biuro Polityczne zaleciło zwrócenie szczegół 
nej uwagi na pełną realizację założeń progra 
mowych oraz zapewnienie dzieciom i młodzie 
ży niezbędnych warunków bezpieczeństwa i 

opieki zdrowotnej. (PAP)

WYPRZEDZAJĄ ?
KALENDARZ

Poszukiwanie wspólnych mianowników dla rzeczywistych pragnień narodów świata

A Zakłady Metalowe Prze­
mysłu Gumowego „Stomil” w 
Środzie (województwo poznań 
skie) wyprodukują ponad tego 
roczne zadania rozmaitych ąk 
cesoriów mptoryzacyjnycih (m. 
jn. bagażniki samochodowe, i 
linki holownicze) za około 8 
min zł; przeznaczy się te wy­
roby głównie na zaopatrzenie 
rynku.

A Zakończył ireailizacgg pla 
pu usług spedycyjnych poz­
nański Oddział Przedsiębior­
stwa Spedycji Krajowej, Wy­
pracowuje on dodatkowo oko 
ło 17 min zŁ

A Zadania tego roku wyko­
nało Biuro Projektowo — Ba­
dawcze Budownictwa Ogólne 
go „Miastoprojekt” w Pozna­
niu. Nadplanowo opracuje onr 
dokumentacje (zwłaszcza dla 
budownictwa mieszkaniowe­
go) wartości około 3.5 min zł

A Wielkopolska Spółdziel­
nia Pracy Rękodzieła Artysty 
cznego. d^ókj przedterminowe 
mu wykonaniu zadań rocz­
nych, wyprodukuje dodatko­
wo poszukiwanych wyrobów 
za 2 min zŁ

A Wczoraj zakończyła rok 
poznańska Krajowa Spółdziel 
nia Komunikacyjna, świadczą 
ca przewozy pasażerskie w 
Wielkopolsce. Do końca grud­
nia wypracuje om 1,7 min zło 
tych, (bop)

XXXII sesja Zgromadzenia
Ogólnego NZ kończy obrady

XXXII sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych dobiega końca. 13 tygod­
ni. jakie upłynęły od momen­
tu jej otwarcia, zostało wy­
pełnionych intensywnymi ob­
radami zgromadzenia i jego or 
ganów, konsultacjami oraz nie 
zliczonymi rozmowami dwu­
stronnymi i grupowymi, które 
tworzą co roku to niepowta­
rzalne, najbardziej uniwersal­
ne forum prezentacji poglą­
dów. odczuć i nastrojów.

Po przyjęciu Wietnamu i Dżi 
butd. w sesji uczestniczyła naj 
większa dotychczas liczba 149 
państw członkowskich. Rów­
nież jej porządek dzienny, 
obejmujący ostatecznie 131 
punktów, należał do rekordo-

przemówienia prezydenta -Jim 
my Cartera w ONZ w którym 
główny nacisk położył on na 
sprawy rozbrojeniowe. Pr owa 
dzone w okresie trwania sesji 
waszyngtońskie i nowojorskie 
rozmowy radziecko-amerykań 
sk'ie doprowadziły do ogłosze­
nia wspólnej deklaracji w 
sprawie genewskiej konferen­
cji pokojowej oraz później­
szych wypowiedzi przywód­
ców obu krajów na temat ro- 
kOAvnń SALT.

XXXII sesja zaliczona zos­
tanie w annałach ONZ jako

cja polska, jako ich współau­
tor. odegrała istotną rolę w 
przygotowaniu ostatecznych 
wersji postanowień tych doku 
mentów.

W sumie delegacja polska 
była autorem lub współauto 
rem przeszło 20 kluczowych 
postanowień bieżącej sesji. 
Należą do nich między inny­
mi rezolucje w sprawie: za- 
kazu rozwijania, produkowa-

zgromadzenie poszukujące

wych. Dominowały nim
snrawv politriczme. związane z
umacnianiem podstawowej
funkcji ONZ. jaka fest utrzy-
manie nok oj u bewleczeń-
stwa międzynarodowego.

Na konstruktywna atmosfe­
rę sesji wpłynęła zbieżność ra 
dr iecki ch in i c j atyw od or eże- 
niowych. w tym doniosłej pro 
pozycji Leonida Breżniewa w 
sorawie mOTatorium na prze­
orów a dza nie wszelkich urób 
jądrowych, z treścią drugiego

wspólnych mianowników dla 
rzeczywistych pragnień naro­
dów całego świata. Znalazły 
one trwały wvraz w przyję­
tych dokumentach, wśród któ­
rych szczególnie doniosłe zna­
czenie maja wniesione z ini- 
ciatywy radzieckiej: deklara­
cja o pogłębieniu i konsolida­
cji odprężenia oraz rezolucja o 
umocnieniu zasady nieużywa- 
rda siłv w stosunkach między­
narodowych. Stanowią one 
bowiem część szerokiego i 
konsekwentnego programu no 
koju. realizowanego w polłtv- 
r° zagranicznej ZSRR i kra­
jów socjalistycznych. Delega-

Plenum WK FJN

W Kaliskiem wybranych
zostanie 2169 radnych

Zadania FJN 
w kampanii wy 
borczej do rad 

narodowych 
szczebla pod­
stawowego o- 
raz główne kie 
runki działania

komitetów Frontu były tema­
tem wczorajszego plenarnego 
posiedzenia Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Jedności Na 
rodu w Kaliszu.

W referacie wprowadzają­
cym do dyskusji, wojewoda 
kaliski Zbigniew Chodyła o-

panii wyborczej. Przedstaw:! 
je sekretarz WK FJN Jerzy 
Królak.

W wystąpieniach przedsta­
wicieli partii, stronnictw po­
litycznych o’az organizacji 
masowych i społecznych pod­
kreślano. że kampania wybór 
cza przebiegać powinna w ści 
słym związku z dokonaniami, 
które balansuje się obecnie, a 
także uświadamiać na czeka­
jące społeczeństwo nowe za­
dania.

W podjętej uchwale, plenom 
przyjęło w pełni i zaaprobowało 
zadania komitetów FJN w kampa

mówił realizację zadań głów­
nych dziedzin gospodarki re­
gionu: przemysłu, rolnictwa i 
budownictwa oraz problemy 
zaopatrzenia ludności i naj- 
ważniejsze zadania inwestycyj 
ne. Tę problematykę podno­
szono również w dyskusji. 
Główny jednak nurt dyskusji 
dotyczył zadań Frontu w kam

nii wyborczej. Do rad stopnia pod 
stawowego wybranych zostanie 
21Ś9 osób z Kaliskiego.

W czasie plenum dokonano 
zmian w składzie Sekretariatu, 
Prezydium i Plenum WK FJN. 
Wiceprzewodniczącym WK FJN 
w Kaliszu został Edmund Jamro- 
zy, a członkami Sekretariatu: Le­
on Owczarek i Bogdan Szyman­
kiewicz. (par)

„Police 11" należą do ncfwiększych inwestycji polskiej chemii w 
tej pięciolatce. Na nowe „Police" złożą się m. in.: wytwórnio 

f kwasów — azotowego, siarkowego, fosforowego croz nawozów 
trójskładnikowych. Po sięgnięciu pełnej zdolności produkcyjnej 
zakład chemiczny dostr.rczać będzie rocznie 823 000 ten nat/ro- 
zów. Uruchomienie produkcji ma nastąpić w 1980 retu. Obecnie 
na placu budowy trwają intensywne prace przy uzbrajaniu ter®- 

nu pod poszczególne wytwórnie.
Na zdjęciu: Jedna z brygad przy układaniu zbrojenia pod 

fundament pierwszego komina.
CAF — fot. Undro

Kosmonauci spędzili 88 minut poza stacją

Prace załogi „Saluta-6“
w otwartej przestrzeni kosmicznej

I

Zgodnie z programem to tu 
orbitalnej stacji naukowej „Sa 
lut 6” kosmonauci Jurij Roma 
nienko i Gieorgij Gryczko wy­
szli wczoraj w otwartą prze­
strzeń kosmiczną, a Greczko 
— jako inżynier pokładowy

nia i gromadzenia broni che-1 przeprowadził inspekcję urzą- 
micznych, negocjacji zmierza-? dzeń zewnętrznych stacji.
jących do zapobieżenia wyści-| Głównym celem tego przed- 
gowi zbrojeń na dnie mórz i i sięwzdęcia był przegląd i kon-

stanu urządzeń elektrycznych, 
czujników, sworzni naprowa­
dzających, popychaczy, zamków 
oraz powierzchni uszczelniają­
cych węzła cumowniczego.

Podczas prac kontrolnych ko 
smonauci wykorzystywali spe­
cjalne instrumenty montażowe 
i kontrolno-regulujące. Zało­
ga potwierdziła, iż węzeł cumo 
wniczy i inne elementy stacji 
znajdują się w stanie zdolnoś 
ci do pracy. Załoga prowadzi­
ła prace na odcinkach orbity, 
znajdujących się w cieniu i oś 
wietlonych. Podczas wyjścia 
w Kosmos G. Grećzko, za po 
mocą przenośnej barwnej ka­
mery telewizyjnej, przekazy­
wał na ziemię obrazy elemen­
tów węzła cumowniczego i in­
nych części stacji. Po zakoń­
czeniu prac, kosmonauci zam­
knęli luk stacji, spowodowali 
napełnienie sekcji przejścio­
wej powietrzem do pozioma 
normalnego ciśnienia, zdjęli 
skafandry, otwarli luk wewnę­
trzny i przeszli do głównego 
pomieszczenia stacji.

W czasie przebywania zało­
gi w otwartej przestrzeni kos­
micznej i rozhermetyzowanej 
sekcji przejściowej była z nią 
utrzymywana stała łączność 
radiowa, W okresie jednej go 
dżiny i 28 minut przebywania 
w trudnych warunkach otwar­
tej przestrzeni kosmicznej za­
łoga sprawdziła metody i no­
we rozwiązania techniczne, u- 
możliwiające wyjście załogi w 
Kosmos, przeprowadzenie zew 
nętrznego przeglądu stacji oraz 
robót konserwacyjnych i re­
montowych.

Samopoczucie Jurija Roma- 
nienki i Gieorgija Greczki, po 
pobycie w warunkach otwar­
tej przestrzeni kosmicznej, jest

^Dokończenie na str. 2

oceanów; światowej konferen-s ^ro^a s!anu zewnętrznego ele- 
cji rozbrojeniowej: długofalo-I męntów konstrukcji stacji w 
wych tendencji gospodarczych I re3°nto sekcji przejściowej i za 
w rozwoju el<onomicznvm świa | mointówanego na nie węzła cu 
ta; wprowadzenia w życie de- powniczego oraz dokonanie 

• w razie potrzeby operacji re­
montowanego na niej węzła cu 
dzenia elementów konstrukcji 
węzła cumowniczego mogły na 
siąpić w rezultacie odstępstw 
od przewidzianej procedury cu 
mowania statku „Sojuz 25” 
do stacji w październiku br.

Przygotowanie do wyjścia w 
przestrzeń kosmiczną zostało 
dokonane w ciągu kilku eta 
pów. W sekcji przejściowej sta 
cji kosmonauci włożyli ska­
fandry nowej konstrukcji, 
sprawdzili funkcjonowanie au­
tonomicznych regeneracyjnych 
systemów zabezpieczenia ży­
cia, zamknęli luk między sek­
cją przejściową a roboczą oraz 
całkowicie rozhermetyzowali 
sekcję przejściową.

O godzinie 00.36 minut cza­
su moskiewskiego otwarto luk 
węzła cumowniczego i inż. po 
kładowy Gieorgij Greczko wy 
szedł ze stacji w przestrzeń 
kosmiczną. Dowódca statku Ju 
rij Romanicnko, przebywając 
w rozhermetyzowanej sekcji 
przejściowej, kontrolował pra­
cę inżyniera pokładowego. Gre 
czko obejrzał powłokę stacji 
w rejonie sekcji przejściowej, 
elementy konstrukcji węzła cu 
mowniczego i dokona! oceny

klaracji o postępie społecz- x 
nyim oraiz zwalczania aparthei | 
du. jako rasistowskiego svstę- | 
mu uniemożliwiającego poster^ 
sipołecznv i realizację praw? 
człowieka.

Ta wszechstronna aktvw- 
ność Polski nad aje w siedzibie 
ONZ szczególna rangę naszej 
dynlomacri, zwłaszcza w połą­
czeniu ze znajomością tu istęt- 
nvch dialogów odprężenio­
wych prowadzonych bezpośred 
ni<> przez E. Gierka. (PAP)

Polsko-holenderska współpraca
małych i średnich przedsiębiorstw

Do Polski przybyli przed­
stawiciele Holenderskiej Ra­
dy d.s. Promocji Gospodar­
czej. Przeprowadzili oni w 
Polskiej Izbie Handlu Zagra­
nicznego — przy udziale re­
prezentantów Centralnego 

Związku Spółdzielczości Pra­
cy i dyrekcji SPHZ „Coope-

dzy małymi i średnimi przed 
siębiorstwami Polski i Holan-

xim rozmowy na temat
nawiązania współpracy mię-

W trakcie rozmów ustalono, 
że przedstawiciele holender­
skich małych i średnich przed 
siębiorstw w niedługim cza­
sie przeanalizuje^ propozycje 
przedstawione przez stronę 
polską. (PAP)

-

od 21 tan. w rejonach tych znów 
może się odbywać normalna że­
gluga i przeloty samolotów.

Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko

Rozmowy ZSRR — USA
Wczoraj podano w Moskwie o- 

ficjalnie do wiadomości, że od 14 
do 19 grudnia odbyła się w Wa­
szyngtonie między przedstawicie­
lami ZSRR i USA wstępna wy­
miana poglądów na temat niektó­
rych zagadnień związanych z og­
raniczeniem międzynarodowego 
handlu bronią. W toku wymiany

poglądów strony przedstawiły swe 
punkty widzenia.

Spotkanie genewskie
Wczoraj w Genewie odbyło się 

kolejne spotkanie delegacji Związ 
ku Radzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii w ra 
mach trwających tu rokowań, ma 
jących na celu wypracowanie u- 
kiadu o całkowitym i powszech­

nym zakazie prób z bronią jądro 
wą. Następne spotkanie wyzna­
czono na 18 stycznia.

Zakończenie prób z rakietami
Agencja TASS informuje, że w 

związku z zakończeniem plano­
wanych prób rakiet nośnych, wy 
strzel iwa nych przez Związek Ra­
dziecki w określonych rejonach 
Oceanu Spokojnego, począwszy

Odezwa KP Chile
W stolicy Meksyku rozpowszech 

niono odeewę KP Chile, w któ­
rej apeluje ona do narodu i mię­
dzynarodowej opinii publicznej, 
by zaktywizowały walkę z faszy­
stowskim reżimem Rinocheta.
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Oanewr gospodarczy.
Utrwalajmy sobie to 

pojęcie i działanie, bo jest 
to skomplikowane i długo- 
trwałe ukierunkowanie go­
spodarki na szybkie speł­
nianie społecznych potrzeb. 
Zmniejszenie udziału kapi­
tałochłonnych inwestycji w 
podziale narodowych środ­
ków, zwiększenie wydat­
ków na gospodarkę żywno­
ściową, mieszkaniową i de- 
wizodajny eksport, efek­
tywność gospodarowania, 
umocnienie pozycji na ryn 
ku czyli w naszej kieszeni 
— to główne elementy sku 
teczność tego manewru.

Manewr w roku przy­
szłym sprawdzać się będzie 
w kształcie przygotowywa­
nych obecnie planów pro­
dukcyjnych przedsię­
biorstw. I wyjdzie z nich 
jak szydło z worka każda 
niedokładność lub tenden­
cyjność. Taka na przykład, 
jak przyjmowanie zwięk­
szonych zadań (na co musza 
być też większe środki), o 
których i tak wiadomo, że 
w ciągu roku uda się je 
pomniejszyć, tłumacząc 
„obiektywną" trudnością. 
Czasem rewizja planu, czy­
li obniżenie go w toku rea­
lizacji jest istotnie uzasad­
nione. Ale zawsze powinno 
się rzecz całą doprowadzić 
do końca: umniejszyć rów­
nież przyznane środki^.

Fundusz plac służy opła­
caniu wykonanej roboty, a 
nie jako kasa zapomogowa. 
Zęby zarobić, trzeba zapra­
cować. O tym. zdają się za­
pominać niektóre kierow­
nictwa. chcąc być „dobre" 
dla załogi. A nam potrzeba 
rzetelnej roboty, jak mówi 
my teraz — efektywnej. 
Efektywność gospodarowa­
nia nie dopuszcza do swois­
tych manewrów finanso­
wych z funduszem płac — 
bez pokrycia większą, lep­
szą produkcją, społecznie 
potrzebną.

ZS

Kadra pracownicza przemysłu w 1978 roku

Trudny plan - aktywne postawy
Jnż od wiełu lat większość 

naszego dochodu narodowego 
wypracowywana jest przez 
przemysł. Dlatego też od jego 
pracy zależy dalszy rozwój 
gospodarczy, poziom i jakość 
naszego życia. W przemyśle 
przecież tkwi klucz do rozwią­
zania większości kłopotów ryn­
kowych i mieszkaniowych. 
Przemysł zdecyduje 0 wyni­
kach handlu zagranicznego, 
przemysł odgrywa także dużą 
rolę w rozwiązywaniu proble­
mów gospodarki żywnościowej.

W roku 1978 polski przemysł 
ma przed sobą szczególnie trud 
ne zadania: po raz pierwszy nie 
tylko o charakterze ilościowym 
(więcej ton, metrów, sztuk) — 
ale przede wszystkim jakościo­
wym. Ta jakość dotyczy za­
równo produktu, jak i stylu 
pracy kierownictw i załóg. 
Chodzi przecież o większa efek 
tywność gospodarowania, o 
myślenie kategoriami ekono­
micznymi i społecznymi, o oby 
watelską odpowiedzialność lu­
dzi. którym do dyspozycji od­
dano cenne maszyny i niemniej 
cenne surowce. Wielu reprezen 
tantów naszej kadry kierowni­

Przed wyborami parlamentarnymi we Francji

Propozycja ograniczenia liczby 
kandydatów obozu rządowego

Prezydent Francji — Va- 
lery Giscard d’Estaing, przy­
jął w Pałacu Elizejskim se­
kretarza generalnego Partii 
Republikańskiej, Jean-Pierre 
Soissona. Było to już trzecie 
spotkanie z przywódcami par 
tii obozu rządowego, po au­
diencji udzielonej Jacąuesowi 
Chór alk owi i Jeanowi Lecanue 
tcwi.

Po spotkaniu z szefem pań­
stwa, Jean-Pierre Soisson za­
proponował, by partie obozu 
rządowego ograniczyły liczbę 
swych kandydatów w marco­

czej może zaskoczyć fakt Se 
nie będzie się ich chwalić za 
.przekraczanie zadań”, lecz — 
w niektórych przypadkach — 
zaliczy im się to nawet jako 
minus. Nie każde bowiem prze 
kroczenie zadań jest społecz­
nie i gospodarczo pożądane. 
Nikogo nie ucieszy np. wielki 
wzrost produkcji radioodbior­
ników, telewizorów, lodówek 
itd., jeżeli' nie będzie mu to­
warzyszył technicznie uzasad­
niony wzrost -produkcji pod­
stawowych części zamiennych.

Wreszcie — nikomu niepo­
trzebne są nadwyżki takich 
wyrobów, które z różnych 
względów masowo zalegają ma 
gazyny. Byłoby to zmarnowa­
nie surowców, czasu pracy lu­
dzi, maszyn.

Trudne zadania roku preyssłeg® 
wymagać będą od ..oficerów* na- 
czego przemysłu odejścia od par­
tykularnego. zaściankowego spo­
sobu myślenia. Sformułowanie 
„mój zakład” musi mieć ambit­
niejsze niż dotychczas podteksty. 
Już nie w kategoriach: „muszę 
wykonać plan bo inaczej stracę 
posadę” lub „przekroczymy plan 
to bodzie premia”.

Każda fabryka ma określoną 
funkcję w rozwiązywaniu proble-

wych wyborach parlamentar­
nych. Rzecz dotyczy tych 
okręgów, w których koalicja 
nie zdołała dojść do porozu­
mienia w sprawie wystawie­
nia wspólnego reprezentanta. 
Tak więc, w ponad 300 okrę­
gach — jeśli propozycje Sois­
sona zostaną przyjęte przez 
centrystów i radykałów — 
przeciwko kandydatowi ganili 
stowskiej RPR, będzie wystę 
pować tylko jeden przedstawi 
ciel tych partii, które udzie­
lają poparcia reformatorskie­
mu programowi Yalerego

mów stojących przed naszą gos­
podarką. Gdyby należało określić 
tę rolę możliwie najlapidarniej, to 
trzeba by powiedzieć, że chodzi o 
działanie w warunkach mintmali- 
zacji kosztów i maksymalizacji 
efektów, przy możliwie najpeł- j 
niejszym uwzględnieniu interesu 4 
społecznego.

W tak pojętej polityce rodzi en-1 
nego działania, polityce której do- .i 
bre ramy daje nowa organizacja 0 
zarządzania w postaci wielkich or- £ 
ganizacji gospodarczych, nikt nie 4 
zastąpi dyrektora i kadry kierow­
niczej zakładu.

Dlatego kadra kierownier.a 
fabryk przede wszystkim zde­
cyduje o naszym sukcesie. Nie 
chodzi o to, by poczuła się 
przytłoczotn a odipowi edz ia 1 noś - 
cią. Wręcz przeciwnie. chodzi 
o wyzwolenie inicjatyw. Wszy­
scy kierujący produkcja, mu­
szą poczuć sie uczestnikami 
wielkiej gry n dziś i jutr0 na­
szego kraju. To gra nowoczes­
na. Nie ma w niej miejsca na 
bierność, wygodnictwo , po>zo- 
rv. Nie da się zasłonić sprawo 
zdaniem i statystyką rzeczy- 
w^tych wyników

To gira dla mądrych, ambit­
nych i z poczuciem obywatel­
skiej odpowiedzialności. (PAP)

Giscarda d’Estaing. Tym sa- ; 
mym, pierwsza tura wyborów , 
będzie nie tylko pojedynkiem 
z opozycją lewicową, ale tak­
że rozgrywką w samym obo­
zie rządowym, między gaulli- 
stami a zblokowanymi, par­
tiami „giscardowskimi”. 
Zwiększa to znacznie szanse 
na przewagę giscardystów 
nad gaullistami.

Francuskie ustawodawstwo 
przewiduje, iż do drugiej tu­
ry wyborów przechodzą tylko 
ci z kandydatów, którzy w 
pierwszej turze zebrali co naj 
mniej 12,5 procent głosów. 
Gdyby partie „giscardowskie” 
(republikanie, centryści, refor 
matorzy, radykałowie) wysta 
wiły po kilku kandydatów 

w tym samym okręgu, to nie 
tylko mufsiałyby ustąpić pierw 
szeństwa gaullistom, ale utrą 
ciłyby możliwość wprowadzę 
nia swych przedstawicieli do 
drugiej tury. (PAP)

National Zeitung" na specjalnych prawach?

Gdzie nie sięga normalizacja
roces zbliżenia między 

, Polską a Republiką Fede 
ralną, któremu niedawna 

wizyta kanclerza Helmuta 
Schmidta w naszym kraju doda­
ła nowych Impulsów, jest boga­
ty w sukcesy, jak na stosunko­
wo krótki okres siedmiu lat nor­
malizacji oraz skalę problemów. 
Nie jest on jednak wolny od 
niepowodzeń i opóźnień, które 
w złożonym procesie normaliza­
cji są zjawiskiem normalnym.

Przy całym zrozumieniu dla 
nieprostej sytuacji politycznej w 
RFN, czemu Polska niejednokrot 
nie dawała konkretny wyraz, 
trudno jednak uznać za norma! 
ną kampanię kłamstw i osz­
czerstw, jaką systematycznie u- 
prawia przeciwko nom prasa 
neoteszystowska. Wzrastająca 
agresywność i buńczuczność sił 
neonazistowskich, na co zwrócił 
uwagę także przewodniczący 
SPD Willy Brandt, potęguje 
szkodliwość kampanii zatruwają 
cej wzajemne stosunki. Jedną z 
jej wielu ofiar może być mło­
dzież, której niedostatki eduka­
cyjne o czasach III Rzeszy są 
powszechnie znane.

Szczególnie bezczelnie poczy­
na sobie osławiona „NaBona! 
Zeitung" — główny organ neo­
faszystów, który w grudniowych 
numerach zapełnił całe strony 
odcinkowymi kalumniami o pol­
skich zbrodniach wobec Niem­
ców po wojnie. Oto jeden z ty- 
tułów: „Prawda o polskich obo­
zach koncentracyjnych — strasz 
liwe zbrodnie na niemieckich ko 
bietach, dzieciach i mężczyz­
nach”.

Rozumiem, że opluwanie 
wszystkiego i wszystkich poczy­
tuje sobie „National Zeitung” 
za największą cnotę. Nie wyda 
je się jednak, by pismo to mu- 
siało wychodzić na specjalnych 
prawach. To bowiem, na co po­
zwala sobie masowy organ neo 
faszystów (ponad 100 000 nokła 
du) jest rozniecaniem nienawi­
ści między naród cmi i to me­
todami Goebefea.

System polityczno-prawny 
RFN doje możliwości przeciw- 
działania nadużywanej wolności 
nrasy, szczególnie tok jaskrawe 
go, jak to czyni od lat „Natio­

nal Zeitung*. Rząd federalny wy 
stąpił w roku 1969 do Federal­
nego Trybunału Konstytucyjnego 
z wnioskiem o zamknięcie tego 
pisma, powołując się na ad. 18 
konstytucji, stwierdzający, ' że 
kto manipuluje wolnością pogią 
dów, a szczególnie wolnością 
prasy, ten traci do niej prawo. 
Za wystarczającą podstawę do 
wniosku rząd uznał artykuł 
„Zbrodnicze państwo izraelskie 
chce nas uczyć moralności". Ar 
tykał ten można potraktować ja­
ko drobny incydent na tle an­
typolskich oszczerstw bibuły pro 
pagandowej neofaszystów.

Obowiązujące w wielu krojach 
RFN ustawy prasowe stwierdza­
ją, że zlekceważenie zasady 
wiarygodności tekstów, automa­
tycznie przekreśla zawarowaną 
konstytucyjnie ochronę prawną 
prasy i grozi pociągnięciem 
dziennikarza nawet do odpowie 
dzielności karnej. Istnieje rów­
nież „Niemiecka Rada Praso­
wa", organ dziennikarzy i wy­
dawców, który za jedno ze 
swych zadań przyjął przeciw- 
dziełanie nadużywaniu prasy.

Instytucja ta wielokrotnie zaj­
mowała stanowisko wobec róż­
nych wynaturzeń w zachod- 
nioniemieckich środkach maso­
wego przekazu. Niestety, dotych 
czas — a okazji było już sporo 
— nie odnotowaliśmy chociaż­
by próby zareagowania publicz­
nie na skandaliczne wyskoki pra 
sowę neofaszystów wobec Pol­
ski.

Taka reakcja byłaby nie tylko 
logiczną konsekwencją .wspól­
nych zabiegów normalizacyj­
nych, lecz odpowiadałaby tak­
że intencjom wspólnego oświad 
czenio, przyjętego na zakończe­
nie wspomnianej wizyty kancle­
rza, gdzie po raz pierwszy spe­
cjalny passus poświęcono środ­
kom masowego przekazu, wyra 
zając przekonanie, że „wzrasta­
jąco rzeczowość w informa­
cjach o Wzajemnych stosunkach 
i o kraju partnera będzie kon­
tynuowana i umacniana'. Obie 
strony wyrażają pogląd, że słu­
ży to tworzeniu klimatu dobrego 
sąsiedztwa i będzie korzystne 
dla rozwiązywania zadań, Idóre 
stawiają pr^ed sobą oba kraie”.

EUGENIUSZ GUZ

PLENARNE posiedzenia wrzz

W Pile odbyło się wczoraj plenarne posiedzenie Wojewódzkiej 
Rady Związków Zawodowych. Tematem obrad była jakoć pracy 
podstawowych ogniw związkowych jako gwarancja skuteczności 
działania ruchu zawodowego. Naradzie przewodniczył — przewodni­
czący WRZZ — Maria DominiczaK.

Podkreślano wzrost roi! związków zawodowych we współgospoda­
rzeniu zakładami, w poczynaniach mających na celu poprawę za­
rządzania, rozwijanie 'współzawodnictwa, racjonalizacji i wynalaz­
czości, doskonalenie polityki płac oraz edukacji zawodowej załóg, 

(ryk)

Pod hasłem: „Poprzez uchwały IX plenum KC PZPR — do ponrawy 
gospodarności i poziomu życia ludzi pracy” — toczyły się wczoraj­
sze plenarne obrady WRZZ w Poznaniu, które prowadził przewod­
niczący wojewódzkiej instancji związkowej, Czesław Kończal. 
W referacie oraz dyskusji koncentrowano się na ocenie skutecz­
ności oddziaływania zakładowych organizacji związkowych na po­
prawę efektywności gospodarowania oraz warunków socjalno-by­
towych załóg. Podjęto uchwałę precyzującą zadania ruchu zawo­
dowego w Pcznańskiem na rok 1973, podkreślając, że od ich pra­
widłowej realizacji zależeć będzie w znacznym stopniu nomyślne 
urzeczywistnianie postanowień zbliżającej się II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej, (res)

Prace zAgi „Saluta-6“
Dokończenie ze str. T 

dobre. Dziś przez większą 
część dnia załoga stacji orbdtal 
nej będzie odooczywać.

Agencja TASS informowała, 
że podczas inspekcji z zew­
nątrz kompleksu „Sojuz-26 — 
Saluf-6” J. Romanienko i G. 
Greczko spędzili w otwartej 
przestrzeni kosmicznej 88 min. 
Sprawdzili w tym czasie ele­
menty konstrukcji zespołu sty 
k owego i powierzchni stacji w 
okolicy luku przejściowego ze 
statku transportowego do sta­
cji orbitalnej. Inspekcja wy­
padła pomyślnie. (PAP)

UMACNIANIE PATRIOTYCZNYCH TRADYCJI
Wczorajsze plenum Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD w Po^naniu- 

któremu przewodniczył prezes ZW — Marian Jakubowicz podsumo­
wało działalność za rok 1977 przebieg kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej i przyjęło plany pracy na rok 1978. W bieżącym roku 
wojewódzka organizacja zwiększyła swoje szeregi do 29 600 członków 
i pomyślnie realizowała zadania palityczno-społeczne oraz socjalna. 
We wszystkich kołach odbyły się specjalne zebrania noświęconn 60 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Obec­
nie odbywa się kampania poświęcona obchodom 59 rocznicy Po­
wstania wielkopolskiego. Wszystkie koła specjalnie wicie uwad 
poświeciły kontaktom z młodzjeżą i przekazywaniu jej pięknych 
patriotycznych tradycji. W czasie wczorajszego plenum Pałac Kul­
tury w Poznaniu otrzymał medal za zasługi dla ZBoWiD-u. (jk)

NAJLEPSI UŻYTKOWNICY OBIEKTÓW ZABYTKOWYCH
Ogłoszona została Msta laureatów konkursu na najlepszego użyt­

kownika obiektu zabytkowego w 1977 r. W tym roku nagrody 1 
stopnia m. in. otrzymali: Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej 
w Garzynie — za wyremontowanie i wzorowe zagospodarowanie 
zesnołu pałacowego w tej miejscowości oraz za opiekę nad innymi 
budynkami zabytkowymi; Kombinat Państwowych Gospodarstw Rol­
nych Ptaszkowo — za remont, adaptację starej karczmy w Ptasz- 
kowie i pałacu w Cykowie oraz za opiekę nad innymi obiektami 
zabytkowymi; Kombinat Rolny ,.Noteć” w Pile — za wysoki po­
ziom prac remontcwo-rewaloiyzacyjnych i wzorowe urządzenie pa­
łacu w Strzelcach. .

Nagrodę II stopnia otrzymał m. fn. Kombinat Państwowych Gos­
podarstw Rolnych Bieganowo. (PAP)

▲ Na drodze z Chodoby do 
Czempinia (Kaliskie) 22-letni kie­
rowca motocykla WSK nie zacho 
wał w czasie jazdy należytej os­
trożności i przewrócił się, doena- 
jąc licznych obrażeń.

A W Kaliszu na skrzyżowaniu 
ulic Młynarskiej i Polnej kierow­
ca ' samochodu „Fiat” wymusił 
pierwszeństwo przejazdu i zderzył 
się ze „Skodą”. Ranni zostali pa 
sażerowie „Skody” — dwie ko­
biety i 7-letni chłopiec.

A W Gnieźnie na ui. Czerwo­
nej Armii autobus potrącił 18-let 
nią dziewczynę, która nagle wbie 
gła na jezdnię. Przewieziona do 
sznitała, zmarła.

A W Pięczkowie, gmina Krzy­
kosy (Poznańskie). „Warszawa” 
uderzyła w nieoświetlony wóz ton 
ny. Obrażenia odniosło dwóch pa 
sażerów samochodu oraz dwóch 
mężczyzn jadących wozem. Zabi­
ty został koń.

A W Wałczu ępiłsłoteł na ul. 
Zwycięstwa 7-letnie dziecko Wble 
gło nagle na jezdnię pod przejeż­
dżający samochód „Tarpan”. Chin 
piec doznał pęknięcia podstawy 
czaszki. (bran)

Indonezja

Zwolnienie 10 000 więźniów 
politycznych aresztowanych w 1905 r.
Jak wynika z informacji na 

pływających z Jakairty, wczo­
raj władze indonezyjsikie zwol­
niły z więzień i obozów na te­
renie całego kraju około 10 000 
osób, aresztowanych w 1965 
roku i przez ponad 12 lat prze­
trzymywanych w areszcie hcz 
procesu i wyroku sądowego. 
Wśród nich znajdują sió m. 
in. ministrowie dawnego rzą­
du prezydenta Sukamo, wy­
kładowcy uniwersyteccy, mte- 
lektu-aliści. W indonezyjskiej 
stolicy zapowiedziano też ofi­
cjalnie, że w ciągu najbliiżsizych 
2 lat zostanie zwolnionych dal­
szych 19 tysięcy aresztowanych.

Korespondenci zachodni podkreś­
lają, iż większość byłych więźniów, 
zwolnionych we wtorek, należy do 
tew. kategorii „b” zatrzymanych, 
przeciwko którym władze nie by­
ły w stanie zebrać dostatecznej 
ilości dowodów. Procesy około 1600 
więźniów z tzw. kategorii „a”, os­

Rozpoczęły się 
świąteczne 

turnusy wypoczynkowe 
Wczoraj rozpoczęły się w wielu | 

górskich miejscowościach wypo- ! 
czynkowych świąteczne turnusy w 
domach FWP. Obserwuje się , 
wzmożony najazd gości. Najwięk- 
sza fala turystów spodziewana 
jest 23 i 24 bm. w Zakopanem. 

Pod Giewontem panuje nadal j 
ładna zima. W górach jest jednak 1 
jeszcze zbyt mało śniegu do bez­
piecznej jazdy na nartach. (PAP)

karżonych o bezpośredni udział w 
wydarzeniach z 1965 roku, mają 
odbyć się w ciągu następnych 2 
lat.

Agencja Reutera zwraca wwagę, 
iż na mocy decyzji władz zwolnie­
ni mogą powrócić do dawnych 
miejsc zamieszkania, jednakże pod 
warunkiem, że będą w stanie zna­
leźć zatrudnienie. Ponieważ Jed­
nak w niektórych rejonach Indo­
nezji liczba bezrobotnych wynosi 
około 40 procent siły roboczej, a 
szczególnie zła sytuacja pod tym 
względem panuje na przeludnio­
nej centralnej wyspie archipelagu 
— Jawie, dlatego też „powrót do 
społeczeństwa” byłych więźniów 
praktycznie w większości wypad­
ków oznaczać będzie przesiedlenie 
ich na odległe od metropolii wy­
spy.

Korespondent Reutera zaznacza 
również, iż decyzja o zwolnieniu 
16 000 więźniów politycznych na­
stąpiła pod silną presją między­
narodowej opinii publicznej.

PAP

Wyrok w sprawie 
o szpiegostwo

Sąd miejski w Pradze ogłosił 
wyrok w sprawie byłego delegata 
CSRS w UNESCO, Josefa Groh­
mana, oskarżonego o działalność 
szpiegowską na rezcz obcego 
państwa. J. Grohman został uzna 
ny winnym zarzucanych mu czy 
nów i skazany na 13 i pół roku 
pozbawienia wolności oraz konfi­
skatę całości mienia. Równocześ 
nie sad pozbawił J. Grohmana 
wszystkich godności i tytułów 
akademickch i państwowych. Wy 
rok nie jest jeszcze prawomoc­
ny (PAP)

Kara 20 lat więzienia 
dla terrorysty 

zachodnioniemieckiego 
Knut Folkerts — członek anar­

chistycznej organizacji zachodnio- 
niemieckiej „Frakcja Czerwonej 
Armii” (RAF) został skazany wczo­
raj przez sąd w Utrechcie na ka­
rę 20 lat więzienia. Odpowiadał on 
za zamordowanie policjanta i za 
usiłowanie popełnienia morderstwa 
na drugim funkcjonariuszu poli­
cji.

Sąd uwzględnił tym samym wnio­
sek oskarżyciela publicznego co 
do wymiaru kary. Obrona nego­
wała kompetencje sądu utrech- 
ckiego, ponieważ — jej zdaniem 
— Folkerts powinien być uważa­
ny za „jeńca wojennego”.

Folkerts nie uczestniczył, na 
własną prośbę, w ogłoszeniu wy­
roku.

Terrorysta zachodnionłemiecki 
stanął przed sądem w Utrechcie, 
ponieważ tam, przed jego areszto­
waniem w dniu 22 września za- 
strzelił 46-letniego policjanta Arie 
Kranenburga i zranił ciężko Jego 
kolegę Leenderta Pieterse. ÓhaJ 
policjanci usiłowali aresztować go 
w momencie, gdy chciał przedłu­
żyć w jednej z firm unowę wy­
najmu samochodu. (PAP)

T

'Pocznansicie Hiuro Tnd9tv-
Meteorologii 1 Gospodarki 

Wodnej przewiduje na dziś w Wiel 
kopolsce: zachmurzanie duże, rr^ej- 
scarni opady deszczu, lokalnie ~ 
mgły.

Temperatura minimalna około 
o stopni, maksymalna od plus 3 
do plus 5 stopni. Wiatry sła.be 1 
umiar kowane.

Wczoraj o godzinie 17_____ - ---------- - -■ zanoto­
wano w Poznaniu, Kaliszu, Koni- 

Lesznie } Pne pius 2 stowłe. 
ciśnienie 759,2 mm
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Bez komputera
Gdy budowa czeka na materiały

Rynkowa szansa Kosztowna pogoń
porównajmy: 7 lat te- 
/ mu cały nasz orze- 

mysi uspołeczniony 
dawał w ciągu jednej go­
dziny produkcję o średniej 
wartości 330 min złotych, 
W 1975 roku — już 555 
min złotych- a w bieżącym 
roku — prawie 700 min zło 
tych, czyli przeszło 2-krot­
nie. wyższą niż w roku 
1970! Pragnę tu na wszelki 
wypadek dodać, że wielko­
ści te są liczone w cenach 
porównywalnych, a wiec 
jednoznacznie i obiektyw­
nie. *

Dlaczego więc ta tak 
szybko rosnąca produkcja 
nie zaspokaja w pełni na­
szych potrzeb? Dlaczego od 
pewnego czasu. a zwłasz­
cza w tym roku, odczuwa­
my ną rynku niedostatki 
szeregu artykułów? Jak 
wiemy, spośród, produktów 
spożywczych dotyczy to 
głównie mięsa i jego prze­
tworów, ale chodzi także 
o wiele innych wyrobów

Skąd bierze się ta dyspro 
porcja między zapotrzebo­
waniem a dostawami? ^rze 
cięż również tych brakują­
cych na rynku towarów wy 
twarza się co rok więcej i 
w bogatszym wyborze. 
Przykładowo — produkcja 
pralek automatycznych, któ 
ra podjęliśmy zaledwie 3 
lata temu, osiągnie w bie­
żącym roku rozmiary po­
nad 200 000 sztuk, samocho 
dów osobowych zwiększy 
się z 64 tys. w 1970 r. do 
około 240 000 w br, ta zna­
czy prawie czterokrotnie, 
mebli 3,5-krotnie itp.

Sedno trudności 
drugim składniku 
wagi rynkowej: w 
by wczej ludności

tkwi w 
równo-

sile na­
noszę po

kraju. Jest ona obecnie o 
wiele wyższa niż przed kil 
ku laty. A tempo jej wzro­
stu znacznie przewyższało 
i tak dość szybkie tempo 
wzrostu dostaw rynko­
wych. Przypomnę- że docho 
dy pieniężne naszego społe-

Melchior Wańkowicz
Stołpców po Kair”, wyd III, cykl 
„Dzieła wybrane”. Wyd. Literac­
kie s. 588. zł, 90

Zenon Kosidowski — „Gdy Słoń 
ce było bogiem*’, wyd. VIII. 
Iskry, s. 307, zł 60

Mieczysław Mazaraki — „Z so­
kołami na łowy”. SIT, s. 112 + ilu 
strację, zł 73.

„Encyklopedia Świat w przekro 
ju 77”. Wiedza Powsz., s. 632, zł 
140

Andrzej Jagielski — „Geografia 
ludności”, wyd. II. PWN, s. 346, 
?! 68. 

czeństwa od 1970 r. do 1975 
roku podwoiły się: z 558 
mld złotych do przeszło 
biliona złotych. W 
tym roku — według szacun 
kowych danych. — wyniosą 
one przeszło 1 bilion 200 
miliardów złotych, w przy­
szłym zaś — ponad 1,3 bi­
liona złotych. To już są o- 
gromne kwoty!

I jeszcze jedno porówna 
nie: średnia płaca- wynoszą 
ca 7 lat temu około 2.200 
złotych, teraz przekracza 
4.300 złotych. Więcej niż 
podwojone zostały też pie­
niężne świadczenia społezz 
ne państwa. A wywierają 
one równie istotny lak za­
robki wpływ na nasze wa­
runki bytu.

Ale też dziś przeciętna 
polska rodzina ma inne,
bez porównania wieksze i 
bogatsze aspiracje niż dato 
niej. Stawia nowe żądania 
pod adresem, producentów 
i handlu. Bo tak już jest, 
że wyższe dochody chcemy 
przeznaczać przede wszyst­
kim na większe zakupy. 
Niestety nie zawsze nam 
się to udaje. ponieważ prze 
ńrysłowi daleko jeszcze do 
zapewnienia dużej ilości i 
o odpowiedniej jakości i 
rozmaitości towarom i
usług. Likwidując te dys­
proporcje, producenci mu­
szą wreszcie nadążyć za 
rosnącymi i zmieniającymi 
się wymogami społeczeń­
stwa.

Obecnie rysują się cał­
kiem realne szanse spełnia 
nia tych niełatwych, wymo 
gów. 1977 rok. stał się bo­
wiem początkiem bardzo 
ważnych, zasadniczych prze 
mian w tej dziedzinie. Od 
V Plenum KG PZPR nastę 
puje sukcesywne prze­
kształcanie struktury na­
szej produkcji. Głównym 
celem tego manewru gos­
podarczego jest właśnie po 
ważny wzrost dostaw na ry 
nek. a zatem odczuwalna 
poprawa jego zaopatrzenia. 
Służy temu m. in. przegru

Marie Sz-ypowska 
ancais. Mnsicims

.ATtistes

(francuskie teksty o wielkich mu 

zykach 1 malarzach • francuskich, 
wraz ze słownikiem). WSiP, s. 151, 
Zł 14

Barbara Biiok. Franciszek Bi tok 

powanie pokaźnej części na 
kładów inwestycyjnych do 
tych gałęzi przemysłowych, 
które w głównej mierze de 
cyduja o sytuacji rynko- 
wej. Służą temu zakupione 
licencje- obejmujące uru­
chomienie najbardziej defi 
cytowej produkcji rynko- 
wei. jak choćby wspomni a 
nych pralek - automatów, 
jak. kolorowych telewizo­
rów itd. Cały tegoroczny 
plan został tak skorygowa­
ny, aby produkcji rynko­
wej nadać w praktyce bez 
wznlędny priorytet.

W rezultacie już no 10 
miesiącach br. produkcja 
ta wzrosła znacznie szyb­
ciej niż produkcja ogółem, ' 
bo o około 11 procent się­
gając jednej trzeciej wszy 
stkich wytworzonych dóbr. 
Ten kierunek rozwoju bę­
dzie w pełni obowiązywał 
również w przyszłym roku. 
Projekt Narodowego Planu 
Społeczno - Gospodarczego 
na. 1978 r. przewiduje bo­
wiem, iż przy średnim | 
wzroście produkcji przemy 
słowej o 6-8 procent (od 
znacznie iuż wyższej bazy 
wyjściowej), krajowe dosta 
wy na rynek zwiększą się 
o co najmniej 10 procent. 
Ponadto na uzupełniający i 
imnort towarów konsump­
cyjnych przeznaczy się do- 
datkowo aż 700 min zło­
tych dewizowych.

Smawom rynku podpo­
rządkowana została cała 
struktura przyszłorocznego 
planu i zawarte w nim. pro I 
porcje. Stwarza to konkret [ 
ne możliwości przełamania i 
obecnych trudności i kłopo 
tów. Trzeba te szanse w 
korzystać w pełni i wszę­
dzie — w każdym zakła­
dzie produkcyjnym, a tak- । 
że — co niemniej ważne 
— w aparacie handlu, któ 
ry musi być bardziej ofen 
sywny w stosunku do swo 
ich dostawców. bardziej ela 
styczny i autentycznie dba 
jacy o interesy klientów.

TADEUSZ SAPOClNSKJ

— „Wybrane zagadnienia z che­
mii organicznej dla technikum 
przemysłu spożywczego”, wyd. II. 
WSiP, S. 164, zł 7.

„Uwam — Wolin”- — mapa tu­
rystyczna, PP Wyd. Kartogiraficz 
ne j Tourist Verlag, zł 18.

„Okolice Elbląga’ mapa Ui-
rystycxna. PP Wyd. Kartograficz-
ne, zł 15.

„Łomża” pla<n miasta.
Wyd. Kartograficzne, zł 12.

Jan Strelau, Andrzej Jurkowski, 
Zygmunt Dutkiewicz — „Podsta­
wy psychologii dła nauczycieli”, 
PWN, str. 487, zł 75.

„...system dostaw materiałów budowlanych, od producentów na płace budów, jest wyjątkowo 
zagmatwany...".

Fot. — K. PrzychodzkI

Do przyczyn impasu w 
budownictwie mieszka­
niowym który ostro wy­

stąpił w tym rókiu, trzeba zali­
czyć — jak twierdzą kierownic­
twa przedsiębiorstw wyko­
nawczych niedostatek ma­
teriałów budowlanych i nie- 
rytmiczne ich dostawy. To 
fakt, że system dostaw ma­
teriałów (podzielonych na 3 
grupy) od producentów na pla­
ce budowy jest wyjątkowo 
zagmatwany. Do pierwszej na­
leżą materiały rozdizelane cen­
tralnie, do drugiej — limito­
wane. a do trzecie! — sprze­
dawane bez rozdzielnika.

Ta ostatnia grupa w ogól­
nym wyborze materiałów 
dostarczanych przedsiębior­
stwom podległym Poznańskie­
mu Zjednoczeniu Budownic- 
twa w Poznaniu a działają­
cym w województwach kali- 
skim, konińskim, leszczyń- 

। skim i poznańskim stanowi 
i zdecydowaną większość. Na 
: około . 17 000 różnych detali 
[ materiałów, w tym także na 
Lrzędzi i akcesoriów wyposa­
żenia, 16500 znajduje się w 
grupie trzeciej. Z tymi mate­
riałami, zamawianymi bezpo­
średnio u dystrubutorów (cen 
trale handlowe, biura zbytu 
itp.) powinno być najmniej 
kłopotów, bowiem znajdują 
się w wolnej sprzedaży ryn­
kowej. W praktyce wszakże 
okazuje się, że z ich otrzymy­
waniem są niemałe trudności. 
Dystrybutorzy często przyj­
mują zamówienia warunkowo 
i dostarczają mniej niż się 
żąda. Ponieważ tak dzieje się 
od . lat, przedsiębiorstwa bu­
dowlane zamawiają więcej 
niż potrzebują gwoździ, łopat, 
lin do dźwigów, elektrod, róż­

nego rodzaju farb, siatek dru 
cianych itp.

Niedobory występują także 
w materiałach limitowanych 
(kamionki i fajans sanitarny, 
pompy do wody, armatura 
itp.) oraz rozdzielanych cen­
tralnie (m. in. wyroby hutni­
cze, kruszywo, drewno i rury 
stalowe). Te ostatnie mają de 
cydujące znaczenie dla prawi­
dłowego prowadzenia budo­
wy.

Z rozmów przeprowadzo­
nych w dyrekcjach — PZB, 
Poznańskiej Centrali Mate­

riałów Budowlanych i kilku 
przedsiębiorstw budowlanych 
można wyciągnąć wniosek, że' 
arytmia doslaw wynika nie 
tylko z niedostatecznej pro­
dukcji materiałów, lecz także 
z chaosu dystrybucyjno-trans 
portowego. Na producentach 
ciąży obowiązek dostawy swo 
ich wyrobów do magazynów 
odbiorców. Tymczasem w rze- 
rzywistości tylko około 70 pro 
cent materiałów rozprowadza 
nych przez PCMB jest dostar 
czarnych prawidłowo, a przv- 
wóz pozostałych odbywa się 
różnymi drogami, m. in. trans 
portem organizowanym we 
własnym zakresie. Pół biedy, 
jeżeli wysłane smochody wra­
cają załadowane materiałami. 
Często jednak bywa i tak, że 
u bram zakładu przemysło­
wego oddalonego od Poznania 
o setki kilometrów ciężarów­
ki na próżno czekają dwa lub 
trzy dni. Za takie kursy pła­
ca słono — PCMB lub przed­
siębiorstwa budowlane. Nie­
jednokrotnie bowiem. jeśli 
brak jakiegoś materiału gro­
zi przestojem na budowie, wy 
konawca na własny rachunek 
wysyła samochód. Ostatnio 

np. Poznańskie Przedsiębior­
stwo Budowlane nr 3 znala­
zło się w krytycznej sytuacji 
w związku z brakiem kratek 
ściekowych do łazienek. Wo­
bec tego do zakładu w Gro­
madce (województwo wro­
cławskie) wysłano ciężarówkę, 
która po dwóch dniach wró­
ciła pusta, by znów tę samą 
drogę odbyć powtórnie za 
trzy tygodnie. PPB nr 3 stra­
ciło na tym. kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych (transport i opóź 
nienia powstałe na budowach 
z braku owych kratek).

Wcale do rzadkości nic na­
leży, że ciągu roku jakiś 
zakład przemysłowy zmienia 
profil produkcji. Ni stąd ni 
zowąd np. zakład w Jaśle, któ 
ry dostarczał wielkopolskim 
przedsiębiorstwem budowla­
nym winigam (wykładzina 
podłogowa) ograniczył jego 
prodmkcję. W Poznaniu do­
wiedziano się.o tym fakcie do 
piero wtedy, kiedy samochód 
skierowany przez PCMB, 
przyjechał z. Jasła bez tego za 
mówionego wcześniej towaru. 
Zaczęło więc szukać innego 
dostawcy i znaleziono we Wro 
cławiu. Przez ten czas w wie­
lu wznoszonych domach, 
m. in. w IG-kondygnacyjnych 
budynkach na Ratajach w Po 
znaniu powstały opóźnienia w 
układaniu wykładziny.

Zaległości w dostawach nie­
których materiałów mają jesz 
ćze inne źródła. Jak stwier­
dzono w PZB obecnie brak 
jest np. pomp do wody. Bez 
nich nie można uruchamiać 
centralnego ogrzewania oraz 
dopływu gorącej i zimnej wo-

Dokoń^zenie na str. 6
ANNA SIEKIERSKA

Nazywano je różnie: komi­
sem, sklepem ze starzy­
zną, tandetą. Każde 

większe miasto miało takich 
placówek wiele i wszystkie ja 
koś prosperowały, potrójnie 
społecznie użyteczne — poma 
gały tym, którzv chcieli <a czę 
ściej — przyciśnięci biedą — 
musieli) pozbyć się jakiegoś 
sprzętu: fotela z pluszowym 
obiciem, maszyny do szycia^ 
jakiejś lampy, lustra i tvsiąca 
innych przedmiotów’. Krótko 
mówiąc tego, czego ktoś inny 
może właśnie noszukiwał i go 
tów był po odpowiednio ni­
skiej cenie kupić. Sprzedaż za 
tern potrzebującvm była drugą 
społeczną funkcją tych skle­
pów, a trzecią to, że dawały 
utrzvmanic pewnej liczbie lu­
dzi pomimo dużej konkurencji 
w tej starzyznowej branży. 
Pi*zed wielu laty w Poznaniu 
— pamiętam — było kilka ta­
kich „starych ład” n;p. przy ul. 
Woźnej a ppdobnie wiele było 
ich również orzy innych ulicz­
kach wokół Starego Rynku.

Obecnie w tymże Poznaniu 
z prawie podwojoną w stosun 
ku do międzywojennego dwu 
dziestolecia ludnością, są dwie, 
handlujące używanymi przed­
miotami placówki (nie licząc 
„giełdy’’, na Rynku Łazarskim) 
—z meblami przy ul. Engla i 
komis zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowe 
go przy ul. Wodnej. W innych 
miastach nie jest lepiej, jeśli 
nie gorzej, bo w ogóle brak 
sklepów, w których można by 
sprzedać — nabyć „przecho­
dzoną rzecz”.

Powie ktoś (i będzie miał 
słuszność), że nie te czasy i 
nikt na opłacenie komornego 
nie musi sprzedawać szacowne 
go kredensu, marmurkowej za 
stawy na biurko, czy staro­
modnej lampy. Niemniej, za­
potrzebowanie na placówki te 
go typu nie jest chyba słab­
sze. niż niegdyś, chociaż inne 
są tego przyczyny. Nigdy prze 
cięż tyle rodzin, jak obecnie, 

Komu stary odkurzacz?
nie zmienia starego mieszka­
nia na nowe, o z reguły mniej 
szym metrażu pokoi, co zmu­
sza do zakupowania mebli, do 
stosowanych gabarytem do 
tych warunków. I co zrobić 
ze starymi „meblami”, które 
przecież mogłyby jeszcze ko­
muś służyć. Jest (np. w Pozna 
niu) wspomniany sklep komi­
sowy, ale ten — jak to stwier 
dza oddział obrotu artykułami 
wyposażenia mieszkań Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego, dokąd 
zwróciliśmy się w tej sprawie 
— stawia warunki: do komisu 
przyjmuje się wyłącznie rnc- 
ble nieuszkodzone, czyste, pro 
dokowane przez przemysł me­
blarski po roku 1945. Chociaż 
opinią o jakości <w stosunku 
do ceny) sprzedawanych tam 
sprzętów jest ujemna, i tak 
nie można w tej placówce 
zbyć nie mieszczącego się w 
nowym budownictwie np. lu­

stra na konsolce — ozdoby 
dawnych mieszkań. A ktoś go 
może poszukuje, bo moda na 
retro trwa.

Nie tylko jednak chodzi o 
meble, lecz również o mnó­
stwo innych przedmiotów, 
których trzeba się jakoś po­
zbyć przy przeprowadzce do 
nowego lokum, do którego po 
prostu „nie. pasują”, lub w 
którym nie znajdą miejsca.

Znowu będą to różnego rodzą 
ju lampy, jakiś rower, może 
wysłużona, ale jeszcze spraw­
na maszyna do szycia z począt­
ku stulecia, karnisz do fira­
nek, rowerek, z którego dzie­
ci wyrosły. A propos dzieci, Któ 
re ciągle nam uświadamiają, 
że lata lecą... Co począć z za 
małymi bucikami, których żal 
wyrzucić na śmietnik, bo są 
jeszcze, jak nowe? Albo z łyż­
wami, czy wrotkami, na któ­
rych już nikt nie jeździ? Mo­
że to być także zupełnie jesz­
cze dobra kurteczka,, dziecięce 
narty, teczka do szkoły...

Kolejna przyczyna, dla któ­
rej warto na serio' pomyśleć 
o zaspokojeniu zapotrzebowa­
nia na sklepy z używanymi 
przedmiotami, których ktoś 
chciałby się pozbyć, a ktoś in­
ny — kupić: na półkach skle­
powych pojawiają się — wraz 
7. postępem techniki — coraz 
to nowocześniejsze, ulepszone, 

praktyczniejsze w działaniu u- 
rządzenia — stereofoniczne ra 
dia, „tranzystorki”, telewizo­
ry, aparaty fotograficzne, po­
większalniki, wiel oczy nności o- 
we maszyny do szycia, roboty 
kuchenne, pralki, lodówki. W 
wielu domach kupuje się te 
nowości i powstaje problem: 
co zrobić ze starymi, jeszcze 
„na chodzie”. Nie każdy pój­
dzie z tym (jak też z za ciasny 

mi bucikami, czy rowerkiem 
dziecięcym) na „giełdę”, nie 
każdy — z różnych względów 
potrafi zapytać znajomych: 
może kupisz?

Poznański zarząd WPHW, 
zapytany przez redakcję, czy 
nie byłby skłonny uruchomić 
komisu np. aparatów telewizyj 
nych i radiowych, odpowie­
dział, że chociaż rozumie spo 
łeczną potrzebę istnienia ta­
kiej placówki, nie ma takiej 
możliwości, ponieważ i bez te­
go cierpi na niedostatek loka 
li sklepowych. Z pełnym po­
parciem dla naszej propozycji 
odniosła się dyrektor poznań­
skiego Wydziału Handlu i 
Usług — Danuta Włodarczyk, 
nie tając jednak, że trudnym 
do przezwyciężenia szkopułem 
może być brak odpowiednio 
obszernych pomieszczeń na 
ten cel. I fachowców, którzy 
by stwierdzili wartość przy­
niesionego sprzętu. Zdaniem 

dyrektora wydziału, jednak 
WPHW powinien zająć się tą 
sprawą; z pewnością dzięki ta 
kiemu sklepowi niejeden sa­
motny rencista mógłbv za nie 
wysoką cenę nabyć używany, 
małoekranowy telewizor czy 
radio.

Widzimy ponadto jeszcze in­
ny, nie wvmagający nakładów 
ani lokali sposób ułatwienia 
ludziom sprzedaży — kupna 

wszelkich „przechodzonych 
rzeczy”, a więc zarówno me­
bli w stylu retro, jak i innych 
tego typu przedmiotów, a tak 
że aparatów telewizyjnych, ra 
diowych, pralek, odkurzaczy, 
rowerków itp. Są już nawet 
praktyczne, pozytywne do­
świadczenia. Otóż poznańska 
Usługowa Spółdzielnia Inwali­
dów w swej placówce na O- 
sicdlu Przyjaźni w ubiegłym ro 
ku przez kilka miesięcy dodat 
kowo, nie zwiększając nawet 
liczby etatów, prowadziła 
punkt informacyjny o zgłoszo 
nych w nim do sprzedaży 
przedmiotach.

W rozmowie na ten temat 
kierowniczka tego oddziału 
USI, Maria Mazurkiewicz 
stwierdza: — Odbywało się w 
ten sposób, że kto chciał coś 
sprzedać zgłaszał to u nas i po 
dawał cenę, my zaś za ogłoszę 
nie o tym w naszych punk­
tach maglarskich pobieraliś­

my pewną niewielką opłatę, w 
zależności od podanej ceny <za 
wartość przedmiotu do 1500 
zł. stawka wynosiła 20 zł. do 
5000 zł — 40 zł, a powyżej 
5000 zł. — 60 zł). Największe 
zainteresowanie wzbudzały 
wszelkiego rodzaju meble, a 
następnie lodówki i pralki, da 
lej wózki dziecięce i rowery 
oraz rowerki, telewizory i -a- 
dia, odz-ież i obuwie, instru­
menty muzyczne i w ogóle naj 
różniejsze przedmioty. Nieste­
ty, usytuowanie naszej placów 
ki spowodowało zanikanie 
zgłoszeń; gdvb” tak m:eć 
lokal w śródmieściu — zgło­
szenia z pewnością by nie 
malały, bo jeszcze teraz ludzie 
się dopytują, dlaczego zaprze­
staliśmy tak pożytecznej dzia­
ła! ności.

Wydaje się nam, że wzno­
wienie powinno nastąpić bez 
pomieszczeń w centrum mia­
sta. Trzeba by jednak zwróć'5 
większą uwagę na reklamę te­
go punktu informacyjnego, a 
ponadto należałoby w kilku 
punktach miasta (może w Każ 
dej dzielnicy) podawać w sne 
cjalnych gablotach, lub w 
oknach wystawowych placó­
wek spółdzielni wykaz ofero­
wanych do sprzedaży przed­
miotów, aktualizowany w min 
rę potrzeby i zaopatrzony w 
adres oraz numer telefonu wi 
nogradzkiego punktu informa 
cyjnego.

Taką inicjatywę mogłyby 
podjąć z niewątpliwym społe­
cznie pożytkiem podobne spół­
dzielnie również w innych mia 
stach.

ZDZISŁAW KANDZIORA
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W pracowniach poznańskich naukowców W Gdyni powstaje baza kontenerowa

Czy Wielkopolska zamieni się w step?
Zaczęliśmy spotkanie od 

rozmowy o pogodzie. 
Wcale nie dlatego, że 

zabrakło ciekawszych tema­
tów. W gronie pracowników 
naukowych Zakładu Hydrogra­
fii i' Klimatologii Instytutu 
Geografii Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Pozna­
niu rozmowa o pogodzie to jest 
to, co należy nie tylko do do­
brego tonu, ale do zawodo­
wych obowiązków.

W tym roku, mokrym tak 
bardzo, że już teraz zgodnie z 
powszechną opinia uchodzi on 
pod tym względem za rekor­
dowy w naszym stuleciu' nale­
żałoby rozmawiać o oceaniza- 
cji klimatu (ani chybi — zaleje 
nas woda). A przecież — 
pierwszy to chyba wypadek w 
dziejach klimatologii — w 
okresie deszczowym nie przę­
sła je być aktualny problem 
stepowienia: Wielkopolski i in­
nych rejonów Polski, znacz­
nych połaci Europy. Powód 
jest oczywisty: kilka ubiegłych 
lat było rekordowo suchych, 
toteż tegoroczny „zastrzyk” 
wilgoci może nie starczyć dla 
zrównoważenia zachwianego 
bilansu.

Przepowiednie, że rzeki wy- 
schną. a uprawne ziemie za­
mienią się w step, to iednak 
naprawdę nic nowego. W 1839 
roku na podstawie studiów 
wahania się poztoihów lustra 
wody w rzekach głoszono 
przepowiednie, że około 1860 
roku ustanie żegluga na Łabie, 
Odrze i Wióle. bo wody stale 
i szybko ubywa.

W naszym stuleciu problem 
bilansu wodnego zainteresował 
szersze grono uczonych, rów­
nież ^polskich. Po drobiazgo­
wych studliach' zapisków kroni­
karskich Adam Wodziczko 
(zmarły w 1948 roku profesor 
Uniwersytetu Poznańskiego) 
ustalił m. iin„ że jeszcze w 
XIII wieku na Ziem' Wielko- 
nolskiej istniała równowagi 
biocenotyczna, .potem jednak 
postęp siekiery i nłiuga za­
chwiał te równowagę”, a w la­
tach trzydziestych zaobserwo­
wano pojawianie się natural­
nych cech charakterystycznych 
dla warunków stepowych.

Czy więc Wielopolska ża­
rn ten i się w sten?

Z tym pytaniem (sformuło­
wanym z premedytacją w tak 
skrajnej postaci) zwróciłem 
się do doc. dr ha.b. Michała 
Żurawskiego — kierownika 
Zakładu Hydrografii i Klima-.

tologii. Adresat to właściwy, 
jest przecież m. in. autorem 
opracowania „Problemy wodne 
Kalisza” oraz jednym z auto­
rów (a zarazem redaktorem) 
obszernej pracy, zatytułowanej 
„Zaplecze wodne Poznania”.

Na początek wiadomość po­
twierdzająca obawy: spraw­
dzono informacje o stanie opa­
dów w latach 1945—1970 na te­
renie szesnastu miejscowości 
Polski północno-zachodniei (m. 
in. w Gnieźnie, Kaliszu, Kole, 
Lesznie. Poznaniu, Wałczu i 
Wyrzysku). Okazuje się, że 
tylko w 1967 roku nie wystą­
piły tam warunki sprzyjające 
kształtowaniu się procesów 
stepowienia, zaś najbardziej 
niekorzystny był dla tych 
miejscowości rok 1969.

„Miasta” to zresztą odrębny, 
chyba — wbrew pozorom — 
mniej znany temat wśród za­
gadnień związanych z bilan­
sem wodnym. Piła. Poznań, in­
ne miasta — nie bez powodów 
chlubią się pięknymi zieleńca­
mi i parkami, ale od jakiegoś 
czasu niemal wszędzie obser­
wuje się wymieranie drzew i 
krzewów: schną przy jezdniach 
i w większych zespołach. Tak, 
jest to niewątpliwie skutek 
zimowego „solenia” jezdni i 
chodników. Ale to nie tylko 
sól. Systemy kanalizacyjne od­
prowadzają wodę opadową do 
naszych rzek co, powoduje sy­
stematyczne zanikanie pierw­
szego poziomu -wód podziem­
nych. Nieodwracalne są także 
skutki procesów urbanizacyj­
nych. Wpływają one na zmia­
nę układu strumieni , rzek 
(ujmują je w zamknięte kana 
ły) oraz zmieniają naturalny 
przebieg działów wodnych. 
Dodatkowe zagrożenie dla na­
turalnego środowiska stwarza 
również przemysł oraz inten­
sywna zabudowa przedmieść 
domkami jednorodzinnymi, 
Tereny te często nie posiada­
ją sieci wodociągowen i kana- 
Ezacyjnej. a z przyczyn eko­
nomicznych ujęcia wodne wy- 
korzystuija zasoby pierwszego 
poziomu wodonośnego.

Na terenach rolniczych ob­
niżanie się poziomu wody 
związane jest z błędami w bu­
downictwie urządzeń wodno­
kanalizacyjnych i melioracyj­
nych.

— Nasilanie się objawów ste 
pewien i a — mówi docent M. 
Żurawski — wiąże się wpraw­
dzie z latami suchymi, a więc 
może być spowodowane wa­

Lasery zamiast sznurka
Jedną z wielu tru-dności związanych z drążeniem 

kopalnianych chodników i szybów jest konieczność 
utrzymania przy pracy ściśle określonego kierun­
ku i poz-iomu (lub pionu) wykopu. Tradycyjny spo­
sób wyznaczania parametrów chodnika jest rów­
nie prosty co mozolny i pracochłonny. Polega on 
na zawieszaniu co kilka metrów trzech sznurków, 
które winny krzyżować się w jednym punkcie. 
Punkty wyznaczone przez krzyżujące się linki okre­
ślają przebieg prostej — osi chodnika. W kopal­
niach miedzi Zagłębia Głogowskiego uciążliwe za­
biegi pomiarowe wyeliminowało zastosowanie la­
serów skonstruowanych przez naukowców z Woj­
skowej Akademii Technicznej im. J. Dąbrowskiego 
w Warszawie.

Mówi o tym płk doc. Norbert Andrzejewski z 
Instytutu Układów Mikrofalowych i Laserowych 

runkami naturalnymi, ale jest 
także skutkiem złej dystrybu­
cji wody, uwarunkowanej wa­
dliwą działalnością człowieka. 
Zahamowanie tych niekorzyst­
nych procesów jest możliwe 
przy spełnieniu podstawowego 
warunku — ścisłej współpracy 
przyrodników i ludizii techniki. 
Musimy — w dobrze pojętym 
interesie własnym — nauczyć 
się sterować procesami urba­
nizacyjnymi. Każde nowe przed 
sięwzięcie winno uwzględniać 
strukturę wodną całej zlewni 
oraz być poprzedzone kom­
pleksowymi. zespołowymi ba­
daniami specjalistycznymi. Wy 
maga tego polskie prawo wod­
ne. które ma opinię jednego z 
bardziej surowych na świecie. 
Groźne są zwłaszcza sztuczne, 
zawinione przez człowieka przy 
czyny stepowienia spowodowa­
ne niewłaściwie prowadzona 
melioracją, regulacją rzek, przy 
spiesząjącą i zwiększającą od­
pływ wody z gruntu. A prze­
mysł? Przemysł jest wprawdzie 
jednym z „winowajców”, ale 
przecież pracują w nim i kie­
rują jego rozwojem ludzie, dla 
których ochrona środowiska * 
przestaje być wreszcie abstrak- 3 
cją.

Wyniki badań docenta Mi- * 
chała Żurawskiego oraz jego ł 
zespołu są — mimo wszystko * 
— optymistyczne. Wprawdzie w i 
latach suchvch o opadach znacz 
nie niższych od przeciętnych 
procesy stepowienia pogłębiają 
się — obszary „suche” zwięk­
szają się, co sprzyja roaprze- 
istrzenianiu się różnych gatun­
ków roślin i zwierząt typowych 
•dla stepu, ale w latach bardzo 
wilgotnych (jak rok. który się 
kończy) — zanikają. Do sprawy 
trzeba podejść spokojnie, be’ 
paniki i katastrofizmu: obniża 
nie się zwierciadła w»dt pod­
ziemnej tzw. pierwszego oozio 
mu w latach wybitnie suchych 
oraz w okresach występują­
cych bezpośrednio Po nich jest 
procesem normalnym, cyklicz­
nym. Pogłębiający się rzekomo 
proces stepowienia na Nizinie 
Wielkopolskiej nie znajduje 
potwierdzenia w drobiazgo­
wych. długofalowych badaniach 
prowadzonych zarówno w tere­
nie — tej naturalnej pracow­
ni hydrografów i klimatologów 
oraz w archiwach.

Wielkopolska nte zamieni się! 
w step.

ZYGMUNT ROLA

WAT: „Wykorzystanie laserów w celach pomiaro­
wych w kopalniach rud metali przynosi znaczne 
oszczędności czasu i pracy. Oś chodnika wyznacza 
wówczas bowiem świecący promień laserowy i to 
na odcinku nawet kilkuset metrów. Polskie lase­
ry górnicze są wynikiem nawiązanej przed 10 laty 
współpracy górnictwa miedziowego i WAT. Pod 
koniec lat sześćdziesiątych w WAT zbudowano na 
zamówienie górników pierwszą serię laserowych 
wskaźników kierunku t. zw. „globów”. Są one do 
dziś eksploatowane w Lubinie. Te prototypowe 
aparaty stały się podstawą do rozwinięcia prze­
mysłowej produkcji wskaźników w Polskich Za­
kładach Optycznych. Zapoczątkowały one równo­
cześnie podjęcie trwających do dziś w WAT prac 
konstrukcyjnych nad różnymi modelami laserów 
przeznaczonych dla gospodarki narodowej. (PAP)

Istotną rolę w rozwoju każdej gospodarki spełnia transport. Na obecnym etapie industrializacji o 
sprawności przewozów decyduje mechanizacja i konteneryzacja. Polska jest obecnie w okresie 
szerokiego wprowadzania kontenerowego systemu transportowego. Kraje wysoko rozwinięte uczy­
niły to już przed laty. Wytypowano u nas około 300 zakładów, które będą w pełni technicznie 
wyposażone do nadawania i odbioru przesyłek kontenerowych. Do roku 1980 oddanych zostanie 

do eksploatacji 10 nowoczesnych stacji. (PAP)

W nowym laboratorium śremskiej odlewni

Pod rentgenem odlewy 
półmetrowej grubości

Każdy wyrób Odlewni Żeliwa HCP w Sre 
mie (woje wództwo pez-nańskte) i ten naj­
mniejszy, kilkuset gramowy i ten naj­

większy 30-tonowy — zanim opuści hale spo­
rządzoną ma dokładną „metryczkę”. Określa 
się w niej skład chemiczny żeliwa, jego twar 
dość, wytrzymałość na ściskanie itp. Odbior­
cy chcą bowiem mieć gwarancję wysokiej ja­
kości odlewów żeliwnych.

By temu sprostać w Śremie urządzono no­
we laboratorium, które w tych dniach rozpo­
czyna funkcjonowanie w śremskiej odlewni.

Jest to laboratorium do tzw. badań nienisz­
czących. Nazwa tych ostatnich oznacza, że dla 
oceny jakości żeliwa nie jest konieczne jego 
„niszczenie” (przecinanie, szlifowanie), jak to 
się dzieje dotychczas. Dokonuje się natomiast 
rozmaitych prześwietleń metalu. Jest to naj­
nowsza stosowana obecnie w świecie metoda 
badań i kontroli jakości żeliwa. Łatwo wykryć 
dzięki niej wszelkie „pęcherze”, skazy i inne 
wady metalu, których ustalenie dotychczaso­
wą metodą badań — ultradźwiękami nie zaw­
sze było skuteczne.

Nowe laboratorium jest prototypem zapro­
jektowanym przez Instytut Badań Jądrowych 
w Świerku pod Warszawą, który traktuje je 
również jako swój „poligon” doświadczalny. 
Wyposażenie placówki stanowią nader nowo­
czesne aparaty i urządzenia głównie z impor 
tu. Będzie tam pracował m. in. pierwszy w 
Polskim odlewnictwie żeliwa tzw. betatron. 
Jest to zestaw urządzeń rentgenowskich, urno 
żliwiających bardzo głębokie prześwietlenia 
ciężkich odlewów o ścianie grubości do nie­

mal pół metra, a więc i takich, z których zbu­
dowane są elektrownie atomowe.

W laboratorium są także dwa aparaty, słu­
żące do prześwietleń promieniami rentgenow­
skimi metali mniejszej grubości, a także u- 
rządzenia do badań ultradźwiękowych i magne 
tycznych, które pozwalają dokładnie spraw­
dzić czy odlew nie ma pęknięć.

Nowo otwierane laboratorium ma dla śrem­
skiej odlewni ogromne znaczenie. Po pierwsze 
— przyczynić się powinno do dalszej popra­
wy jakości jej wytopów przez znaczne zmniej 
szenie ilości braków. Po drugie — ułatwi ba­
dania jakości żeliwa i uczyni je bardziej niż 
do tej pory miarodajnymi, wskazując jedno­
cześnie na słabe ogniwa procesu technologicz­
nego. Po trzecie wreszcie — będzie bardzo po­
mocne przy opracowywaniu technologii pro­
dukcji nowych wyrobów.

W laboratorium, które zatrudni ostatecznie 
20 wysoko kwalifikowanych specjalistów, 
stworzono obsłudze bardzo dobre warunki pra 
cy. Zabezpieczono ją też przed wpływem czyn 
ników promieniotwórczych, które nie będą 
także oddziaływać — dzięki wyjątkowo gru­
bym ścianom pomieszczenia — na okoliczne 
środowisko naturalne.

Badania na skalę przemysłową rozpocznie 
nowe laboratorium w połowie przyszłego ro­
ku. Okres ten potrzebny jest na dokładne poz 
nanie nowych urządzeń i tajników posługiwa­
nia się nimi.

PIOTR BOROWICZ

Zadanie logiczne
—--------

7 16 15 21 18 9

31 23 6 12 *72 82

: 22 32 4 13 81 73

11 2 3 12 37 54

20 11 28 17 19 45
Dobierzcie takie pary liczb, międlzy którymi różnico wynosi 9. 

Wykreślcie te liczby z rysunku. Ostatecznie zostaną dwie liczby 
bez pery, których suma wynosi 36. Prosimy je podać.

JANUSZ CIUPIŃSKI

Sensacja w Koninie: na tam 
tejszych zwałowiskach zie 
mi po kopalni odkrywko­

wej stacja Polskiej Akademii 
Nauk wyhodowała zboże o „nor 
malnych walorach” Sukces ten 
nie jest niezwykły. Po prostu zbo 
że konińskie otrzymało wielo­
krotnie większą normę nawozów 
NPK niż to nasze, normalne. Dla 
tego nie tylko szef konińskiej pla 
cówki PAN patrzy z taką nadzie 
ją n.a budowę Polic II. Dopiero 
Police II w roku 1985 będą mo­
gły zaspokoić w połowie potrze 
by na nawozy wieloskładnikowe 
(NPK) i w trzeciej części na azo 
towe. Zatem w zbiorach sytua­
cja zdaje się być jasna: osiągnię 
cie w 1980 roku 32 kwintali z hek 
tara będzie rzeczą niezwykle 
trudną. Ale nie należy załamywać 
rąk! W rolnictwie polskim istnie­
ją jeszcze inne rezerwy.

Obecnie zbieramy około 600 
kg zbóż na mieszkańca. Ale — 
jak się oblicza — aby zapewnić 
wyżywienie na normalnym pozio 
mie i produkcję mięsa rzędu 70

kg na mieszkańca, potrzeba jest 
około 750 kg zboża. Niedobory 
pokrywamy importem. W latach 
1970—72 kupiliśmy zboża za 
338,8 miliónów dolarów ,a w la­
tach 1973—75 już za 1 436,8 mi­
lionów dolarów.

Naszą nadzieją są zatem Poli­
ce H, nie mniejszą „Ursus" i inne 
fabryki, a także gospodarność i 
stan wiedzy „na hektar".

A co jest nadzieją świata?
Przede wszystkim gleba w po 

łączeniu z tzw. prawem mini­
mum Laibiga, głoszącym, że „o 
żyzności gleb decyduje zawar­
tość pierwiastków, których jest w 
glebie najmniej".

Człowiek z 13,4 mld hektarów 
ziemi uprawia zaledwie 4,4 mld 
hektarów, co znaczy, że na jed­
nego mieszkańca Ziemi wypada 
nieco ponad 1 hektarów użytków 
rolnych. To dużo, nawet bardzo 
dużo. Specjaliści bowiem wyli­
czyli, że dla wykarmienia czło­
wieka na przyzwoitym poziomie 
przy dzisiejszej agrokulturze po­
trzeba 0,4 ha ziemi ornej. Z łych

Na światowym
względów światowe przyspiesze­
nie demograficzne, a więc osiąg 
nięcie około roku 2000 ludności 
rzędu 7 miliardów, nie wywołu­
je jeszcze zbytniej paniki wśród 
specjalistów. Powiadają tylko: 
gdyby udało się zaorać 20—25 
procent powierzchni ziemi...! I do 
dają: gdyby udało się około ro­
ku 2000 podwoić wydajność z 
hektara...!

Toteż eksperci zgromadzeni wo 
kół wyspecjalizowanej Organiza 
cji Rolnictwa i Wyżywienia (FAO) 
przy ONZ nie ustają w wysiłkach, 
by przygotować jakiś realny pro 
gram wyżywienia człowieka- na 
pograniczu dostatku. Ich recepta 
jest następująca: nie należy no 
razie, ze względów ekonomicz­
nych, rozszerzać za wszelką ce­
nę areału ziemi ornej, ale skupić 
się na zwiększeniu wydajności z 
hektara. Zagospodarowanie bo­

wiem niektórych terenów wyma­
gałoby astronomicznych inwesty 
cji sięgających do ponad 5 000 do 
larów na hektar.

Najpierw jednak człowiek mu 
si wygrać bitwę o dostatek chle 
ba dla każdego, batalię o arty­
kuł spożywczy, którego wiek na 
podstawie najnowszych odkryć w 
Azji Mniejszej określano na ponad 
100 stuleci. Bo nie ma drugiego 
takiego artykułu spożywczego — 
jak podkreśla prof. Henryk Gq- 
siorowski z Akademii Rolniczej 
w Poznaniu — poza mlekiem mat 
ki dla niemowląt do 6 miesiąca 
życia, który by był na tyle peł­
nowartościowy z żywieniowego 
punktu widzenia, żeby spożyty 
sam zapewniał racjonalne wyży 
wienie człowieka. (Dla informa­
cji: Polak zjada rocznie około 100

04



Środa, 21 XH 1977 GŁOS WIELKOPOLSKI Str. 5

POSTĘP □ POSTĘP □
Kable w pobliżu bezwzględnego zera

Nadprzewodniki 
oszczędzają kilowaty 
Wtefrntperaturadh, bliskich absolutnemu zeru, wiele me­

tali staje się nadprzewodnikami; prąd elektryczny 
przepływa przez nie praktycznie bez strat. Ta ich 

właściwość została wykorzystana w eksperymencie modelu 
nadprzewodzącej linii przesytu energii, którą zbudowali 
uczeni radzieckiego Naukowo-Badawczego Instytutu Energe­
tycznego.

Nośnik prądu tej linii składa się z dwóch miedzianych ru- 
rek, przy czym jedna umieszczona jest wewnątrz drugiej. 
Hel, znajdujący się w szczelinie pomiędzy nimi, chłodzi war­
stwę niobu i cyny, którą pokryta jest powierzchnia rurek, do 
minus 263 ctopr Celsjusza. Rurki' schowane są pod warstwa 
izolacji próżniowej. Po takim kablu, którego współczynnik 
sprawności przekracza 99 procent, można przekazywać prąd 
o ogromnej mocy.

Podstawowa ilość energii, wyprodukowanej przez elek­
trownie, przesyłana jest obecnie powietrznymi liniami prze­
syłowymi, które już zbliżają się do granic swych możliwości. 
By za ich pośrednictwem przekazać wymaganą ilość energii, 
trzeba zwiększyć napięcie, które w 1980 roku na niektórych 
powietrznych liniach przesyłowych Związku Radzieckiego 
osiągnie 1 150 kV. Przy stosowaniu wysokich napięć na li­
niach konieczne jest 4—6-krotne przetwarzanie energii w 
transformatorach, co powoduje wielkie wydatki na budowę 
podstacji. Wielokrotne przetwarzanie energii i jej straty 
tym wywołane powodują, że do miejsca przeznaczeniia docie­
ra jedynie 90 procent całej wyprodukowanej ilości.

Poza sprawami związanymi z przekazywaniem energii, 
przed elektroenergetyką stoi jeszcze wiele innych proble­
mów. Przede wszystkim, produkcje jej trzeba wykorzysty­
wać od razu, nie można jej gromadfzić, aby potem wykorzy­
stywać w miarę potrzeby. Z tego powodu generatory pod­
stacji musza reagować na wahania obciążeń: impulsowych 
i jednostajnych, dziennych i nocnych, letnich i zimowych. 
Tak nierównomierny reżim pracy wielkich maszyn energe­
tycznych nie może nie odbijać się na długości ićh pracy, 
oszczędności i niezawodności.

Są również trudności innego rodzaju: praktycznie wyczer­
pane zostały możliwości materiałów, które stosowane są w 
elektrowniach. Miedź, aluminium j stal obciążone są wadem 
do ostatka i w następstwie zwiększenie mocy agregatów pro- 
wadzi do wzrostu ich wielkości i waga.

W ZSRR, podobnie jak i w wielu innych krajach, trwała 
pracę nad zbudowaniem potężnych nadprzewodzących urzą­
dzeń, które pozwolą na całkowite lub częściowe rozwiązanie 
tvch problemów. Nadprzewodniki poewolą przekazywać prze? 
te same przekroje moce znacznie wieksze. niż przekazwia 
przewody aluminiowe czy miedziane. Stwarza to możliwość 
obniżenia roboczych napięć na powietrznych liWach prze­
syłowych. zmniejszenia liczby stacji transformatorowych. 
Nadprzewodzące podziemne linie przesyłu energii, którymi' 
prąd popłynie Praktycznie bez strat, „zwrócą” gospodarce 
narodowej wielkie odcinki ziemi, obecnie zajęte przez po­
wietrzne linie przesyłu energii.

Dzięki wykorzystaniu nadprzewodników urządzenia ener­
getyczne starą się znacznie bardziej zwarte. Szczególnie 
jednak wSźnę jest stworzenie cewek nadprzewodnikowych — 
akumulatorów energii elektrycznej.

Model eksperymentalny, opracowany przez uczonych z In­
stytutu Energetycznego, jest pierwszym krokiem do nad­
przewodzących linii przesyłu energii. D<> 1980 roku w Mo­
skwie zostanie zbudowany próbny odcinek nadprzewodzący.

Poprawiamy ciało i samopoczucie człowieka
ROZMOWA Z MICHAŁEM KRAUSSEM, KIEROWNIKIEM KLINIKI CHIRURGII PLASTYCZNEJ 

CENTRUM MEDYCZNEGO KSZTAŁCENIA PODYPLOMOWEGO W WARSZAWIE

WŁADIMIR OKOŁOTIN

W Kosmosie jak w życiu

Wenus przyciąga Adonisa
Dużą sensację wywołało po­

jawienie się w br. w pobliżu 
Ziemi niewielkiej plenetoidy 
— Adonis. Jest to jedna z nie­
wielkich planetoid, której or­
bita przebiega wewnątrz orbi­
ty Ziemi.

Obrót Adonisa wokół Słoń­
ca trwa 2,5 roku. Planetoidę od

talerzu
kg chleba, czyli 300 gramów 
dziennie, pokrywając w ten spo­
sób 30 procent zapotrzebowania 
na białko i 22—38 procent na wi 
tarniny z grupy B). Zrozumiałe za 
tern się staje, dlaczego produk­
cja zbóż jest tak woźna; zboże 
potrzebne jest na chleb i na mię 
so.

Obecnie około 800 min ludzi 
na świecie — głównie w Azji, 
Afryce i Ameryce Łacińskiej — ży 
je na pograniczu głodu. Jeszcze 
kifkc lat temu nadzieje na rozwią 
zanie tego problemu zdawały się 
być prawie realne. W ciągu za­
ledwie 15 lat, tj. między rakiem 
1960 a 1974, nastąpił wręcz nie­

zwykły w dziejach łudzkości przy 
rost wydajności z hektara w ska 
li światowej. W roku 1960 czło­
wiek zbierał 13 kwintali, a w ro 
ku 1974 już 18 kwintali. W rezul 
tacie między rokiem 1954 a 1973

kryto w 1936 r. po czym straco 
no jej ślad. Dopiero amerykań 
ski astronom prof. Kowal od­
nalazł Adonisa za pomocą sil­
nego teleskopu. Odtworzono ru 
chy tej planetoidy w poprzed­
nich latach i okazało się, że 
Adonis zmienił swoją orbitę 
pod wpływem przyciągania pla 
nety Wenus. (PAP)

produkcja żywności wzrosła na 
świecie o 65 procent! Było to 
wielkie osiągnięcie.

Lecz niestety, lata siedemdzie 
sigłe przyniosły dość niekorzy­
stne zmiany. Najpierw mocar­
stwa zbożowe na światowym ryn 
ku — USA, Kanada, Australia, 
Nowa Zelandia — zaczęły ogra 
niczać creał zasiewów, co natych 
miast odbiło się na zwyżce cen.

W roku 1972, a następnie w no 
ku 1974 ze względów klimatycz­
nych nastąpił spadek zbiorów, w 
niektórych krajach nawet do po 
ziomu sprzed 10 lat, W roku 1972 
świat‘zebrał o 35 min ton zbóż 
mniej niż w roku 1971, w ślad za 
tym spadła i pogłowie zwierząt 
— o 24 min sztuk. Między ro­
kiem 1972 a rokiem 1974 cena 
pszenicy wzrosła z 60 do 210 do 
larów za tonę. Między rokiem 
1971 a 1974 ceny artykułów żyw 
nościowych skoczyły w górę do 
300 procent.

Czy świat musi jednak cier­
pieć głód,, niedożywienie?

Jeszcze do niedawna wydawa

W czasach starożytnych sto 
sowano kary polegające na 
oszpecaniu winowajcy poprzez 
ucięcie mu wargi, nosa, ucha 
czy też ręki. Zniekształceń do 
znawali również ludzie w cza 
sie wojen. Chęć udzielenia im 
pomocy była przyczyną wyko 
nywania pierwszych operacji 
odtwórczych. Najstarsze in­
formacje o nich pochodzą z ok 
resu kilku tysięcy lat Przed 
naszą erą.

— Tak, wspomina się na­
wet o pierwszych próbach wol 
nego przeszczepiania skóry z 
jednej okolicy ciała na drugą. 
Opisano to w później­
szych publikacjach, między 
innymi pobieranie wolnego 
przeszczepu skóry. Przed za­
biegiem obijano pośladek 
drewnianym sandałem, praw­
dopodobnie w tym celu, żeby 
uzyskać przekrwienie tego 
miejsca, następnie odcinano 
i przeszczepiano w inne 
miejsce. Owa metodą wolne­
go przeszczepiania tkanek na 
wiele wieków poszła w za­
pomnienie. Dopiero pod ko­
niec XIX wafelku znalazła ona 
naukowe podstawy i zaczęła 
być powtórnie wykorzystywa 
na. /

— Kiedy można mówić o 
pierwszej działalności rekon­
strukcyjnej w szerszym za­
kresie?

— W czasach Odrodzenia, w 
Średniowiiecziu bowiem istniał 
pogląd, że' chirurgia jest czymś 
niegodnym lekarza. Pierwsza 
większa publikacja na ten te- 

imait pochodzi z 1597 roku. Jej 
autorem był profesor uniwer 
sytetu bolońskiego — Gaspa- 
re Taigliacocci, który zebrał 
wszystkie dotychczasowe wia 
domości na temat operacji, od 
twórczych. Taigltacocci opisał 
metodę rekonstrukcji nosa pła 
tami skómo-tłuszczowymi z 
ramienia.

— Czy to ma oznaczać, ra 
metody, którymi posługuje się 
nowoczesna chirurgia, są sto­

— W tym samochodzie jest nie tyfko automatyczne skrzynia bie­
gów, radio stereofoniczne lecz również notes poprzedniego wła­

ściciela, z bardzo interesującymi adresami.-.

ło się, i taki pogląd micł swoich 
zwolenników, że głodowanie jest 
taką samą ludzką koniecznością 
jak rodzenie, jak umieranie. Dziś 
wiemy, że był to pogląd wyro­
sły na gruncie niesprawiedliwości 
społecznej; na gruncie eksploota 
cjl kolonialnej. Pocieszające na 
tomiast jest to, że właśnie w Azji 
i krajach Afryki następuje istdt- 
ne zwiększenie produkcji rolnej. 
W Azji — oczywiście ryżu. W A- 
fryce produkcja kawy w ostat­
nich dwunastu latach — czyli w 
okresie po usunięciu kolonializmu 
— wzrosła czterokrotnie, prpduk 
cja herbaty — sześciokrotnie, pro 
dukcja trzciny cukrowej — zosta 
ła potrojona. Wzrasta też produk 
cja bawełny i kakao. Wielki suk 
ces wolności! — wołają gazety 
w krajach do niedawna koloniol 
nych. Ale istnieją kraje, które nie 
umiejg, nie mogą, bądź nie chcą 
swojej ziemi coraz lepiej użytko 
wać. Dotkliwy głód panuje np. w 
BoFwh, gdzie na 1 mieszkańca 
wypada więcej ziemi uprawnej 
niż we Francji. Również Brazy­

sowane niezmiennie od setek 
lat?

— Skądże. Nowoczesna chi- 
rńrgia plastyczna powstała do 
piero na przełomie XVIII i 
XIX wieku, zaś rozwinęła się 
w wieku XIX, w czasach wiel 
kich odkryć przyrodniczych, 
technicznych i medycznych. 
W XIX wieku zaczęto wpro­
wadzać wolne przeszczepy róż 
neg<> rodzaju tkanek, na przy 
kład skóry, tkanki tłuszczo­
wej, kości i chrząstek. W cza­
sie tak zwanego wolnego prze 
szczepia-nia tkanki są całkowi 
cie oddzielone od swego miej 
sca macierzystego i przenie­
sione na inne miejsce, w któ­
rym następuje ich wgajanie 
się. Metody te, jako pierwsi, 
stosowali tak znakomici chi­
rurdzy jak Szwajcar — Rever 
din, Oli i er z Francji, Wolfe i 
Tirsch z Niemiec. Krauze z 
Anglii oraz Jacenko z Rosji.

— Kiedy świat naukowy uz 
nał chirurgię plastyczną za sa 
modzielną dyscyplinę?

— Po pierwszej wojnie świa 
towej. Nie odbyło się to bez­
konfliktowo,. Na przykład po 
zakończeniu działań wojen­
nych, które były przyczyną pi 
brzymiej ilości urazów, w ok 
resie demobilizacji zamknięto 
oddział chirurgii plastycznej 
czeskiego lekarza Frantiska 
Buriana w Pradze. Na zmia­
nę decyzji wpłynął dopiero 
marsz ulicami miasta łudzi 
zniekształconych. Zadali oni 
utrzymania warunków do ich 
dalszego leczenia.

— Chirurgia plastyczna, 
konstrukcyjna często utożsa­
miana jest wyłącznie z chirur 
gią kosmetyczną, a przecież 
jej zakres jest znacznie szer­
szy—

— Oczywiście. Specjalność 
ta zajmuje się leczeniem znie 
kształceń i ubytków, które 
powstają w wyniku wad roz­
wojowych, rozmaitego typu 
urazów, leczeniem chorób, 
przy których konieczne jest 

lie ma wielkie obszary — znacz 
nie większe na 1 mieszkańca niż 
USA, a liczba ludności niedoży­
wionej wzrosło według szacun­
ków z 45 procent do 72 procent.

W tym mimo wszystko raczej 
optymistycznym, ogólnie rzecz 
biorąc, obrazie jest jeszcze inna 
kropla goryczy: fachowe pismo 
rolnicze „Ceres" podkreśla, że no 
wy rodzaj dyskryminacji w roz­
woju produkcji rolnej na świe­
cie stworzyła nauka ze swoimi 
osiągnięciami, a także wielka 
technika dla rolnictwa. Nie wszy 
stkie kraje stać na tak olbrzy­
mie inwestycje. Stać na ło tyl­
ko kraje rozwinięte ekonomicz­
nie. Dlatego jeden z ekonomi­
stów francuskich P. Virabou u- 
waża, że głód zostanie złikwido 
wany wraz z likwidacją sochy i 
wówczas, kiedy siłę żywą w pra 
cy na roli zastąpi siła mechanicz 
na. Ta racja wydaje się znajdo­
wać potwierdzenie w ludzkim doś 
wi adczeniu.

STEFAN KURECKI 

usuwanie różnych tkanek i 
wykonywanie rbkonstrukcji. 
W zakres tej specjalizacji 
wchodzi również chirurgia rę 
ki, leczenie oparzeń i chirur­
gia kosmetyczna, zajmująca 
się usuwaniem oznak starze­
nia się oraz zmianami kształtu 
części ciała, o ile odbiegają 
one od ogólnie przyjętych po­
jęć estetycznych lub norm a- 
nątomicznych.

— Kiedy w Polsce zaczęto 
wykonywać pierwsze zabiegi 
rekonstrukcyjne?

— Operacje tego typu opi­
sywał już w okresie Odrodze­
nia Wojciech Oczko, nadwor­
ny lekarz i sekretarz Stefana 
Batorego, ale o rozwoju chi­
rurgii plastycznej możemy do 
piero mówić w okresie mię­
dzywojennym. Działali wów­
czas dwaj chirurdzy-plastycy. 
profesor Dobrzaniecki ze szko 
ły profesora Ostrowskiego we 
Lwowie i doktor Michałek- 
Grodzki działający w Warsza­
wie. Profesor Dobrzaniecki 
zginął w czasie wojny. Doktor 
Michałek-Grodzki w 1951 ro­
ku uzyskał zgodę i fundusze 
na zorganizowanie oddziału 
chirurgii plastycznej w szpita­
lu rejonowym w Polanicy- 
Zdroju. Oddział otwarto w 
maju tegoż roku. Kierowni­
kiem tego pierwszego w Pol­
sce Ludowej oddziału chirur­
gii plastycznej został dr Sta­
nisław Michałek-Grodzki. Po 
paru miesiącach zmarł, wów­
czas ja przejąłem tę funkcję.

Zrozumienie potrzeb chi­
rurgii plastycznej doprowa­
dziło do tego, że już w latach 
pięćdziesiątych powstała tak­
że Klinika Chirurgii Twarzo- 
wo-Szczękowej w Łodzi pro­
wadzona przez profesora Bar­
dacha, gdzie obecnie znajduje 
się Klinika Chirurgii Plastycz 
rej kierowana przez profeso­
ra Goldsteina. Chirurgią pla­
styczną w bardzo szerokim 
zakresie zajmowali się również 
chirurdzy dziecięcy: profesor 
Kossakowski i profesor Pora- 
dowski. Do rozwoju tej spe­

Z czterech stron kraju
RAFY KORALOWE KOŁO ZAMKU KSIĄŻ

Jedną z atrakcji zabytkowego zamku książąt kolo Wałbrzycha Jest 
niewielkie jeziorko utworzone w dawnym 'wyrobisku po dworskiej 
kopalni wapna w XV—XVI wieku. W pobliżu jeziorka znajdują się 
fragmenty zabytkowych pieców wapienniczych. W skałach otaczają­
cych jeziorko zachowały się fragmenty dewońskich raf koralowych 
sprzed kilkuset milionów lat.

MATERIAŁY BUDOWLANE Z ODPADÓW
Wiele ton odpadów zalega na hałdach przy zakładach przemysłu 

materiałów budowlanych w woj. kieleckim. Hałdy tzw. iłołupku znaj­
dują się też w pobliżu zlikwidowanej na skutek wyczerpania zaso­
bów surowca kopalni rudy żelaza „Stara Góra” w Stąporkowie. Ba­
dania wykazały, że iłołupek nadaje się do produkcji materiałów bu­
dowlanych. Wytwarzanie cegieł z tego surowca' rozpoczęły Zakłady 
Ceramiki Budowlanej w Sołtykowie. Z iłołupku można też wyrabiać 
kamionkę kanalizacyjną i wyroby ceramiczne dla przemysłu che­
micznego.

„BARTEK” I „JAGA”
Dzięki współpracy z Instytutem Odlewnictwa i Politechniką Świę­

tokrzyską, Zakłady Metalowe „Predorn-Mesko” w Skarżysku-Ka- 
miennej rozszerzyły produkcję zmechanizowanego sprzętu gospo­
darstwa domowego. Obecnie zakłady wytwarzają m. in. kilka ty­
pów robotów kuchennych, sokowirówki z mikserem oraz elektrycz­
ne maszynki do mięsa. Wyroby ze Skarżyska-Kam. zdobyły sobie 
w krótkim czasie uznanie odbiorców i cieszą się dużym powodzeniem 
w kraju i za granicą. Do kilku krajów eksportowane są m. in. ro­
boty kuchenne „Bartek” i maszynki „Jaga”.

GÓRSKIE CIĄGNIKI
Lekkie i średnie ciągniki „Ursus” odznaczają się wszechstronnym 

zastosowaniem. Zdaniem specjalistów, dzięki niewielkim zmianom 
można będzie przystosować te ciągniki do pracy na terenach gór­
skich. Obniżenie środka ciężkości i zwiększenie rozstawu kół poz­
wala na jeżdżenie po górskich stokach. Prace nad dostosowaniem 
ciągników „Ursus” do nowych zadań prowadzi POM w Świdnicy.

NIEGROŹNI TRUCICIELE
W Przemyślu obradowała niedawno ogólnopolska konferencja nau­

kowa poświęcona problemom ścieków z przemysłu płyt pilśniowych. 
Naukowcy i przedstawiciele przemysłu omówili zagadnienia gospo­
darki wodno-ściekowej w przemyśle płyt pilśniowych. Prowadzi się 
prace nad znalezieniem najlepszych sposobów mechanicznego, che­
micznego i biologicznego oczyszczania tych ścieków oraz wykorzy­
stania osadów ściekowych do nawożenia gleby. Zakłady płyt pilśnio­
wych uchodzące do niedbwna za największych trucicieli wód prze­
staną wkrótce zagrażać naszym rzekom. (PAP)

Rozwiązanie zadania logicznego
Poszukiwane liczby: 17 i 19.

cjalizacji w Polsce bardzo 
przyczynił się też profesor 
Henryk Kania, pierwszy pre­
zes sekcji chirurgii plastycz­
nej Towarzystwa Chirurgów 
Polskich, która powstała w 
1957 roku, oraz docent Teo- 
bald Adamczak, wieloletni 
przewodniczący tej sekcji. W 
1972 roku, w szpitalu w Po­
lanicy-Zdrój u otwarto wresz­
cie Klinikę Chirurgii Pla­
stycznej Centrum Medyczne­
go Kształcenia Podyplomowe­
go, 1 stycznia 1976 roku prze 
niesiono ją do Warszawy. Obec 
nie są więc w Polsce trzy Kii 
niki Chirurgii Plastycznej: w 
Gdańsku, w Łodzi i w War­
szawie. Oprócz tego istnieje 
Wojewódzki Szpital Chirurgii 
Plastycznej w Polanicy-Zdro- 
ju. oddział Chirurgii Plastycz 
nej w Szpitalu Kolejowym we 
Wrocławiu, oddział w III Kli­
nice Chirurgii AM w Krako­
wie i w szpitalu w Zabrzu, 
oddział w Instytucie Chirur­
gii AM w Warszawie, poza 
tym dzJałają lekarze specjali­
ści w Akademii Medycznej w 
Białymstoku.

— Ilu obecnie mamy chi­
rurgów-plastyków?

— Pracuje 32 specjalistów. 
Dysponują oni około 250 łóż­
kami przeznaczonymi dla cho 
rych ze zniekształceniami. Nie 
są to wielkie liczby, mimo to 
możemy pomóc wielu ludziom.

— Co jest, Pańskim zda­
niem, najistotniejsze z punk­
tu widzenia społecznego w 
działalności chirurgów-pla­
styków?

— To że w wyniku leczenia 
najczęściej uzyskuje się nie 
tylko odtworzenie funkcji, 
ale również właściwego wy­
glądu zniekształconych części 
ludzkiego ciała. Uwalnia się 
w ten sposób leczonych od ob 
ciążeń psychicznych, przywra 
cąjąc im możliwość normal­
nego życia.

Rozmawiała

MAŁGORZATA JAROCKA
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Usprawnienia racjonalizatorskie nie wszędzie mile widziane? Kontrakt z ZSRR Zwierzyna, ptactwo, grzyby

Milionowe oszczędności
dzięki wynalazkom pracowników

Eksport polskich 
urządzeń 

komputerowych

Z lasu za granicę i na nasze stoły

Rozwijający się w naszym kraju ruch wyna 
lazczy i racjonalizatorski jest czynnikiem 
sprzyjającym pełniejszej realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych, a także podnoszeniu e- 
fektywności gospodarowania, oszczędzaniu pa 
liw, surowców, materiałów. Rośnie liczba «gło 
szonych usprawnień i wynalazków, a pomy­
sły szczególnie wartościowe szybciej znajdu­
ją zastosowanie w praktyce.

Do takich pomysłów należy niewątpliwie 
opracowanie inż. Dariusza Chmielewskiego z 
Zielonogórskiego Biura Projektów Melioracji 
Wodnych, dotyczące nowej, rewelacyjnej mc 
tody wznoszenia mostów nad małymi rzeka­
mi, kanałami i innymi ściekami wodnymi. 
Tradycyjne zbrojenie i betonowanie całej bry 
ły mostu inż. Chmielewski zastąpił w swej me 
todzie montowaniem platformy mostowej ze 
strunobetonowych płyt stropowych, stosowa­
nych powszechnie w budownictwie wiejskim.

Metoda inż. Chmielewskiego ' skraca cykl 
budowy mostu o 30 proc, obniża koszty o 20 
proc., daje duże oszczędności cementu i stali
zbrojeniowej — bez najmniejszego 
ku dla wytrzymałości konstrukcji.

Ruch racjonalizatorski przybiera 
coraz bardziej masowy, obejmując

uszczerb-

charakter 
już mło-

dzież szkolną, Kluby Techniki i Racjonaliza­
cji powstały już m.in. w szkołach zawodo­
wych w Ełku, Augustowie i Suwałkach. Wy­
nalazczość w woj. suwalskim dała w ub. ro­
ku rezultaty przekraczające 76 min zł. Naj­
więcej wniosków racjonalizatorskich zgłosili 
pracownicy Zakładów Sprzętu Oświetleniowe 

’ go „Połam’’ w Wilkasach, a wśród nich inż.
Henryk Szarejko, którego pomysły warte by'

ły w ubiegłym roku 4 min zł.
Kluby Techniki i Racjonalizacji na Kuja­

wach zrzeszają prawie 4000 osób — w tym 
około 500 pań. Ponad połowę ogólnej liczby 
racjonalizatorów stanowią tu robotnicy.

Efektami przekraczającymi 70 min zł mogą 
poszczycić się członkowie Wojewódzkiego 
Klubu Techniki i Racjonalizacji w Często­
chowie. Szczególnie aktywni byli racjonaliza 
torzy z Huty im. Bieruta, Fabryki Pras Auto 
matyczńych „Wykromet” i Myszkowskiej Fa 
bryki Naczyń Emaliowanych.

W woj. leszczyńskim jednym z najaktyw­
niejszych ośrodków racjonalizatorskich jest 
Klub Techniki i Racjonalizacji przy Zakła­
dach „Metalplast”. Każdego roku organizowa­
ne są tu konkursy i giełdy wynalazcze. Pod 
czas niedawnej giełdy zgłoszono 5 projektów’ 
wynalazczych, z których aż 37 przyjęto do re 
alizacji a 26 z nich już wdrożono. Cała ubiegłoro 
czna działalność racjonalizatorska KTiR-u przy 
„Metalpiaście’’ zamknęła się oszczędnościami 
przekraczającymi 3 min zł.

Od 25 lat działają już racjonalizatorzy w 
Zakładach Automatyki Przemysłowej „Mera- 
Zap-Mont’’ w Ostrowie Wielkopolskim. Efe­
ktem ich pracy jest ponad 2000 pomysłów 
zastosowanych w produkcji i ponad 50 min

Przedsiębiorstwo Handlu 
Zagranicznego „Mera-Metro- 
nex” podpisało z radziecką 
Centralą Handlu Zagraniczne 
go „Elektronorgtechnika” kon 
trakt eksportowy na sprzedaż 
do ZSRR partii urządzeń kom 
puterowych, produkowanych 
przez Zakłady Zjednoczenia 
Przemysłu Automatyki i Apa 
rdtury Pomiarowej „MERA”.
Wartość 
si około 
wych.

Wśród

tego kontraktu wyno
50 min zł dewizo-

sprzedanych urzą-
dzeń, których dostawy przewi 
dziane są na przyszły rok, bę­
dą drukarki wierszowe i mo­
zaikowe z zakładów ,,MERA- 
Błonie”, flopy-dyski z Kra­
kowskiej Fabryki „MERA- 
KFAP”, pamięci kasetowe z 
warszawskich zakładów „ME- 
RAMAT”, a także urządzenia 
produkowane przez zakłady 
„MERA-ELZAB”. (PAP)

Wielkopolscy myśliwi nie 
pamiętają roku tak bogatego 
w zwierzynę grubą, jak w se­
zonie obecnym. Zwiększyło się 
zwłaszcza pogłowie dzików, co 
jest związane z rozszerzaniem 
upraw kukurydzy, która stano 
wi dla nich doskonały żer. W 
listopadzie na przykład koła 
łowieckie dostarczyły do Przed 
siębiorstwa Produkcji Leśnej 
„Las” w Poznaniu ponad 100 
ton dzików, jeleni i saren. Dzi 
czyzna jest przetwarzana i wv 
syłana do odbiorców zagra­
nicznych. Znaczne przekrocze­
nie w roku bieżącym planu 
skupu (o ponad 50 procent) po 
zwala „Lasowi” dostarczać 
część dziczyzny także do kra­
jowej gastronomu.

Poniżej planowanych ilości 
skupuje się natomiast kaczek, 
zajęcy, kuropatw i bażantów 
(długotrwałe deszcze powodo­
wały wymieranie lęgów). W U 
sitopadzie rozpoczęły się odło-

sprzedać na rynki zachodnie 
15 000 satiuk, ale z powodu ma 
łogo stanu pogłowia liczba ta 
będzie mniejsza.

Ogółem plan eksportu poz­
nańskiego „Lasu” wynosi w 
roku bieżącym ponad 11,4 min
zł

ny 
no

(przewidywane wykonanie 
12 min zł). Oprócz dziczyz- 
składa się na tę wartość ru 
leśne oraz wyroby z wikii-

ny. Obecnie przygotowuje ue 
do wysyłki kurki solone, któ­
rych odbiorcy z RFN otrzyma 
ja w tym roku około 100 ton.
Handel 
grudniu 
szonych 
na jest

krajowy otrzyma w 
3 tony grzybów su- 
(większość przeznaczą 
dla Poznania) oraz 8

wy żywych zajęcy: do końca ją

ton marynowanych.
Wyrobów z wikliny dostar­

czy „Las” do USA, Kanady i 
kilkunastu krajów Europy Za 
chodniej za 35 min zł. Z .vi- 
kliny z własnych plantacji 
(około 400 hektarów) wyplata­

zakłady w Trzciance

zł oszczędności.
Nie wszędzie, 

usprawnienia są 
gą. Przykładem

niestety, racjonalizatorskie 
traktowane z należytą uwa 
którego naśladowanie jest

RFN udziałowcem

stycznia ..Las” wyśle do Włoch 
i Francji około 3 000 szara­
ków. Biitych zajęcy (punkt ich 
skupu powstał niedawno w 
K^trzwiie Wiko.) planowano

w Wieleniu oraiz 400 chałupni 
ków — zestawy meblowe i me 
ble pojedyncze, kilkaset ro­
dzajów koszyków, wózki dla 
lalek itp. (gra)

niewskazane, są Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego „Warmia” w Suwałkach, gdzie wnioski 
dotyczące warunków’ pracy czekają na realiza 
cję po.„ kilka lat. (PAP)

Polskie Dinie Lotnicze „Lot” w 
okresie bezpośrednio przed i po 
świętach Bożego Narodzenia 
oraz Nowego Roku utrzymają w 
pełni wszystkie rozkładowe po-

„Lot“ w okresie
łączenia na

Dotyczy to 
grudnia jak 
stycznia 1978

trasach krajowych, 
zarówno dni 24 i 27 
też 31 grudnia i 2

świątecznym

W przypadku jeśli rezerwacje 
dokonane wcześniej przekroczą

możliwości przewozowe samolo­
tów AN-24 na określonym rejsie, 
PLL „Lot” są przygotowane dc

ewentualnych zamian na samolc 
ty o większej pojemności.

W dniach świątecznych 24 i 26 
grudnia oraz 1 stycznia 1*78 r- 
loty na trasach krajowych nie 
odbędą się.

Na trasach zagranicznych 25 
grudnia loty będą zawieszone, a 
26 grudnia odbędą się rejsy roz­
kładowe do Paryża i Moskwy, zaś 
1 stycznia 1978 r. odbędzie się je­
dynie lot do I.yonu.

90 przedsiębiorstw
Republika Federalna Niemiec 

była pod koniec ubiegłego roku 
udziałowcem 90 przedsiębiorstw, 
stanowiących własność prywatną 
i publiczną. Ministerstwo Gospo­
darki RFN zakomunikowało, że 
z tytułu udziału w przedsiębior­
stwach państwo otrzyma za rok 
1976 dywidendy w wysokości przy 
puszczalnie 153 min marek, które 
zostaną wstawione do budżetu 
na rok bieżący.

Państwo zachodnioniemieckie 
jest między innymi udziałowcem 
sześciu największych koncernów 
przemysłowych RFN. które za­
trudniają łącznie 360 000 pracow- 

f ników. (PAP)

Kosztowna pogoń
Dokończenie ze str. 3

dy do kranów’. Piroduceinitem 
tego wyrobu jest Leszczyńska 
Fabryka Pomp, śktóra obec­
nie zalega z dostawą 57 sztuk. 
Zwróciliśmy się bezpośrednio 
do dyrekcji tej fabryki o wy­
jaśnienie opóźnień w realiza­
cji zamówień. Odpowiedź by­
ła taka: kooperant — wytwór 
nia w Brzegu nie nadsyła do­
statecznej lictzby silniików, po 
trzebnych do zmontowania 
pomp.

Od TI kwartału br. w bu­
downictwie mieszkaniowym

nia ich jakości. Kupują więc 
„kota w werku” i dopiero na 
placu budowy wychodzą na 

1 jaw liczne wady. Inna rzecz.
że ciągła gonitwa za materia­
łami powoduje, że budowlani 

' nieraz biorą wszystko co dają 
producenci, nawet jeśli są to 
wyroby miernej jakości. A za- 

’ reklamowany przez jedno 
przedsiębiorstwo towar nak 

tychmiast znajdzie innego ,na 
1 bywcę. Potem w wielu no- 
1 wych domach instalowane są 

obtłuczone wanny i zlewo­
zmywaki, zakłada się krzywe

Wzrost popularności 
prezydenta J. Cartera
Z ostatniego sondażu opinii pu­

blicznej, przeprowadzonego przez 
Instytut Harrisa wyraka, że po­
pularność prezydenta J. Cartera 
w społeczeństwie amerykańskim 
podniosła się o 4 procent w po-
równaniu do stanu 
miesiąca. Obecnie 50 
kietowanych wyraża 
z wywiązywania się
ta
USA. (PAP)

obowiązków

z ubiegłego 
procent an- 
zadowolenie 

przez Cartę- 
prezydenta

Sezon zimowy 
na sziaku

św. Wawrzyńca
63 statki oceaniczne ścigają się 

z czasem, usiłując opuścić rzekę 
św. Wawrzyńca nim ten ważny 
szlak żeglugowy zostanie skuty 
lodern. W ubiegły czwartek za­
rząd szlaku ogło-sił otwarcie sezo 
nu zimowego zastrzegając, iż nie 
ponosi od tej chwili odpowiedział 
r.ości za jego dalszą dostępność 
dla żeglugi. 6 jednostek znajduje 
się na zachodnim krańcu jeziora 
Ontario, w związku z czym nie 
wiadomo, czy uda się im na czas 
wyjść na Atlantyk. Tym samym 
po " raz pierwszy od 13 lat jed­
nostki oceaniczne znów musia-
łyby spędzić zimę okowach
lodu.

W ostatnim czasie ruch na szła
ku Wawrzyńca, łączącym
Ocean Atlantycki z wielkimi je­
ziorami, jest wyjątkowo inten­
sywny. Wskutek strajku dokerów 
z amerykańskich portów nad 
Atlantykiem wszystkie dostawy 
importowanej stali kierowane 
są właśnie do portów wielkich

Wstrząsające zeznania osób
które przeżyły katastrofę na Maderze

Jak jut informowaliśmy, w nie 
dzielę wieczorem doszło do kata­
strofy czarterowego samolotu 
Szwajcarskich Linii Lotniczych 

na lotnisku w Funchel na Ma­
derze. Samolot nie zdołał wylą­
dować na pasie startowym i 
wpadł do morza, gdzie jego ka­
dłub pękł w kilku miejscach.

Pasażerowie, którzy wyszli cało 
z katastrofy (21 osób z 57 znajdu­
jących się na pokładzie) oświad­
czyli, że mieli tylko kilka sekund 
aby opuścić tonący samolot. Nie­
którzy z pasażerów nie mogli od 
piąć pasów, którymi byli przy­
mocowani do foteli. Inni współ­
pasażerowie usiłowali przyjść im 
z pomocą jednakże często w po­
śpiechu nie mogli odpiąć zapla­
tanych pasów i byli zmuszeni 
pozostawienia nieszczęśliwych na 
pewną śmierć.

Jeden x pasażerów 25-łetni Ja- 
co Wetli z Zurychu, oświadczył, 
że ,Judzie walczyli rozpaczliwie
aby wydostać się x 
nieważ widzieli, te 
podnosi się bardzo 
łowałem wydostać

samolotu po- 
poziom wody 
saybko. usi- 
się na xe-

wnątrz jednakże inne osoby za­
blokowały mi wyjście i nie mo­
głem wydostać się z wody. Ostat 
ni widok jaki zobaczyłem to rę­
ce podniesione do góry, wystają­
ce x wody i proszące o pomoc”.

Wetli oświadczył, te życie za­
wdzięcza faktow»i, iż natrafił po 
wydostaniu się z samolotu na 
unoszące się na wodzie koło pod 
woaia, które wykorzystał jako 

tratwę ratunkową. Dodał on, że

woda była bardzo zimna i że wie 
lc osób, które miały kamizelki 
ratunkowe poniosło śmierć z 
zimna.

Inni pasażerowie, którzy wyszli 
z życiem z katastrofy zeznali, że 
samolot nagle stracił wysokość, 
bez wyraźnej przyczyny i wpadł 
do oceanu. Niektórzy pracownicy 
portu lotniczego na Maderze wy 
sunęli teorię, iż samolot wpadł w 
silny strumień zstępujących mas 
powietrza, który spowodował ka 
tastrofę. Brak jednak dowodów 
na poparcie tej tezy.

Osoby, które przeżyły katastro­
fę powróciły samolotem do Zu­
rychu. Dotychczas odnaleziono 
zwłoki 19 osób jednakże jest 

mało prawdopodobne, aby któryś 
z pozostałych pasażerów przeżył 
katastrofę. (PAP)

C?ś się rzeczywiście znowu Scenariusz Dobrochny i Józe- 
zderzyło w naszym życiu fa Ratajczaków udromaiyzował 
teatralnym. Był to cykl manifesty artystów i argumenty

imprez towarzyszących otwarciu 
małej Sceny Nowej przy Teatrze 
Nowym w Poznaniu, który przy 
gotował trzy premiery teatral-
ne, 
na 
ce 
na

połączone z sesją naukową 
temat „Ekspresjonfem w sztu 
polskiej". Całość poświęco- 
była temu fenomenowi w

stosuje się stolarkę 
nowszego typu, tzw. 
mową. Kłopotów z 
co niemiara, bo nie

okienną 
jednora- 
nią było 
tylko jej

drzwi lub 
wykonaną 
gową.

Kłopoty

układa niechlujnie 
wykładzinę podło-

Krzysztof Krawczyk z towarzy­
szeniem orkiestry PR i TV w Ka 
towicach pod dyr. P. K a luźnego i 
J. Miliana oraz orkiestry pod dyr.
R. Poznakowskiego
piosenek: „Rysunek na

śpiewa 10

„Pogubiłem drogi”, „Byle
szkle” 

łza”
„Tylko ja nie będę już taki sam”, 
„Parostatek”, „Oczy Marii”, 
„Przyjaciele sprzed lat” i inne. 
Polskie Nagrania „Pronit”, SX 
1424.

Kazimierz Turewicz i jego or­
kiestra nagrali 12 znanych prze­
ważnie melodii w wersji instru-
mentalnej: , 
hello Doiły' 
„Szukamy
„Sound 
struny”

of

.Cheek to Cheek — 
’, „Ulica Różana”, 
się wzajemnie”, 
musie”, „Gwiżdżące

„Spacerkiem z Chicago”
i inne. Polskie Nagrania, „Pro- 
nit”, SX 1+26.

dziejach Poznańskiego, jaki sta­
nowiła działalność „Zdroju", 
czyli Przybyszewskiego, Hulewi­
czów, Bederskiego, Zegadłowi­
cza, Stara, Kosidowskiego. 
60 lat temu, w paździer­
niku 1917 roku, wyszedł pierw­
szy numer pismo, które zgroma 
dziło nowatorów sztuki.

Pasja polemiczna manifestów, 
a i sama sztuka ekspresjonistów 
wywołała szereg dyskusji i na­
paści, zwłaszcza na łamach en­
deckiego „Kuriera Poznańskie­
go”. Tę atmosferę, towarzyszą­
cą ówczesnemu ożywieniu ży­
cia kulturalnego w Poznaniu, 
teatr postanowił przypomnieć i 
o-nzywołać na nowo, aranżując 
(I. Cywińska i J. Kowarski) zda 
rżenie teatralne pt. „Bunt". By­
ła to jakby rekonstrukcja zda­
rzeń, bo eto zaproszeni zostofiś 
mv na otwarcie wystawy „Bun­
tu" — grupy artystów skupio­
nych wokół „Zdroju”, wspierają 
cych ekspresję pisma zamiesz­
czanymi w nim dziełami (Mał- 
uorzóta i Stanisław Kubiccy, 
Władysław Skcłarek, Stefan 
Szmaj, Jon Jerzy Wroniecki, 
August Zamoyski, Jerzy Hule­
wicz).

antagonistów, ożywił publicysty 
kę z łomów ówczesnych czcso- 
pism polskich, przypomniał kag 
menły dokonań twórczych 
„zdrojowe ów”. Rekonstrukcja 
zdarzeń i skandalu towarzyszą­
cego otwarciu tej wystawy, do 
której na skutek protestu Towa 
rzystwa Miłośników Sztuk Pięk- 
nych<!) nie cfoszło wówczas, sta 
ła się bardzo aktualna dzięki 
happeningowej familie współ-

utworom poznańskich ekspresjo 
nisłów, przydali .realizatorzy pro 
weniencję literacką z „Wyzwolę 
nia" Wyspiańskiego, z „Wese­
la” — z tamtego ducha neoro- 
m autyzm u. To bardzo ciekawe 
wydarzenie teatralne odegrane 
zostało przez 15-osobawy zes­
pół z ekspresją, z efektowną 
rolą Tadeusza Drzewieckiego 
(grał nawet wisielca, męczenni­
ka sztuki zawieszonego nad gło 
wami jej wyznawców), z roman­
tyczną improwizacją Lecha Ło- 
tockiego i duetem aktorskim w

W 60 rocznicę ,,Zdroju

brakowało lecz także jakość 
pozostawiała wiele do życze­
nia. W skali PZB zgłoszono 
reklamacje wartości około 6 
min zł. Dopiero w ostatnich 
tygodniach producent — Za­
kłady Stolarki Budowlanej w 
Gorzowie Wielkopolskim wy-
równał zaległości w dosta-
wach. Jakość stolarki nadal 
jednak nie poprawiła się w 
stopniu zadowalającym. Od­
mienne zdanie na ten temat 
ma sam wytwórca. Dyrekcja 
ZSB w Gorzowie, z którą roz 
mawialiśmy twierdzi, że poza 
wielkopolskimi przedsiębior­
stwami inni odbiorcy w kraju 
nie zgłaszają zastrzeżeń do jej 
jakości. Kto ma rację?

Odbiorcy materiałów bn- 
dowlanych nie mają możliwo 
ści wcześniejszego sprawdza­

ski zaproponował piękne roz­
wiązanie scenograficzne — wi­
doczne przez okno Sceny Nowej 
dachy przykrył zwiewnymi tka­
ninami, kłóre tworzyły iluzję 
górskich przestworzy, porusza­
nych tajemniczym powiewem
metafizycznej myśli. „Szklona
góra iprawdy”, na którą wzniósł 
s'ię profesor Dowgird (ciekawy 
powrót na scenę Mariana Poga­
szą), jest miejscem wzniosłym, 
ale i przeklętym. By na niej wy 
trwać, trzeba odwagi i nadlwdz 
ki aj siły. Każdy baw^m, kto

Zdarzenie w Teatrze Nowym
uczestnictwa widzów. Najpierw 
ekspresjoniści, wśród protestów 
krytyki i publiczności, związali 
ze sobą przybyłych, każąc im 
spełnić nieco makabryczny 
toast ,za śmierć umarłych” cza­
rą z ludzkiej czaszki. Potem, jak 
wówczas, komisarz (Henryk 
Abbe) nie dopuścił do otwarcia, 
w następstwie tego wystawa 
wraz z publicznością przeniosła 
się do innych pomieszczeń, by

obrazku zbratania ze śmiercią 
— (Maria Robaszkie>wicz i Mi­
chał Grudziński).

Cądzę, że właśnie dla pod- 
kreślenia rodzimych źró­

deł literackich „Zdroju” znala­
zła się tułaj jednoaktówka Sta- 
nisława Brzozowskiego (1878 —
1911) .Milczenie". Spektakl

materiałowe pro-
wadzą także do tego, że przed 
siębiorstwa budowlane, jeśli 
tylko nadarzy się okazja — 
kupują na zapas. W porówna 
niu z 1976 rokiem zgromadzo 
ne zapasy materiałowe roz­
prowadzone przez PCMB 
wzrosły w tym roku o 10 min 
zł. A ile wynosi ogólna war­
tość zapasów? Nie sposób 
dojść do tego, bo żadne przed 
siębiorstwo nie przyzna się do 
chomikowania materiałów.

Staraliśmy się ukazać naj­
słabsze ogniwa systemu do­
staw materiałów od produ­
centów do magazynów odbior 
ców. Dopóki system ten nie 
zostanie usprawniony, dopóty 
racjonalne procesy inwesty­
cyjne nie będą regułą.

ANNA SIEKIERSKA

modernistycznej sztuce szukał 
elementów prekursorskich wobec 
późniejszych dokonań „artystów 
i filozofów codziennego życia”. 
Być może dramat Dowgirda 
mógłby być bardziej repliką dra 
matu (Gustowskiego.

słotni a prezentacja to wre- 
szcie „Rzecz pt. „Aktorka” 

(monolog według scenariusza 
Milana Kwiatkowskiego w oprą 
cowaniu reżyserskim Izabelli Cy 
wińskiej), przybliżająca postać 
Stanisławy Wysockiej na podsta 
wie fragmentów granych przez 
nią ról oraz listów pisanych do 
Emila Zegadłowicza. Sława 
Kwaśniewska wykorzystała w 
pełni okazję do zaprezentowa­
nia swoich aktorskich możliwo­
ści, od tragiczki po aktorkę ko 
mediową, od „Hamleta” po 
„Babę Dziwo”.

wreszcie no 
tylko wśród 
doprowadzić 
sztuce.

„Kai nowi"

Scenie Nowej, już 
wtajemniczonych, 

do zbratania w

Hulewicza i innym

w reżyserii Izabelli Cywińskiej 
zbudował nastrój autentycznego 
starcia prawd, walki o sens włas 
nego życia, o prawo do rozpo­
rządzania własną prawdą, o 
społeczną powinność artystow- 
skiego geniuszu. Andrzej Sadów

sztska prawd ostatecznych, ska­
żony jest tchnieniem śmierci. 
Mówi o tym w spektaklu tajem 
nlczy Kryś zna, Janusz Michałow 
ski — postać najbardziej meta­
fizyczna i najlepsza rola w 
spektaklu, atller ego Dowgirda 
po tamtej stronie cienia. Wanda 
Ostrowska i Wiesław Komasa 
zagrali ekspresjonistyczną cha­
rakteryzacją i wyolbrzymioną

Z dzisiejszego punktu widzenia 
poetyka ekspresjonistów wydoje 
się, przynajmniej w literaturze, 
mocno manieryczna, lecz podziw 
budzi siła ich manifestów, ich 
wiary w posłannictwo artysty 
w wake o nową sztukę i nową 
rzeczywistość, w której nad 
trywialnością codzienności miał

emocją. Ten nastrojowy 
wydał mi się jednak 
Ibsenowski, zważywszy 
że tealtr przeniósł go z 
fascynacji symboli zmam

dramat 
nazbyt 

na to, 
okresu 
Ibsena

z ci p ano w oć 
twórczy.

Całe to 
autentyczną

wyzwotony duch

zdarzenie ujawniło 
tęsknotę Teatru No

w ego do takiej siły oddziaływa 
ni a i ożywienia sztuki i kultu­
ry umysłowej w Poznaniu współ 
aześmie.

w czas ek&presjcnizmu, że w tej EWA PIOTROWSKA
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Umiejętności lepsze niż miejsce w tabeli
Dawno już nerwy sympaty­

ków boksu w Poznaniu nie bv 
ły wystawione na tak ciężka 
próbę jak w zakończonym 
przed kilkoma dniami sezonie 
Jedyny poznański zespół wal­
czący w I lidze — Olimpia za­
jął w rozgrywkach grupowych 
4 miejsce i o utrzymanie się 
w ekstraklasie walczyć musiał 
w turnieju barażewym. Losv 
Olimpii ważyły się do ostat­
niej walki meczu z Carbo Gli­
wice. Dopiero dwa punkty zdo 
byte przez Mazura w pojedvn 
ku z gl wieża nami zapewniły, 
gwardyjskiemu zespołowi 
mis. równoznaczny z przedłu­
żeniem ligowego bytu na przy 
szły sezon.

Przyczyn, które doprowadzi 
ły do tak dramatycznego fina­
łu było kilka. Zaczać trzeba 
od systemu rozgrywania dru- 
żvnowych mistrzostw Polski w 
tej dyscyplinie. O ile potrzeby 
istnienia ligi w boksie nikt z 
działaczy tego sportu nie ne­
guje, to system przeprowadza­
nia rozgrywek wywołuje spo­
ro kontrowersji.

Kilka lat temu zaniechano 
tradycyjnej punktacji przyzna 
jacei za zwycięstwo 2 duże 
punkty, a za remis 1. Zadecy­
dowano. że o kolejności zesno 
łów w tabeli rozstrzygać bę­
dzie iedmie większa liczba 
małvch punktów (2 punkty za 
wygrana walkę, a za remis 1), 
uzyskana we wszystkich me­
czach. M;ało to zmobilizować 
kluby, które w każdym meczu 
nowinny dażvć do uzyskania 
iak największej liczby punk­
tów.

Oczywiście, system rozgry­
wek był dla wszystkich rów­
ny. jednak w grupie, w której 
walczyła Olimpia, różnice mie 
dzy drugim, trzecim j czwar- 
tvm zespołem nie „byłv duże. 
Zaełębic ' Lubin i Gwardia 
Łódź wyprzedziły poznania­
ków zaledwie 3 nunktami.

3 punkty stracić nrzynadko- 
wo jest bardzo łatwo. Wvstar wymienione, wyżej czynniki
ćzy kontuzja czołowego zawód 
n.ika (w Olimpii z tej przyczy­
ny w •niektórycK meczach nie 
walczyli Mazur i Jakubowsk’ 
n TWołpTn tre^mgi *UŻ

Hokej w hali

Wielkopolanie w defensywie
W minioną niedzielą w Siemia 

nowicach odbył sią drugi turniej 
grupy „A”, a w pobliskich Michał 
kowicach pierwszy grupy „B” z 
cyklu rozgrywek laskarzy o halo 
wy Puchar Polski. Nie powiodło 
sią drużynom wielkopolskim. W 
Siemianowicach drugie miejsce za 
jęła Warta, a czwarte Pocztowiec. 
Zwyciężył AZS Katowice, a trze­
cia była Siemianowiczanka. Nato 
miast w Michałkowicach druga 
była Stella, a Lech dopiero czwar 
ty. Raczej nieoczekiwanie, lecz za 
służenie zwyciążył Pomorzanin, a 
Górnik Siemianowice zajął trze­
cie miejsce.

Wyniki drugiego turnieju grupy

Siatkarze Posnanii meczami 
ze Stała Nysa zakończyli wy­
stępy w I rundzie rozgrywek 
o mistrzostwo U ligi. Przed se­
zonem informowaliśmv, że Pos- 
nania obok Lechii Tomaszów 
oraz Górnika Siemianowice po 
winna walczyć o awans do eks­
traklasy. Do takiego stwierdze­
nia upoważniały wyniki finału 
Pucharu Polski, w których to 
siatkarze poznańscy zajęli 
pierwsze miejsce. Pierwsza 
cześć rozgrywek ligowych nie 
była jednak dla Posnanii uda­
na. Zespół trenera Marka Rych- 
tera rozegrał w niej 17 spotkań, 
wygrywając tylko 9. Efektem 
takiej sytuacji jest piąte miej­
sce. które z pewnością nie od­
zwierciedla aktualnych możli­
wości siatkarzy Posnanii. Ma­
ło tego, drużyna, która miała 
duże «zanse na awans do gro­
na I-ligowych zespołów, będzie 
musiała włożyć dużo sil, aby 
utrzymać się w II lidze.

Na taka sytuacje złożyło się 
kilka przyczyn. Jedna z. nich 
było przekonanie zawodników, 
że jeżeli zdobyło się Puchar 
Polski to umiejętności zespo­
łu sa tak wysokie, iż awans do 
I ligi jest ty’ko kwestia czasu. 
Rozumowanie takie okazało s"'ę 
błędne. O punkty trzeba wal­

w trakcie sezonu), czy też nie­
sprawiedliwy werdykt, a tych 
przecież nadal w tej dyscypli­
nie nie brakuje. Dodajmy do 
tego, że Olimpia trafiła do naj 
silniejszej grupy eliminacyj­
nej. Jej zwycięzca — GKS Ja­
strzębie w bezpośrednich poje 
dynkach pokonał przodowni­
ków pozostałych grup i zdo­
był tytuł mistrza Polski, a 
Olimpia okazała się najlepsza

Bogdan Jakubowski (z lewej) 
należał do najlepszych bokse­
rów Olimpii w zakończonym se 

zonie.
Fot. — T. Koebsch

w gironie zespołów, które zaję­
ły w swoich grupach czwarte 
miejsca.

Wpływ na to. że Olimpia 
musiała wystąpić w turnie­
ju barażowym miał też 
niekorzystny dla poznaniaków 
układ meczów. Gwardziści 
znajdowali się na drugim 
miejscu w momencie, gdy do 
zakończenia rozgrywek pozo­
stał jeszcze mecz Gwardia 
Łódź — Zagłębie Lubin. Oba 
zespoły wiedziały ile musza 
zdobyć punktów, bv wyprze- 
dizić Olimpie i oczywiście osią 
gnełv korzystny dla siebie re­
zultat.

Rzecz jasna, że nie tylko 

miały wpłvw na to, że Olim­
pia musiała bronić się przed 
spadkiem na dodatkowych tur 
niejach. Zespół oprócz silnych 
punktów, takich, jak bracia

„A**: Warta — Pocztowiec 12:5, 
AZS K. — Siemianowiczanka 7:6, 
Siemianowiczanka — Pocztowiec 
9:6, Warta — AZS 10:7, Siemiano­
wiczanka — Warta 11:9, AZS — 
Pocztowiec 16:6.

Po dwóch turniejach w grupie 
tej prowadzi Siemianowiczanka ma 
jąc 10 pkt. i stosunek bramek 
66:47 przed Wartą 8 pkt. 65:53, AZS 
6 pkt. 59:55 i Pocztowcem 0 pkt. 
41:76.

Wyniki pierwszego turnieju gru 
py „B”: Górnik — Pomorzanin 
0:11, Stella — Lech 7:8, Stella — 
Górnik 8:6, Lech — Pomorzanin 
4:9, Pomorzanin — Stella 9:7, Gór 
nik — Lech 9:8. (ad)

Siatkarze Posnanii na półmetku rozgrywek

Gdy brakuje dobrej atmosfery
czyć ze wszystkimi zespołami. 
Nawet beniaminek Ii-ligowych 
rozgrywek Gwardia Szczytno 
dała niejednokrotnie dowody 
(przekonali się o tym na włas­
nej skórze siatkarze Posnanii) 
jak należy walczyć i zdobywać 
punkty w meczach z teoretycz­
nie silniejszymi zespołami.

Kolejną przyczyną .mającą 
znaczny wpływ na obecna sy­
tuację drużyny to przedłuża­
jące sie kłopoty zdrowotne nie­
których zawodników. Na przy­
kład czołowy siatkarz Bierna- 
cik z powodu kontuzji nie wy­
stępował w kilku pierwszych 
meczach. Inni zawodnicy pod­
stawowego składu: Damski. 
Grzybowski oraz Malinowski 
z powodu kłopotów zdrowot- 
nych wykazywali w sezonie 
braki kond ycyjne.

Następną przyczyna jest zmia 
na soosobu gry drużyny. Po­
przednio zawodnicy demonstro­

wali grę urozmaiconą oraz barznańskim

Nowakowie. Felkel, Stacho­
wiak, Jakubowski czy Mazur 
ma pewne luki w składzie. Do 
tyczy to szczególnie niższych 
wag, w których młodzi zawód 
nicy nie zawsze mogą spros­
tać trudom ligowych bojów.

Zdają sobie z tego sprawę 
działacze i trenerzy gwardyj- 
skiego klubu i czynią starania 
by zespół wzmocnić. Jednocz? 
śnie przystąpiono także do in 

tensywnej pracy z młodzieżą 
licząc, że z dużej grupy ćwi­
czących wyłoni się kilku uta­
lentowanych pięściarzy. Zaję­
cia prowadzone są w szkółce 
przy Zespole Szkół Rolniczych 
na Golęcinie oraz w Sreiwe, 
gdzie nigdy nie brakowało 
chętnych do uprawiania teg o 
sportu chłopców.

Chociaż sezon był ciężki ; 
bardzo nerwowy, zawodnicy 
Olimpii nie mieli wiele czasu 
na odpoczynek. Wkrótce wy­
jada na kilka towarzyskich 
spotkań do Danii, a 15 stycz­
nia rozpoczną się podobnie 
jak w ubiegłym roku rozgrvw 
ki o Puchar Polski. Trener 
Zdzisław Szafrański _ zamierza 
udział w nich potraktować 
szkoleniowo, nróbujac mło­
dych zawodników mających 
szanse na awans do pierwsze! 
drużyny. Jesienia toczyć się 
będą zmagania ligowe sezonu 
1978. Nie powinny mieć one 
tak nerwowego epilogu' 1ak te 
zakończone przed kilkoma 
dniami.

WIESŁAW ŁUCZAK

Dorobek i zadania PK01
19 bm. obradował w Warsza­

wie zarząd Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego. Tematem obrad by 
ła działalność komitetu w minio­
nym roku oraz zadania na rok 
przyszły.

Przedstawiając oceną osiągnięć 
polskiego sportu w 1977 roku pre­
zes PKO1. — Bolesław Kapitan 
stwierdził, że należy z umiarko­
wanym optymizmem uznać doro­
bek naszego sportu« jako poważ­
ny. Jednocześnie zwrócił uwagą 
na pewne negatywne zjawiska, 
występujące przede wszystkim w 
sporcie wysoko kwalifikowanym, 
którym nie potrafiliśmy sią sku­
tecznie przeciwstawić. Dotyczy to 
głównie regresu w czterech pod­
stawowych dyscyplinach — lek­
kiej atletyce, podnoszeniu cięża­
rów, zapasach i kolarstwie.

dziej widowiskową. Obecnie 
trener wprowadził do gry wie­
le nowych elementów, które nie 
zawsze były w pełni realizo­
wane w czasie spotkań mi­
strzowskich. Stąd się wzięły 
między innymi porażki z ze­
społami, które teoretycznie win 
nv być dostarczycielami punk­
tów.

Osobny rozdział stanowi brak 
właściwej atmosfery w zespo­
le, niezbędnej do odnoszenia 
sukcesów. Wielokrotnie odno­
towywaliśmy ten fakt, zwraca­
jąc uwagę na brak chęci do 
gry u niektórych zawodników. 
Odnosiło się czasami wrażenie, 
że siatkarzy w pełni satysfak­
cjonuje poziom, który repre­
zentują. Ten sposób myślenia 
charakterystyczny jest dla za­
wodników drużyn, w których 
brakuje rywalizacji o miejsce 
w pierwszym składzie. Sytua­
cja taka widoczna była w po- 

zespole. Pierwszą

Quebec Nordiques 
- Finlandia 6:6

W czwartym dniu rozgrywane­
go w Moskwie międzynarodowego 
turnieju hokejowego o nagrodę re 
dakcji „Izwiestia”, rozegrano tyl­
ko jeden mecz, w którym spotka 
ły się najsłabsze drużyny turnie­
ju — kanadyjski Quebec Nordi- 
ques z reprezentacją Finlandii. 
Spotkanie zakończyło się wyni­
kiem remisowym 6:6 (1:2, 5:2, 9:2).

Był to bardzo zacięty mecz ze­
społów reprezentujących jednako­
wy poziom. W pierwszej i trzeciej 
tercji przewagą mieli hokeiści Fin 
landii, którzy — podobnie jak w 
meczu z CSRS — zademonstrowa 
li dobrą techniką i wielką ambi­
cją. Fatalnie rozegrali drugą ter­
cją, przegrywając ją różnicą aż 
trzech bramek.

Po tym meczu w tabeli turnie­
ju nie zaszły żadne zmiany. Pro­
wadzi nadal Szwecja — 4 pkt. 
przed CSRS — 3 pkt., ZSRR — 2 
pkt., Finlandią — 2 pkt. oraz Ka­
nadą — 1 pkt. (PAP)

Niedźwiadek „Mi$za“ 
maskotką

moskiewskiej olimpiady
Letnia olimpiada w Moskwie w 

1380 r. ma już swoją masko>tką. 
Będzie nią sympatyczny niedżwia 
dek „Misza”, którego twórcą jest 
moskiewski artysta Wiktor Czi- 
zikow.

„W wyborze maskotki moskiew 
skiej olimpiady uczestniczyło po­
nad 40 000 stałych widzów bardzo 
popularnego programu radzieckiej 
telewizji ,,W świecie zwierząt” — 
powiedział prowadzący ten pro­
gram Wasilij Piesków. Głosy pa­
dały na lisa, jelenia i inne zwie­
rzęta, ale zdecydowanie najwięcej 
otrzymał sympatyczny niedźwia­
dek występujący w tym progra­
mie.

Maskotka olimpiady moskiew­
skiej po raz pierwszy została za­
demonstrowana w poniedziałek, 
podczas konferencji prasowej w 
komitecie organizacyjnym olim­
piady — 80. (PAP)

W bilansie dorobku minionego 
roku nie można jednak zapom­
nieć o dziesiątkach nowych sek­
cji sportowych i tysiącach nowych 
adeptów sportu. Rozpoczęły pra­
cą szkoły mistrzostwa sportowe­
go. Podjąto wiele akcji służących 
rozbudzaniu zainteresowań spor­
towych młodzieży, jak np. olim­
pijski alert młodzieży — Moskwa 
—80, w którego realizacji współ­
działają wszystkie organizacje kul 
tury fizycznej, a głównie ZSMP i 
CRZZ.

Zarząd przyjął program pracy 
PKO1. na 1978 rok, który uwzglę­
dnia wszystkie omawiane elemen 
ty oraz mocno podkreśla rolą ko 
mitetu w popularyzowaniu idei 
olimpijskiej oraz kształtowaniu 
naszych reprezentantów, ich pa­
triotycznych i interna cjona listy - 
cznych postaw. (PAP)

szóstkę w minionych rozigryw- 
kach stanowili: Damski. Grzy­
bowski, Jackowski (którego 
potem zastąpił wyleczony z 
kontuzji Biernacik). Malinow­
ski, Maziarczyk oraz Porosa. 
Niekiedy na zmiany taktyczne 
wchodzili Brzeziński i Nowa­
kowski, ale już udział w grze 
Piętala, Stasiaka oraz Szafar- 
kiewicza był niemal symbo­
liczny.

W sporcie by osiągnąć suk­
ces, zawodnicy muszą podpo­
rządkować własne cele dobru 
drużyny. Zapomnieli o tym 
siatkarze Posnanii, którzy w 
całej rundzie zagrali poniżej 
swoich możliwości i oczekiwań 
kibiców. Realizowanie mini­
malnych celów (miejsce w śród 
ku II ligi) jest szkodliwe nie 
tylko dla klubu ale i dla ca 
łej poznańskiej siatkówki.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

Jak godzić
Na felieton, opublikowany pod powyższym tytułem w rubry­

ce „Co o tym sądzicie” w ubiegną środę, (14 bm.), redakcja 
otrzymała znaczną liczbę listów. Zamieszczając fragmenty nie­
których z nich, dziękujemy wszystkim czytelnikom, którzy do 
„Głosu” napisali na temat godzenia interesu własnego z inte­
resem społecznym.

dpowiedź na zawarte w 
” felietonie pytanie nie jest 

znów taka trudna. Otóż nale­
ży wiedzieć, że nie każdy tak 
zwany społecznik jest nim w 
rzeczywistości. Aby bowiem być 
prawdziwym społecznikiem, 
należy kierować się posłan­
nictwem, obiektywizmem i 
życzliwością. Aby mieć i utrzy­
mać prestiż, nie należy b"ć się 
oszczerstw, nie można być prze 
kupnym i subiektywnym egoi­
stą. Przede wszystkim praw­
dziwy społecznik musi być od­
ważny! Człowiek cyniczny i 
tchórzliwy nie powinien buć 
społecznikiem (czyli nie powi­
nien być wybierany i kierowa­
ny do takiej funkcji), ponie­
waż praca takiego społecznika 
przynosi zawsze więcej szkody 
niż pożytku. (4671)

JOZEF ZELCH 
Poznań

T/ ważam, że jak we wszy- 
L' stkich sprawach, tak i 

w sprawach godzenia obowiąz­
ków społecznika z własnymi 
potrzebami musi panować har­
monia i obowiązywać umiar. 
Nie ma powodu, żeby pracują­
cy społecznie człowiek (a więc 
poświęcający wolny czas dla 
dobra innych) miał na tym tra­
cić, to znaczy ustępować za­
wsze drugim. On także musi 
zachować prawo do otrzyma­
nia mieszkania, lub do awan­
su, żeby choć w części mu się 
zrekompensował czas, straco­
ny na załatwianie cudzych 
spraw. Oczywiście, pilnowanie 
własnego interesu nie może 
być przesadne i odbywać się 
z krzywdą innych. Na to zresz­
tą ci inni się nie zgodzą. Nie­
mniej, gdyby społecznicy za­
wsze musieli ustępować, nikt 
by się do pełnienia społecznych 
obowiązków nie garnął. A prze 
cięż nie o tg chodzi, bo ktoś 
tę robotę musi ciągnąć. (4711)

JOZEF KUBIAK 
Kalisz

Znani mi są przewodniczą­
cy rad zakładowych i lu- 

daie na innych odpowiedzial­
nych. stanowiskach, którzy ma­
ją kryształowy charakter, są 
bez reszty oddani sprawom 
związkowym i zawodowym. 
Tacy jak oni nie dbają o oso­
biste korzyści. Niestety, są też 
wyjątki. Pewien etatowy prze­
wodniczący rady zakładowej 
chyba przez nieporozumienie 
zajmuje to stanowisko. Zarów­
no przed wybraniem go na tę 
funkcję nie wyrywał sobie rę­
kawów przy pracy, jak też i 
teraz rzadko przebywa u sie­
bie, by załatwiać interesantów 
i inne sprawy związkowe. "Te­
lefony do niego się urywają, a 
nasz przewodniczący odbywa 
pogaduszki na wydziałach i po 
prostu się obija. Takim (na 
szczęście nielicznym) aktywi­
stom należałoby konsekwent­
nie przypominać do czego zo- 
bowiązu-e funkcja, którą niby 
się wypełnia. (4728)

S. M. 
Poznań

I estem pełna podziwu i nie 
J kłamanej sympatii dla 

tych, którzy swój czas poświę­
cają dla dobra drugich — czy­
li ludzi, pracujących społecz­
nie. Tylko żółwie mogą tkwić 
ustawicznie we własnej skoru­
pie. Ludzie natomiast powinni 
wyglądać także poza własne 
podwórko, wychodzić naprze­
ciw innym. Podpatruję życie 
(nie sąsiadów! — ale to co­

Listy krótkie 1 rzeczowe mają wiąksze szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 69-959, Poznań
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dzienne) i napotykanych na 
swojej drodze ludzi. Od każ­
dego człowieka można się cze­
goś nauczyć. Daleka jestem od 
moralizowania i narzucania 
komukolwiek swoich zapatry­
wań i odczuć. Każdy człowiek 
powinien sam torować sobie 
drogę, którą zamierza iść. Uwa­
żam jednak, że żyjąc w spo­
łeczeństwie nie można całko­
wicie odgraniczać się od pro­
blemów innych i nie reago­
wać po ludzku. Ludzie, których 
serca bija nie tylko wyłącznie 
dla swoich najbliższych, po­
zostawiają po sobie niezatarty 
ślad. Podam przykład: Siadem 
solidnej, społecznikowskiej pra 
cy jest np. — Dom Żołnierza w 
Poznaniu. Miałam możność no­
żna ć bliżej społeczników (Zofia 
Gałązka, Wacław W omast i in­
ni). którzy w trudnym, powo­
jennym okresie — chociaż ich 
własne rany po stracie naj­
bliższych były jeszcze iuńeż-’ 
— potrafili zmobilizować się 
wewnętrznie, wykrzesać hart 
ducha i oddać się bez reszty 
pracy dla dobra społeczeństwa. 
(...) Podobnie zaangażowanych 
spalarnie ludzi będzie się pa­
miętało zawsze. (4730)

ZOFIA KUTZA 
Poznań

Ił iałacze społeczni sa w
U naszym ustroju otaczani 

nie tylko szacunkiem, lecz rów­
nież ochroną ze strony prawa, 
by za występowanie w obro­
nie współtowarzyszy pracy n:e 
spotykały Ich szykany. To j^st 
bardzo słuszne, ale jednocześ­
nie zobowiązuje działaczy do 
stawiania spraw innych ludzi 
przed swymi prywatnymi. I 
tak właśnie być Powinno. Bo 
co to za działacz z człowieka, 
który (jak to słusznie zostało 
naświetlone w felietonie) naj­
pierw myśli o sobie, a dopiero 
później o innych? Od działaczy 
mamy prawo oczekiwać al­
truizmu i bezinteresowności.

(4715)
JOLANTA KAMIŃSKA 

Wolsztyn

J) nas są dwie kategorie ak- 
tywistów społecznych.

Jedni to normalni pracownicy 
na etatach, którzy w mniej 
lub bardziej urzędniczy (a czę­
sto niestety jeszcze biurokra­
tyczny) sposób załatwiają spra­
wy ludzkie. Zastanawiam się, 
czy w ogóle takich etatowych 
pracowników (np. związko­
wych) można nazywać aktywi­
stami lub działaczami? To sa­
mo dotyczy zatrudnionych za 
pensje „działaczy” sportowych. 
Moim zdaniem uprawiają oni 
zawód, jak każdy inny, tyle, 
że się ich inaczej nazywa. Dru­
ga natomiast kategoria to rze­
czywiści działacze, pracujący 
naprawdę społecznie, a Więc 
bezinteresownie, poza godzina­
mi pracy zawodowej, najczę­
ściej hobbyści i zapaleńcy. Dla 
nich mam ogromny szacunek 
i powinno się w miarę możli­
wości w jakikolwiek sposób 
wynagradzać ich społeczny 
trud. (4643)

WŁODZIMIERZ K.
Puszczykowo



Czas pracy handlu w okresie Świqt
SOBOTA, 
24. XII. 1977

NIEDZIELA,
25. XII. 1977

PONIEDZIAŁEK, 
26. XII. 1977

WTOREK, 
27. XII. 1977 
ŚRODA, 
28. XII. 1977 
CZWARTEK, 
29. xn. 1977

— wszystkie sklepy oraz punkty usługowe czynne będą do 
godz. 16 bez przerwy obiadowej;

— sklepy oraz placówki usługowe wieczorowe i nocne 
zakończą swą działalność o godz. 18;

— targowiska czynne będą do godz. 15;
— kioski „Ruchu” będą otwarte do godz. 17;
— punkty sprzedaży detalicznej WSOP, Cepelia, HSI „Rów­

ność” w przejściu podziemnym pod Rondem Kopernika 
czynne będą do godz. 16, a punkty „Ruchu” w tym przej­
ściu do godz. 17;

— wszystkie sklepy i placówki usługowe będą nieczynne 
z wyjątkiem

dyżurnych kiosków „Ruchu” (wszystkie dworce i ho­
tele, Rynek Jeżycki, Wildecki, Łazarski, plac Wiosny 
Ludów i na Ratajach obok supersamu „Beta”), które 
będą czynne od godz. 7-—17;

— dyżurne sklepy spożywcze:
ul. Lampego 5
ul. Dąbrowskiego 41 a
ul. Głogowska 27
Osiedle Kraju Rad M. 33
Osiedle Powstań Narodowych
Dzierżyńskiego 146
czynne będą od godz. 9—14;

— dyżurne kwiaciarnie :
Konwalia — Dzierżyńskiego 121
Azalia — Głogowska 45
Narcyz — Czerwonej Armii 32
Storczyk — Zwierzyniecka 10
Gerbera — Grunwaldzka 11
będą czynne od godz. 10—16;

— punkty sprzedaży detalicznej w przejściu podziemnym 
pod Rondem Kopernika czynne będą od godz. 11—21, 
a kioski „Ruchu” w tym przejściu od godz. 7—21;

— kioski „Ruchu” (połowa) czynne będą tak jak w każdą 
niedzielę;

— wszystkie sklepy spożywcze i placówki usługowe ezynne 
będą w normalnie obowiązujących godzinach pracy z wy­
jątkiem sklepów mięsno - wędliniarskich oraz działów 
mięsnych w sklepach ogólnospożywczych, które we 
wtorek, dnia 27 grudnia będą zamknięte.

4525-K1

Informujemy, że z dniem 31 grudnia 1977 roku
KSllIkl upływa termin 
uum REALIZACJI BONÓW KSIĄŻKOWYCH PRZEZ KSIĘGARNIE.

Po tym terminie bony tracą ważność. 4858-K1

KOMUNIKAT
Wielkopolskiej Gry 

Liczbowej 
„KOZIOŁKI”

W dniu 18 grudnia 1977 r. 
w 1076 Grze odbyły się 
dwa losowania:
W losowaniu I 
stwierdzono: 
— wygrane II stopnia 

po 2.454,— zł
— wygrane III stopnia 

po 46,— zł
— wygrane IV stopnia 

po 6,— zł
W losowaniu II 
stwierdzono: 
— wygrane II stopnia 

po 4.929,— zł
— wygrane III stopnia 

po 81,— zł
— wygrane IV stopnia 

po 8,— zł
Ponadto wylosowano koń* 
cówki banderoli po:
5 000.— 2.500,— i 500,— zł 
o czym wygrywający zo- 
startą powiadomieni pocz­
ta.

Wysokość powyższych 
wygranych może ulec 
zmianie na skutek ewen­
tualnych reklamacji.

Kolejne oodwójne loso­
wanie Gry odbędzie się 
w dniu 26 grudnia 1977 r.

Poznaniu na Starym 
Rynku o godzinie 12.

Wszystkim symoatykom 
„Koziołków” oraz miesz­
kańcom Wielkopolski naj­
serdeczniejsze Życzenia 
Świąteczne oraz Nowo­
roczne składają Pracow­
nicy i Dyrekcja Wielko­
polskiej Gry . Liczbowej 
„Koziołki”. 4552-K1

9 Praca
Ogrodnika (czkę) przyjmę 
do ‘'tuneli ogrzewanych, 
na Wybrzeżu Kwatera, 
utrzymanie. Oferty: „O- 
grodnik” Biuro Ogłoszeń. 
80-958 Gdańsk. 2700-K2

1

Sprzedam młocarnię z 
prasą oraz snopowiązałkę. 
Władysław Magoń, Owiecz 
ki k. Gniezna, 62-271 Dzia 
łyń, Poznańskie. 1628p

Futro łapki karakułowe, 
większe, kołnierz — nor­
ka, sprzedam. Nad Poto­
kiem 17 m. 10, po godz. 18.

43733g

Nowy kożuch damski, zie 
lony, rozmiar 46, sprze­
dam. Tel. 20-31-57, po go­
dzinie 16. 43590g

Kożuch damski sprzedam. 
Tel. 20-00-34, po godz. 16. 

43605g

Kadio Meluzynę, magne­
tofon M 2404 S sprzedam. 
Ul. Świt 48 A m. 10.

43609g

Futro karakułowe brąz, 
czarne, pralkę automa­
tyczną. sypialnię, jadal­
nię. Tel. 445-88. 43611g

Odstąpię cement. Telefon 
602-93, po godz. 15. 43637g

Blachę kawałkowatą 0,8— 
1 mm, taśmę 22X0,5, wy- 
krojniki do produkcji ga 
lanterii metalowej, szli­
fierkę, wentylator, bębny 
do drobnicy, balansy, na­
rzędzia sprzedam. Ul. Szu 
b i ńska 32. 4365 5 g

Nowy kożuch damski, brą 
zowy — sprzedam. Tele­
fon 66-07-19, po godz. 16.

4341Og

Wózek dziecięcy, głęboki, 
brązowy — sprzedam. Slą 
ska 12 m. 3. 4341 Ig

Sadzonki ogórków skier­
niewickich — polecam. 
Sprzedaż od 20 marca. 
Ambrosewicz, 64=207 Kasz 
czor 162, tel. 79, woj. lesz 
czyńskie. 43450g
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Przyjmę zaraz na stałe 
młodego, samodzielnego 
kamieniarza. Tarnowo 
Podgórne koło Poznania. 
Cmentarna 1. 43694^

Nagłośnienie kamerą — 
sprzedam. Kawiarnia „O- 
limpijska”. 43481g

Kanapotapczan jednooso­
bowy swarzędzki. Telefon 
452-8®, po godz. 17. $3504g

$ Kupno

PRZYPOMINAMY PANIOM DOMU/
KIERMASZE TRADYCYJNYCH
WYROBÓW ŚWIĄTECZNYCH

w dniach 23 i 24 grudnia br.
w lokalach gastronomicznych 
„SPOŁEM” WSS W POZNANIU :

* DANIA GARMAŻERYJNE
bistro „Espresso” — Czerwonej Armii — 23 XII 
w godz. od 10—18, 24 XII od 8—13 
bar „Pomorski” — ul. Głogowska — 23 XII 
w godz. od 10—17, 24 XII od 9—12 

* PIECZYWO CUKIERNICZE — 
23 XII od godz. 9—20, 24 XII od 8—15 
w większości poznańskich kawiarń

* CIASTA i WYROBY GARMAŻERYJNE 
23 XII od godz 10—17, 24 XII od 9—12 
w barach: „As”, „Zodiak”, „Litewski”.

^Gotowe smakołyki zakupione na kiermaszach — 
to więcej czasu na wypoczynek i roarywkę, 

to spokojne i radosne święta

xxx>ooo

POZNAJ ULICA GŁOGOWSKA 29
zaprasza i oferuje:

WYROBY ŚWIĄTECZNE
i składa

P.T. KLIENTOM

najserdeczniejsze życzenia 
ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE

Wiertarkę do drewntr, pi 
łę taśmową — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4352®g.

Wtryskarkę hydrauliczną 
do tworzywa sztucznego, 
urządzenie do produkcji 
kolan piecowych oraz in­
ne maszyny blacharskie 
— kupię. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, 85-048 Byd­
goszcz, Pomorska 1, „299”. 

2827-K2

Velorex kupię. R. Małec­
ki, Wronki, ul. 22 Linca 
31. Ifl20p

0 Sprzedaż
Koparko - snycharkę na 
ciągniku 4011 sprzedam. 
Pleszew, tel. 222-17.

43819g

t

Wózek niemiecki, uniwer 
salny. sprzedam. Tatrzań 
ska 18. 43533g

Kożuch męski, na szczu­
płą osobę, sprzedam. Te­
lefon 33-31-30. 4353&g

Nowy kożuch damski tu­
recki — sprzedam. Ul. Ko 
ściuszki a m. I, po go­
dzinie 16. 43538g

Duży kożuch męski sprze 
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43658g.

Kożuch damski, nowy, fu 
tarko z jagniąt sprzedam. 
Tel. 646-93. 43704"

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Wydawnictwo prasowe RSW „Pra­
sa - Książka - Ruch” — zatrudni 

pracownika fizycznego z uprawnieniami 
obsługi wózków podnośnikowych — do 
pracy w magazynie papieru w Mosinie.

Zgłoszenia osobiste — Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 19, pokój 16. 79-B
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych Budownictwa Przemysłowego „Hydro­
budowa” - Poznań — z at rudni zaraz na 
budowach województw: poznańskiego, pilskie­
go, konińskiego oraz w Kaliszu — pracowników 
w zawodach :

— cieśla,
— zbrojarz,
— betoniarz,
— monter zewn. sieci wod.-kan„
— maszynista ciężkiego sprzętu budowla­

nego z uprawnieniami,
— mechanik samochodowy,
— ślusarz warsztatowo - remontowy,
— elektromonter,
— robotnik niewykwalifikowany.
Warunki pracy i płacy zgodne z Układem 

Zbiorowym Pracy w budownictwie. Przedsię­
biorstwo zapewnia hotel robotniczy, względnie 
kwatery prywatne oraz posiłki regeneracyjne 
w okresie zimowym.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela 
Dział Zatrudnienia i Płac „Hydrobudowy” Po­
znań, ul. Sienkiewicza 22, piętro 6, pokój 606 
i 605, telefon 66-00-41, wewn. 184 i 183.

.______________________________ 4388-K1
Wytwórnia Pasz w Budzyniu — zatrudni zaraz 

dwóch magazynierów. Wykształcenie śred­
nie — zawodowe lub średnie — ogólne plus 
praktyka na stanowisku magazyniera.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 
Wytwórni Pasz w Budzyniu.

Wymagane skierowanie z Wydziału Zatrud­
nienia. 2840-K2

Przetarg
Spółdzielnia Pracy „Juwelia” w Poznaniu, Plac 
Wolności 5. ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie:
1. prac elektrycznych — ca 35 tys. zł 
2. prac malarskich — ca 35 tys. zł
Ł prac murarsko - podłogowych —

ca 80 tys. zł 
w warsztacie Spółdzielni ul. Kraszewskiego 26 
oraz Zakładzie Usługowym przy ul. Ratajcza­
ka w terminie do dnia 30. 01. 1978 r.

Do udziału w przetargu zapraszamy przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze oraz zakłady 
prywatne.

Oferty należy składać w kopertach w ciągu 
14 dni licząc od daty ogłoszenia przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 17 dnia od 
ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 4460-K1ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE NR 2 
W POZNANIU

PRZYJMUJE NA NOWY ROK SZKOLNY 1978/79
BEZ EGZAMINÓW WSTĘPNYCH KANDYDATÓW
d® ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
— MURARZ,
— MALARZ,
— POSADZKARZ,
— CIEŚLA,
— MONTER konstrukcji żelbetowych.
— MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych.
NAUKA TRWA 2 LATA.

— ELEKTROMONTER, 
— MECHANIK maszyn budowlanych. 
NAUKA TRWA 3 LATA.

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świadectwa ukończenia 8 klas szkoły pod­
stawowej oraz ukończony 15 rok życia do zawodów: murarz, malarz, cieśla, monter 
wewnętrznych instalacji budowlanych, elektromonter, mechanik maszyn budowla­
nych i ukończony 16 rok życia do zawodów: posadzkarz, monter konstrukcji 
żelbetowych.

Uczniom zapewniamy dobre warunki nauki i pracy, a zamiejscowym w zawodach 
budowlanych gwarantujemy zakwaterowanie w internacie szkolnym.

Uczniów zdolnych i chętnych przedsiębiorstwo kieruje do 3-letniego Technikum 
Budowlanego dla Pracujących.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE 
Dział Osobowy i Szkolenia Zawodowego Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 2 w Poznaniu — 60-967, ul. Strzelecka 2/6, III piętro, 
pokój 306, telefon 22-20-81, wewn. 320. 446R-K1



0 Praca
Poszukuję kulturalnej — 
starszej pani do poprowa­
dzenia domu dla trzech 
dorosłych osób. Zgłosze­
nia telefoniczne 67-92-81

0 Sprzedaż
Kożuch damski dziecięcy 
sprzedam. TeL 67-35-15.

44068g

Futro brajtsawance nowe, 
brązowe (RFN) sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 44020g

Kożuch męski sprzedam.
tel. 87-48-49. 44052g

po południu. 44067g

Piekar* względnie przy­
uczony potrzebny zaraz. 
(Spanie i utrzymanie).
Dzierżyńskiego 173 . 43857g

Komplet nowych opon od
Łady sprzedam. Grun- 
waldzka 146a. 43236g

Nowy kożuch damski 
sprzedam. UŁ Hibnera 
27 B m. 6. 44079g

Kożuszek damski krótki, 
biały sprzedam. Tel. 619-32. 

44019g

Kanarki, 
czerwone, 
samiczki, 
wielkości,

pilne śpiewaki 
różne kolory, 

akwaria różnej 
sprzeda hodow

Suknie ślubną z welonem 
sprzedam. Ul. Dzierżyń­
skiego 173 m. 1. 43858g

Komplet radio - magneto­
fon stereo + głośniki (sa­
mochodowe) sprzedam. 
Olejnik, Wodna 21 m. 13. 

43998g

Kanapę narożnikową no- 
wą, wózek głęboki sprze­
dam. Tel. 590-72. 44083g
Meblościankę.
krzesła sprzedam, 

33-01-43.

biurko,
tel.

la Wędzrkowski, Pogodna 
86 A m. 23 (za szkołą).

40812g

Zagraniczny smoking, stół 
okrągły rozciągany, biur­
ko sprzedano, Tel. 635-02

44009* rano. 43677g

Dnia 18 grudnia 1977 r. zmarła nagle nasza 
kochana koleżanka, szlachetny człowiek o wspa­
niałych zaletach charakteru i serca

FELICJA SZULC
kierowniczka Ośrodka Koloni jno - Wypoczynko­

wego Cechu Rzemiosł Budowlanych 
w Puszczykowie - Niwce.

W Zmarłej tracimy drogiego przyjaciela i od­
danego, ofiarnego pracownika.

Pamięć o Niej pozostanie na zawsze -wśród 
nas.

odlb^dzie się w czwartek, 22 grudnia 
1977 r. o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Zarząd — pracownicy 
Cechu i Ośrodka Kolonijne - Wypoczynkowego 

w Puszczykowie - Niwce 
oraz Koło Pań przy Cechu

Cześć Jej pamięci!

4209-KB

Dnia 17 grudnia 1077 reku Kmart nasz były 
długoletni pracownik

STANISŁAW MAJ

kol. MARIAN JAHNZ
mistrz elektromechanik

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 grudnia 1977 r. 
o godz. 7.20 na cmentarzu junikowskim.

W dniu 18 grudni* 1977 roku zmarł członek 
Cechu

Zmarły był worowym, sumiennym, nieskazi­
telnym człowiekiem, oddanym naszej Hurtowni 
oraz nieodżałowanym kolegą.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 grudnia 1977 r. 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia.

Zarząd — Rad* Zakładów* — współpracownicy 
Międzywojewódzkiej Hurtowni 

Zaopatrzenia Rzemiosła w Poznaniu
4205-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
18 grudnia 1977 r. zmarł nasz były długoletni 
pracownik i ceniony kolega Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składa
JAN GOŁKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14 
na cmentarzu górczyńskim.

Cech Rzemiosł 
Metalowych i Elektrotechnicznych

♦wmg

Dnia 19 grudnia 1977 r. zmarł nasz długoletni 
ceniony pracownik

Kierownictwo — Rada Zakładów* 
Koło Emerytów i Rencistów oraz pracownicy 

WZSR „Samopomoc Chłopska” 
Zakład Zaopatrzenia Rolnictwa w Poznaniu

42111-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 
18 grudnia 1977 ł zmarł nasz serdeczny kolega 
i przyjaciel

mgr OLGIERD WOLANSKI
długoletni rade* prawny 

Zachodniej DOKP w Poznaniu.

WŁODZIMIERZ SŁAWIŃSKI
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­

nego współczucia.

Wyrazy serdecznego współczucia Zonie oraz 
Rodzinie składają:

Współpracownicy
44084g

Dyrekcja — POP PZPR Rada Zakładów* 
oraz współpracownicy 

Zespołu Opieki Zdrowotnej 
Poznań - Stare Miasto

tDnia 18 grudnia 1977 roku zmarła nagle, 
przeżywszy lat 54, nasza najdroższa, uko­

chana mamusia, siostra, babcia i teściowa, śp.

FELICJA SZULC

iSESH 2SBS5B5E5SS5FJ3I
4303-K3

tDnia 19 grudnia 1977 r. zmarł w 92 roku ży­
cia nasz najdroższy ojciec, teść, wujek, 
dziadek i pradziadek, śp.

inż. CZESŁAW GOTTSCHALK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 tan. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążana

«trag

tDnia 19 grudnia 1977 roku zmarła po długiej 
chorobie śp.

MARTA IRENA PUKOWNIK
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 10.30 na cmentarzu
piątek, 23 bm. o go- 
górczyńskim.

44065g

tDnia 19 grudnia 1977 roku zmarła w wieku 
51 lat, moja ukochana żona, nasza droga 

matka, teściowa i babcia, śp.

LEOKADIA WALKIEWICZ
z domu Michałowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 9 na cmentarzu na Miłostowie.

Mąż z rodziną
4195-U3

> Dnia 19 grudnia 1977 roku zmarł w wieku 
T 69 lat, nasz brat, szwagier i wujek, śp.

FELIKS TWARDOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 22 bm. 

o godz. 8.05 na cmentarzu na Junikowie.

Strapiona

4196-U3

■■

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni

córki i «yo z rodziną
44070g

'IC3E

tDnia
kich 

matka i

18 grudnia 1977 roku zmarła po cięż- 
cierpieniach, przeżywszy lat 69, nasza 
teściowa, śp.

HELENA CECH
z domu Nowaczyńsk*

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

córka z mężem
4197-U3Al. Marcinkowskiego 13 m. 3.

S. "t p.
HENRYK TOMKOWIAK 

kochany tatuś, teść, dziadek, brat, szwagier 
i wujek.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek; dnia 22 bm. 
o godz. 8 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Autobus odjeżdża sprzed domu żałoby, 
ul. Slężańska 9 m. 1. 4494-U3

+ W dniu 19 grudnia 1977 r. nmarł, opatrzony
Sakramentami św., przeżywszy lat 63, po 

długich i ciężkich cierpieniach znoszonych 
z anielską cierpliwością, mój ukochany mąż,
najlepszy 
gier, śp.

Pogrzeb

przyjaciel, nasz brat, wujek i szwa-

STEFAN DOLATA
odbędzie się w sobotę, dnia 34 bon.

o godz. 10.15 na cmentarzu na Junikowie.

W nieutulonym talu pogrążona

Ul. Rolna 44 a m. 2. 4227-U3

tDnia 18 grudnia 1977 r. zmarł nagle w wieku 
lat 61, nasz najdroższy mąż, najukochańszy 
ojciec i teść, śp.

JAN GROCHOWICKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm. c go-

dżinie 8.30 na

Ul. Strzelecka

Dojazd sprzed

cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

ton* z dziećmi

domu żałoby. 4225-U3

tDnia 18 grudnia 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy, naj­
droższy mąż, ojciec, dziadek, szwagier i wujek, 

śp.

FRANCISZEK KRIGIER
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 tan. 

o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone

żona « rodziną
4226-U3

+ Dnia 17 grudnia 1977 roku po długotrwałej 
chorobie, zmarła w wieku lat 67, opatrzona 

Sakramentami św., nasza kochana mama, teś­
ciowa i babcia, śp.

Włodzimiera Joanna NAPIERAŁA
z domu Kamińsk*

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

synowie z rodzinami

Ul. Modra 6 m. M. 4223-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia
17 grudnia 1977 r. zmarła nagle nasza naj­

ukochańsza matka, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 75

WALERIA KWIECIŃSKA
x domu Olszewska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 tan. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone

córki X rodzinami

ui Ż.vdow ■ s 28 m. 5. 439»8g

Przyjmę telefoniczne 1 o- 
sobiste zamówienia na par 
kiet, boazerię 1 mozaikę 
I i II kwartał 1978 r., ce­
ny korzystne. Zomer, Wit 
kowa, tel. 218, godz. 15—18,
Kożuch damski turecki — 
sprzedam. Sokoła 47 m. 2,
po godz. 18. 44000g
Kożuch afgański sprze­
dam. UŁ Galla 21 m. 5.

43986g

tDnia 16 grudnia 1977 roku zmarła w wieku 
76 lat, nasza ukochana siostra, szwagierka 

i ciocia, śp.

JÓZEFA SPYCHAŁA
x domu Lewandowska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążony w smutku 
brat z rodziną

Ul. Chełmońskiego 8, 
dawniej ul. Garbary 73 m. 6. 4H90-U3

□. Dnia 19 grudnia 1977 roku zmarł po ciężkich 
T cierpieniach, mój ukochany mąż, nasz drogi 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 77, śp.

WŁADYSŁAW STANKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

łona z rodziną

Ul. Mączna 1 m. 9. 4199-U3

TDnia 18 grudnia 1977 roku zmarł po długich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
nasz kochany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

MICHAŁ KUBIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 10 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o n leski ad a nie kowdoleneji. 4200-U3

tDnia 19 grudnia 1977 roku zmarła nasza 
droga matka, teściowa i babcia

ROZALIA DROZDOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bem. 

o godz. 14 na cmentarzu w Krzyżownikach.
Msza żałobna o godz. 13 w kościele w Krzy­

żownikach.

4227-U3

sa

KS5

I a 
mój 
teść,

Dnia 18 grudnia 1977 roku zmarł po krótkich
ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
najdroższy mąż, najukochańszy 
zięć i dziadek, śp.

CZESŁAW SZOBEJ

lat 53, 
ojciec,

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 11 na cmentarzu

czwartek, dnia 
małos toiwskim.

22 bm.

W głębokim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina

Ul. Zgoda 42 m. 1. 4222-U3

+ W dniu 19 grudnia 1977 roku zasnął w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach, w wieku 

33 lat, najdroższy mąż, najukochańszy tatulek, 
syn, brat, szwagier i wujek, śp.

WŁODZIMIERZ SŁAWIŃSKI

W smutku pogrążone

tona z córkami i rodzin*

Prosimy o niesfkładanie kondoiencjl.

Osiedle Oświecenia 108 m. 10. ♦198-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, te dni*
18 grudnia 1977 roku zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza ukochana matka, teś­
ciowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 89, 
śp.

MARIA KNIEJA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm, 

o godz. 9.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o nleskładanie k on dolane jL
Osiedle PLewiska, ul. Zielarska 37.

tz żalem zawiadamiamy, że dnia 17 grudnia 
1977 r. zmarł, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz kochamy, troskliwy 

ojciec, teść, brat, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 82, śp.

STANISŁAW MAŁKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 2S bm. e go­

dzinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążone w smutku

Ul. Gwardii Pudowej S9 
dawniej ul. Poplińskich 
Prosimy o nieskładanie

tona 1 rodzin*

11. 
kondolencJŁ «93-U3

tDnia 17 grudnia 1977 r. zmarła, przeżywszy 
lat 88, opatrzona Sakramentami św., nasza 

najukochańsza matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

FRANCISZKA FABlS
z domu Grajczyńsk*

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 15 na cmentarzu

w środę, dnia 21 bm. 
w Zabikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Głogowska 356 d m. L 44641g

Piec C. o 1,75 mi płytki 
PCW, gumolit sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43962g.
Złote obrączki, pierścion­
ki sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43973 g.

Pianino czarne dębowe, 
płyta metalowa, stół dę­
bowy rozkładany okazyj­
nie sprzedam. Główna 64 
m. 2, po godz. 13. 43695g

Sprzedam powózkę na gu 
mach polowiec w w dob­
rym stanie. Edmund Ko- 
nował, Bylin, 63-005 Klesz
czewo. 1385p

O Nieruchomości
Dom z ogrodem w Kro­
toszynie Wlkp. — sprze­
dam Oferty „12301”, Biuro 
Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk.

2833-K 2
Dom jednorodzinny, kom 
fortowy sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42791g.

© Zguby
19 grudnia na Sródce zgu 
biono torebkę, w której 
była większa gotówka. 
Uczciwego znalazcę wyna­
grodzę. Tel. 759-01 wewn. 
342 do godz. 15.00. 44038g

Dnia 19 grudnia między 
godz. 6.30—7.00 w rejonie 
Os. Powstań Narodowych 
zgubiono czarną portmo­
netkę z gotówką. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Os. 
Powstań Narodowych, 
Punkt Usługowy Krawiec 
ki nr 14. M022g

$ Różne
Przystawki do odbioru II 
programu telewizji, nie 
wymagające podłączenia 
przez fachowca. Instruk­
cja obsługi, roczna gwa­
rancja, termin realizacji 
zamówień 7 dni. Wykonu 
je i wysyła Pracownia 
Urządzeń Elektronicz­
nych, 63-900 Rawicz, ul. 
Poznańska 12, Janusz Ster 
nal. 42690g

Matrymonialne
Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”, 90-434 Łódź,
Panna 26-letnia, wykształ 
cenie średnie z własnym 
mieszkaniem, pozna pana 
kulturalnego do lat 35 (mi 
le widziany rzemieślnik) 
w celu matrymonialnym.
Zagraniczne oferty matry
monialne „Apollo”,
Słupsk, skrytka 33. 1462p 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 1623p.

Pracownicy poszukiwani
Akademia Rolnicza w Poznaniu - Rolniczy Za­
kład Doświadczalny Swadzim-Złotniki w Swa- 
dzimiu k. Poznania — przyjmie do pracy 
od 1 I 1978 r.

dwóch wykwalifikowanych pracowników 
ze stażem do obsługi bydła.

Wynagrodzenie wg UZP dla pracowników 
PGR.

Komunikacja — autobus MPK, odległość 12 
km od Poznania.

I Zgłoszenia zainteresowanych przyjmuje dy­
rekcja Zakładu w Swadzimiu w każdy ponie­
działek od godz. 12—16 łub pisemnie.

' Kosztów dojazdu nie zwraca się. 2813-K2

tDnia 19 grudnia 1977 r. zmarł, przeżywszy 
lat 70, po długiej i ciężkiej chorobie, opa­

trzony Sakramentami św., mój kochany mąż, 
drogi ojciec, teść, dziadek, brat, wujek i szwa­
gier, śp.

STEFAN TULINSKI
były pracownik HCP, uczestnik kampanii
wrześniowej 1939 członek ZBoWiD.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 tan. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

tona z rodziną

Ul. Siemiradzkiego 12 m. 7 a. 44049g
taaas

tzf głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 grudnia 1977 r. zakończył swe pracowite 

życie, przeżywszy lat 75, mój ukochany mąż, 
nasz najdroższy ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

FELIKS WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 211 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu parafialnym w Tulcach.

W smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu mdłostowskim.

żona z rodziną

Gowarzewo, gm. Kleszczewo. 44O31g

tDnia 19 grudnia 1977 noku zmarł nagle mój 
ukochany mąż, najdroższy tatulek, nasz 
drogi zięć, syn, brat, szwagier 1 wujek, prze­

żywszy lat 45, śp.

HENRYK GALON
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. o go­

dzinie 13.30 na ------- "------ .
Vianney przy ul.

cmentarzu parafii św. Jana 
Lutyckiej.

W głębokim smutku pogrążone

tona x córką i rodzin*

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

Ul. Krajenecka 9,
dawniej Konarskiego 3. ♦4081 g

tDnia 18 grudnia 1977 roku zmarł po długiej 
chorobie mój kochany mąż, najdroższy ta­
tuś, syn, brat, wnuk, zięć, szwagier i wujek, 

przeżywszy lat 36

JERZY BARANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. 

dżinie 15.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Nowowiejskiego 3 m. 12. «B37g

tlB grudnia 1977 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach

ks. EDWARD WOJDYLAK
proboszcz w Mórce

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Mftnce. 
w środę, 21 bm. o godz. 14.

O bolesnej stracie zawiadamia.ją

iSSt

siostra, brat i rodzin*
44«Mg

+ Dnia 18 grudnia 1977 roku zmarł po długo­
trwałej chorobie nasz najdroższy mąż, ojciec, 

teść i dziadziuś, przeżywszy lat 43, śp.

JAN MATEIS
Pogrzeb odbędzie się w środę, 21 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu w Wirach.

Pogrążona w smutku

Wiry, ul.. Łęczycka 45.
żona z dziećmi i rodziną

■a 44030g
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TEATRY 1
POZNAN

OPERA — g. 19 „Trayiata”.
POLSKI g. 17, 20

świecka komedia”.
NOWY — g. 19 „Gdyby 

ciał ptak...”.
LALKI i AKTORA — g.

,Staro-

przyle-

9 „Baj-
ka o...”, g. 11 „O Kasi, co gąski 
zgubiła”; g. 17 „Noc wigilijna”.

KINA 1
CHODZIEŻ Noteć: „Szli żołnie-

CZARNKÓW: „Stara strzelba”, 
„Zorro”.

GNIEZNO Lech: „Omen”; Po­
lonia: „Niewinne”, „Tajemniczy 
upiór”.

GOSTYŃ: 
szlaku”.

GÓRA: „

„Gang Olsena na

,Siady”, „Zorro”.
GRODZISK: „Jak car Piotr

Ibrahima swatał”, „Setka dla ku- 99
JAROCIN: „Setka dla kurażu”.
KALISZ Kosmos: „Zamach w 

Sarajewie”; Oaza: „Superexpress 
w niebezpieczeństwie” Stylowe: 
„Powodzenia stary”; Syrena.

„Fałszywy król”.
KĘPNO: „Powrót Robin Hoo- 

da”.
KOŁO: „Cenny depozyt”.
KONIN Górnik: „Omen”.
KOŚCIAN: „Cenny depozyt”;
KORNrK: „Każdy umiera w sa­

motności”.
KROTOSZYN: „W gwiezdnym 

pyle”.
LESZNO: „Zabity na śmierć”.
NOWY TOMYŚL: „Fałszywy 

król”.
OBORNIKI: „Wzgórze Zelengo- 

ry”. „Podróż kota w butach”.
OSTÓW Roma: „Pirat”

d’Acquisto”; Słońce 
„Nie ma mocnych”.

OSTRZESZÓW: 
król”.

I Konińskie

„Salvo 
.Omen”,

„Fałszywy

FILA Iskra: „Sprawa Gorgono- 
wej” cz. I i II, „Księżniczka na 
grochu”; Koral: „Czy zabiła?”; 
Sokół: „Ostatni bal w Rożnowie”.

PLESZEW: „Unkas, ostatni Mo­
hikanin”, „Intryga rodzinna”.

RAWICZ: „Sędzia z Teksasu”, 
„Jak car Piotr »brahima swatał”.

SŁUPCA: „Gang Olsena na 
szlaku”.

ŚREM Słonko: „Sonata nad je-
ziorem”; Klubowe:
nie”, „Ucieczka gangstera”.

.Zerwana

Pilskie Kaliskie
Wiklinowe cuda
nie interesują
producentów

LOK szkoli i wychowuje Dodatkowa produkcja 
handlową ofertą

wa
Kolejna tegoroczna wysta-

konińskim salonie
BWA prezentuje prace artys­
tów w wiklinie, powstałe na 
dwóch plenerach w Zbąszyn­
ku. Była to impreza poznań­
skiego Oddziału Związku Pol 
skich Artystów Plastyków. 
Oprócz twórców krajowych, 
uczestniczyli goście ze Szwe­
cji.

Ciekawe i różnorodne w farmie 
prace prezentują dzieła z pogra­
nicza sztuki czystej i użytkowej, 
dając przyczynek do dyskusji, co 
winno znajdować się w naszych 
domach. Porównanie prac z koniń 
skiego BWA i wyrobów z wikli­
ny, które można kupić w skle­
pach, wypada niepomyślnie dla 
przemysłu.

W teorii prace powstałe na 
plenerach tego typu powinny 
być kupowane przez przemysł 
i służyć jako wzór do produk 
cji. W rzeczywistości plastycy, 
także ci wystawiający w Ko­
ninie, narzekają na brak za­
interesowania swą twórczo­
ścią, na czym tracą przede 
wszystkim nabywcy przedmio 
tów z wikliny.
Wszystkie wystawiane w Ko 

ninie prace mają być przejęte 
przez Instytut Wzornictwa. 
Oby to nastąpiło i znalazło od 
bicie w zaopatrzeniu sklepów.

(woj)

Poznańskie

p
bach 
kuje

Oska wojewódzka, orga­
nizacja LOK zrzeszają­
ca w 504 kołach i 58 klu
ponad 
coraz

rezultaity w
leniowej 
zwłaszcza 
szkolnej.

Ośrodki

i

21 000 osób uzys- 
bardziej znaczące 
działalności s-zko- 

wychowawcze j. 
wśród młodzieży

szkolenia kierow-
ców w Pile, Wałczu, Czarnko­
wie, Wągrowcu i Złotowie po­
siadają doświadczoną kadrę
dydaktyczno instruktorską
Przy pomocy 79 różnego ro­
dzaju pojazdów różnego typu 
przeszkolono w ub. roku 1 741
osób, a w tym roku 1 850

łalności pilskiego LOK są kluby 
modelarskie i samochodowe, pły­
wające i lotnicze. Obecnie działa 
14 takich klubów zrzeszających 
głównie młodzież szkolną. W Pi­
le, Trzciance, Goraju, Mirosławcu 
i Złotowie młodzi modelarze %u- 
dują modele latające; modele lot 
niczo-szkutnicze buduje się w Łob 
żenicy, Drawskim Młynie, Jastro­
wiu, Człowie, Wałczu, a modele 
pływające w Czarnkowie i Wą­
growcu. Każdego lata w Lubaszu 
odbywają się ogólnopolskie zawo­
dy modeli pływających. Tadeusz 
Perzyński (modele kołowe), Ma­
rek Burakowski (modele lotnicze), 
Piotr Cierpiał (modele pływające) 
zajmowali czołowe miejsca w waż 
nych zawodach na Mistrzostwach 
Polski w swoich kategoriach. Na 
ich sukcesy złożył się także trud 
i wytrwałość pozostałych człon­
ków klubów modelarskich.

ŁOK-u, o której stosunkowo mało
się mówi sporty obronne. Do
najpopularniejszych należy strze­
lectwo (2 kluby i 295 sekcji). Po­
nad 12 500 członków co roku wal­
czy w licznych zawodach strzelec | 
kich w gminach, zakładach pra­
cy, szkołach. Ciekawą działalno­
ść prowadzą radiokluby. Jest ich 
w Pilskiem 11, szkoda tylko, źe 6 
z nich ostatnio zawiesiło działal­
ność z powodu braku instrukto­
rów, pomieszczeń i sprzętu.

ŚRODA: 
dzie”.

SYCÓW: 
mieszka”.

.Tędy wróg nie przej-

,Alicja już tu nie

SZAMOTUŁY: „W mroku 
cy”.

TRZCIANKA: „Szkarłatny

no-

rat”.
TUREK: „Ostatni

pi-

Fleksne-
sów”, „Wielka podróż Bofiła i 
Lolka”.

WAŁCZ: „Maratończyk”, Po­
dróż kota w butach”.

WĄGROWIEC: 
młodości”.

WIERUSZÓW:

,Barwy mojej

.Odpowiedź zna
tylko wiatr”.

WRZEŚNIA: „Szli żołnierze”.
WSCHOWA: „Dzień delfina”.
ZŁOTÓW: „Szał”, „Dopóki bije 

zegar”.

PROGRAM I: 8.05 Komentarz; 
8.10 Estrada przyjaźni; 9.05 Dla kl. 
I i II (wych. muzyczne) „Przy
choince”: 
cje muz. 
górali;

9.30 Opolskie propery-
9.45 Pieśni europejskich

słów; 1 
nic e —

10.08 Arie operowe
10.30 Niezapomniane

bez 
stro-

Czarne skrzydła” fragm
pow.; 10.40 Różne barwy jednego 
tematu; 11 Tu radio kierowców 
11.15 Mozaika polskich melodii; 
11.30 Rzeszów na muz. antenie; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13.05 Śnie 
wa Z. Wodecki; 13.15 Konc. ży­
czeń; 13.35 Od poleczki do polecz 
ki; 14 Studio „Gama”; 15.05 List 
z Polski; 15.10 Studio „Gama” c.d.; 
16 Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier;
18 Tu Jedynka c. d.; 18.33 Impre­
sje jazzowe; 19.15 Przeboje sprzed 
lat; 19.40 Konc. dnia; 20.05 Nauko 
wcy — rolnikom: 20.20 Konc. z 
gwiazdą; 21.20 Koncert chcpino-
wski z nagrań

Gra Zespół
Claudia Arrau’a;

,Sami Swoi”

na prawo jazdy. Nie bez zna­
czenia jest udzielenie ponad 
4 000 godzin instruktażu w 
szkoleniu eksternistycznym kie 
rowców. Stale zwiększa się 
liczba uprawiających masowy 
sport motorowy i turystykę 
motorową. Najlepiej działa 
klub motorowy z Czarnkowa, 
a tacy motocykliści jak Grze­
gorz Dobiegała, Stefan Petras 
i Zbigniew Gintrowski zalicza 
ją się do krajowej czołówki 
sportu motorowego.

Najatrakcyjniejszą formą dzia­

W 7 klubach wodnych mło-
dzież zdobywa stopnie 
skie. Najlepsze takie 
działają w Chodzieży,
nie i 
ności 
ków 
■roku

Człopie. Na rzecz

żeglar- 
kluby

Rogoź- 
obron-

działa klub pletwonur- 
w Pile szkoląc każdego

grupę młodzieży
w rzadkiej specjalności ołet- 
wotmurka. Kluby te jednak bo 
rykają się z dużymi kłopota­
mi finansowymi i sprzętowy­
mi, co było m. in. powodem 
zawieszenia działalności w 
Wałczu. Pile, Tucznie i we 
Wronkach.
I wreszcie dziedzina działalności

Odnotować także trzeba 
współpracę ZW LOK w Pile 
z zaprzyjaźnioną organizacją 
BV GST Schweriin. Spotkania 
młodzieży LOK i GST są oka­
zją do zacieśniania więzi przy­
jaźni, wymiany doświadczeń i 
sportowej rywalizacji.

ZW LOK w Pile podsumo­
wał niedawno na swoim pier­
wszym zjeździe działalność i 
określił zadania na najbliższą 
przyszłość. Działacze pilskiej 
LOK zdają sobie sprawę z 
wielu jeszcze niedoskonałości 
organizacji. Stała poprawa 
działań zapowiada jednak, że 
ambitny program n-a najbliż­
sze lata będzie pomyślnie rea­
lizowany.

Dobre rezultaty przynosi 
działalność powołanego niedaw 
no Wojewódzkiego Banku To­
warów. Zakłady pracy tego re 
glonu zadeklarowały dodatko­
wą produkcję towarów rynko 
wych wartości około 100 min 
zł dla poparcia inicjatywy ka- 
liskicsh handlowców. Są to w 
większości artykuły poszukiwa 
ne w sklepach, i w dobrym ga 
tunku.

Zakłady Przemysłu Jedwab 
niczego „Wistil” w Kaliszu 
przekazały do banku towaro­
wego dodatkowe ilości dywa­
nów i chodników igłowych, a 
także tkanin sukienkowych i 
dekoracyjnych wartości ponad 
10 min zł. Przedsiębiorstwom 
kaliskim dotrzymują . kroku in 
ne zakłady województwa. Jaro 
cińskie Fabryki Mebli prze­
znaczyły na rynek dodatkową 
partię mebli również prawie 
za 10 ml-n zł, wieruszowska 
„Wólczanka” przekazała 1500 
sztuk koszul męskich, a kolej­
ne oferty zgłaszają inne spół­
dzielnie pracy i zakłady prze­
mysłowe, przede wszystkim 
zaś te, które przed terminem 
wykonały swoje zadania pro­
dukcyjne. >

Wiele z tych tcwarew po­
za uzupełnieniem zaopatrzenia 
rynku kaliskiego, handel prze
znacza na wymianę woje-

WŁADYSŁAW WRZASK

Także pstrągi i tołpygi
w sieciach rybaków

Przedświąteczne tygodnie są okresem wytężonej pracy dla 
załóg gospodarstw rybackich. Na wigilijne stoły trzeba bo­
wiem dostarczyć sporo ryb słodkowodnych — intensywniejsze 
niż o innej porze roku muszą więc być połowy. W wojewódz­
twie poznańskim „monopolistami” w nich są gospodarstwa w 
Lutomiu i Miłosławiu.

To pierwsze gospodaruje na stawach i jeziorach ośmtiu 
gmin. Hoduje się w nich przede wszystkim tradycyjne gatun­
ki ryb (także karpie), ale w bieżącym roku rozpoczęto też — 
w tzw. sadzach na jeziorze Strzyżmin — tucz pstrąga. Uda- 
je się on zinakomicie. Dotychczas do poznańskiej „Centrali 
Rybnej” trafiło około 2 600 kg tych smacznych ryb, a niemal 
drugie tyle odstawi się w okresie karnawału. Nadto jeziora 
lutomskiego zakładu zarybione zostały tołpygą pstrą.

Tegoroczne wyniki rybaków z Lutomia są rekordowe. Od 
lipca (od początku roku gospodarczego) odłowili orni około 
15 000 ton ryb więcej niż pdanowano. Podniosła się też wy­
dajność z każdego hektara jezior i stawów, która wynosi 
obecnie odpowiednio — 40 i 700 kilogramów. Najlepsze re­
zultaty osiągają brygady Stanisława Smura i Teofila Tonaka.

Rybacy z Miłosławia użytkują ponad 4200 hektarów jezior 
i stawów w województwach: bydgoskim, kaliskim, koniń­
skim, leszczyńskim i poznańskim. Ze wszytkich akwenów 
odłowili oni na okres świąteczny 258 ton ryb, które 18 bm. 
zaczęto rozprowadzać do magazynów „Centrali Rybne,; . 
W sieciach najwięcej znalazło się tradycyjnego karpia>, ale 
złowiono również spore ilości amura białego i tołpygi pstrej. 
Wyhodowano też tutaj — podobnie jak w Lutomiu — kalka 
ton pstrąga. .

Osiągnięciem miłosławskiego gospodarstwa jest przekro­
czenie tysiąca kg złowionych ryb z hektara stawów (1072 kg), 
także wydajność z jezior jest wysoka. Bardzo dobre wyniki 
uyskały" głównie brygady Kazimierza Budzyńskiego i Ma-
riana Cieślińskiego. (bop)

22.30 Ludzie, epoki, obyczaje — 
Konstruktor w«cżv — symbolu Pa 
ryża Gustaw Eiffel; 22.45 Muzycz 
ny kącik wspomnień; 23.15 
WOSPR i TV dia słuchaczy w 
kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4. 5. 6 
8, 9, 10, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka;
9.36 My 77 — audycia studia mło 
dych; 9.10 A. Casella: Rapsodia 
p. „Italia”; 16.00 Romantyczni ho j

Pyzdry — nadwarciańskie mia­
steczko w województwie koniń­
skim znane jest z malownicze­
go położenia i zabytków, władze 
miasta od kłku lat zabiegają o 
przyciągnięcie doń turystów. 
Służyć temu mają m. in. obiek­
ty poklasztorne, których odbu­
dowę się planuje. Póki co, mia­
steczko zmienia swój wygląd. Po 
wstały nowe lokale gastrono­
miczne, porządkuje się ulice, skłe 
py, odnawia elewacje.

haterowie historii E. Dembow
ski; 10.30 Studencki zespół fclklo 
rvstycziny Leeds; 10.40 Sprawy co 
dzienne — ..Dlaczego właśnie
On”?
letu 
ne

11.00 L. Różycki: Suita z ba 
.Pan Twardowski”; 11.35 Słyń

i ork.; 20.15 Choroby społeczne 
nadal groźne; 20.30 Muzyka ze 
starych płyt; 21.40 Public, między
naród owa; Metr książek

arie koloraturowe
dobrych gospodarzy; 
kwariat z kurantem

; 12.05 Czas 
12.25 Anty- 

— „Legenda
roku tysięcznego” gawęda; 12.45 
Rytmy i melodie świata; 13 Dla 
kl. I i II (jęz. polski) „Guzik z
pętelką” słuch.; 13.29 Studen-
cki zespół folklorystyczny
tach; 13.35 Ze wsi o

,Aktorzy i piosenka”- 14.10
cej, lepiej. nowocześniej;
Studio „Słonecznik”; 14.56

z U- 
13.50 
Wię- 
14.30 

Muz.

Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży: 16.10 Gitara klasyczna i jej 
mistrzowie — Wspomnienie Se-
govii 16.40 Magazyn informac
18.50 Radioespress; 17.00 Miw. lu

17.20 Teatr FR — Świadkowie i do
kumenity , 
lić dom”; 
Hermesa - 
nrętrzneęo; 
newskiego

,Kiedy przyjdą podpa- 
13.10 Pod skrzydłami 
magazyn handlu wew 

19 Muzyka K. Szyma- 
19.45 R-TV Średnia

Szkoła Ula Pracujących — Histo 
ria — sein. X „Życie codzienne 
miasta średniowiecznego”; 26 C. 
Debussy: 1 Rapsodia na klarnet

zadym domu; 22.15 Szkic do por­
tretu Sandora Petoefiego; 22.30 
Magazyn studencki; 22.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 F. Fetrarka 
— „Śpiewak Laury” — w muzyce 
Dufaya i Mo<ateverdiego.

Wiadomości: 436, 530, 6.36, 7.30, 
11.36, 13.30, 1830, 21.30, 23.30.

PROGRAM in: 8.05 Blues na 
grudzień — „West End Blues”; 
8.30 Co kto lubi; 9 „Morderstwo 
ze spalonego” — ode. pow.; 9.10 
Ballady Pete Seegera; 9.30 Nasz 
rok 77; 9.45 Kenneth Gilbert gra 
utwory klawesynistów francus­
kich: 10.35 Kiermasz płyt wytwór 
ni Jugoton; 11 Zycie rodzinne; 
11.30 Siedem płyt zespołu Weather 
Renort; 12.25 Za kierownicą; 13 
Powt. z rozrywki; 13.50 „Aksamit 
ne pazurki” — ode. pow.; 14 In­
strumenty klawiszowe w muzyce 
Baroku; 15-10 Stevie Wonder na 
sposób brazylijski; 15.30 Herbatka 
przy samowarze; 15.50 „Walczyk 
w starym stylu”; 16 Rozszyfrowu 
jemy piosenki; 16.20 Skaldowie i 
soliści; 16.45 Nasz rok 77; 17.05 Mu 
zyczna poczta UKF; 17.40 Kto wa 
ca do Krosna?; 18 Muzyk obranie;

Będzie, sala gimnastyczna

wództwami: sieradzkim, słup­
skim i jeleniogórskim. W za­
mian za nie sklepy kaliskie o- 
trzymaja m. in. kryształy, dy­
wany z Kowar, konserwy ryb 
ne i mleko zagęszczone ze 
Słupska. Dotychczasowa współ 
praca kaliskich handlowców 
z innymi województwami poz 
woTiła na sprowadzenie przez 
WSS „Społem” dodatkowo to­
warów o wartości około 400 
min zł. (par)

zewsząd

Trwa budowa sali gimnastycznej w Opalenicy (województwo po­
znańskie). Służyć cna będzie młcdzi&ży Szkoły Podstawowej nz 2, 
sportowcom oraz pracownikom Spółdzielni Inwalidów „Chemos", 

przeprowadzającym zajęcia rehabilitacyjno-lecznicze. (za) 
Na zdjęciu: podczas prac na budowie sali.

Fot. — H. FLwnzn

ODPOWIADAMY Goście i Czechosłowacji

WYKONANE ZADANIA
GNIEZNO. Przed tem nem wy 

konano tegoroczne zadania bu­
dowy, modernizacji i konserwa­
cji ufie w Gnieźnie. Zbudowano 
kitka nowych na osiedlu miesz­
kaniowym Wini ary oraz ulice: 
Kołłątaja ‘ Strumykową; zmoder 
nizowano zaś: Króla Jana Sobie 
skiego, DaFkoska i Roosevelta. 
Wszystkie prace (łącznej warto­
ści 61,1 min zł) wykonała załoga 
miejscowego Oddziału Utrzyma­
nia UKc Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunał 
nej i M^eszkaniowej w Poznaniu.

(bcp)
DAWNYCH WSPOMMłFŃ CZAR

Maria Starołęka. Jeżeli

Rolniczy Kombinat Spółdziel­
czy w Łubnicy, osiągający rekor 
dowe wyniki w gminie Wielicho-

pod żelazkiem materiał lekko się 
„przypalił” — należy od razu to 
miejsce zamoczyć i przetrzeć wo­
dą utlenioną lub czystą wodą z 
dodatkiem boraksu. Następnie 
trzeba plamę przepłukać, podsu­
szyć i przetrzeć szczotka,; gdy 
przypalenie jest silne, trudno bę­

dzie plamę usunąć. (4214)

wo (województwo 
nawiązał kontakty 
gospodarstwem z

poznańskie), 
z podobnym 

Gottwaidova-
Kudlova. Po pobycie w Czecho­
słowacji grupy wielichowskich 
gospodarzy, ostatnio podejmowali 
oni delegację zaprzyjaźnionej 
spółdzielni. Spotkanie było oka­
zją do wymiany kolejnych do­
świadczeń w budownictwie miesz
kantowym inwentarskim, ho-

W Pyzdrach stawia się na turystykę
Ostatnio miasteczko dorobiło 

się kilku obiektów służących
mieszkańcom przyjezdnym.
Otwarto po kapitalnym remoncie
przedszkole, adaptowano po-
mieszczenia na przedszkola wiej­
skie, ustawiono wiaty na przy­
stankach PKS, powstał nowy 
most na Prośnie. Przybyło też

ulic i dróg z utwardzoną po­
wierzchnią, na wielu domach 
zmieniono pokrycie dachowe.

Część prac wykonali mieszkań­
cy w czynie społecznym. Rezul­
tatem będzie większa atrakcyj­
ność Pyzdr w najbliższym sezo­
nie turystyczno-wypoczynkowym.

(woj)

dowli oraz w mechanizacji pro­
dukcji. (bop)

SKOKI. Liczne pary małżeń­
skie z miasta i gminy Skoki (wo 
jewćdztwo poznańskie), które o- 
sta*nio obchodziły ćwierćwiecze 
pożycia, podejmowali przedsta­
wiciele tamtejszych władz. Spot- 
kartre upłynęło w atmosferze 
wspomnień i wzruszeń; wszyscy- 
otrzymali pamiątkowe dokumen 
ty. Wysłuchali też prelekcji o 
współczesnej roli rodziny. Oora- 
wę artystyczną spotkania orzy- 
gotowała młodzież szkolna, (bop)

•••©©eeoseeseeeeeeeeeea
.GŁOS WIELKOPOLSKI**, przedstawiciele w województwach 

KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Pfwtowski, pl. PZPR 1, lei 243-04.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, tri. Słowiańska 38, te!. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, uL Okrzei 56, tel. 43-56.
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1836 Polityka dla w&zystfkich; 11.35 
Aktualn. muz. z Paryża; 19 pow. 
w wyd. dżw. „Rodzina Połaniec­
kich”; 19.35 Opera Jean Baptiste
Lully ,A!cesta”; 1930
derstwo ze spalonego” 
pow.; 26 Fonoteika XX

„Mor- 
- ode. 
wieku;

mera; 1538 Dyskusja literacka; 
15.40 Kronika kulturalna; 16.05 S. 
Beria „Circles” na sopran, harfę 
i dwóch perkusistów; 16.25 R-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących

20.40 Na poboczu wielkiej polity­
ki fel.; 2030 Na gitarze gra Joe 
Pass; 21 Zgryz — magazyn Macie 
ja Zembatego; 22.08 Śpiewa Elżbie 
ta Adamiak; 22 AS Trzy kwadran­
se jazzu — problemy magazyn; 23 
Wiersze J. Śpiewaka; 23.05 Czas 
relaksu; 23.50 Na dobranoc śą>ie-

— Biologia — Sem. I 
nie roślin uprawnych’
cłiacze piszą my

„rochcd^.e- 
; 16.40 )rSłu 
odpowiada -

7 — E-TVSS. chemia (sem. 1, L 
14) — Reakcje chemiczne w roz­
tworach elektrolitów”; 11.30 — 
„Droga przez mękę” ode. VIII pt. 
„Dasza” — film fab. prod. radź, 
(kol.); 12.45 — R-TVSS. Historia 
(sem. 3, L 9) „Wystrzał Aurory”;

Dziennik (kol.); 23 Studio Sport 
— sprawozdacie z turnieju o

Puchar „Izwiestii” w hokeju na 
lodzie — ZSRR — Szwecja.

2:

13.25

wa Ewa Bem.
Wiadomości: Ł, 8, T, 8, M.38, 12.05,

15, 17, 19.30, 22. 
PROGRAM 0.46 Radio-

express; 10 Dla kl. VII (biologia) 
„Jak ryba w wodzie”; 10.36 E. 
EIgar — Koncert c-moll op. 85 na 
wiolonczelę i orkiestrę; 11 Dla kl. 
III lic. (jęz. polski) „Nimfa pod 
nenufarem” cz. II; 11.30 G. Verdi 
— Sceny z opery „Rigoletto”; 12.95 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Dla kl. I lic. (jęz. 
polski) „Chło-piec i słoń” — baśń 
muz.; 13.36 Naukowcy — rolnikom; 
1330 Dl kl. I lic (jęz. polski) „I 
nie miłować ciężko” — montaż li 
teracki; 11.25 Tygodnik Kultural­
ny; 15.05 Przegląd filmowy — Ka

my”; 16.50 Radiocxpress; 17 Pio­
senki do słuchania we dwoje; 
17J5 Aud. dokument.; 17.45 Maga 
zyn dla kobiet; 18 Flet poprzez 
wieki; 18.25 W stronę techniki — 
Ile kosztuje nas korozja — rep.; 
18.10 W trosce o słowo i treść 
„Nasz język codzienny”; 19 Eko­
nomia na co dzień; lfl.15 j. hi­
szpański; 19.30 Studio Stereo za. 
prasza (ogólnop.); 21.45 W. Conover 
przedstawia; 22.15 R-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących — Histo­
ria — Sem. I „Legendy i prawdy 
o dawnej Polsce; 22.30 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej — 
Polskie tradycje dobrej roboty; 
22.45 Śpiewa Frank Sinatra.

Wiadomości: 12, 16.

g TELEWIZJA 1
PROGRAM I: 6.39 — R-TVS§.

Historia (sem. 1, 1. 3) — „Tajem­
nice średniowiecznych mędrców”;

R-TVS§. Matematyka
(sem. 3, 1. 45) „Badanie przebie­
gu funkcji” cz. 2; 15.35 — NURT 
— „Komunikacja językowa” —

PROGRAM : 
francuski — 
lekcja 8 (kol.) 
dnia; 15.50 — , 
ne złoto” — 
(kol.); 16.25 —

Język
Kurs podstawowy, 
; 15.45 — Program 
„Urania” — „Czar- 
Program TV NRD 
„Przyjaźń w pieś-

wykładowca:
Bartnicka; 16

doc. dr Barbara

— Dziennik fkol.) 
czyta nie błądzi”

.Obiektyw’
16.30

16.28 
„Kto

magazyn in-
formacyjny publicystyki kultu­
ralnej (kol.); 17 — Dla dzieci: — 
bajki i bajeczki — „Biały rekin”; 
1735 — Losowanie „Małego Lot­
ka”; 17.50 — „Gra nr 8” — tele­
turniej; 18.35 — „Świat, który
nie może zaginąć” „Urok so-
koła” — seryjny film przyrodni­
czy produkcji angielskiej (kol.); 
13 __ Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.); 
3 9.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); 20.30 — „Wesołych świąt” 
film fab. prod. TP (kok); 21.45 — 
„Miejsce zwane Opinogóra” —

cz, 1 pt. „Fantazja życia” — 
przedstawienie poezji Zygmunta 
Krasińskiego (kol.); 22.15 — „Spot 
kania z medycyną” — program • 
pracy pielęgniarek (kol.); 22.45 —

ni” — transmisja 2 części kon­
certu z okazji rocznicy Rewolucji 
Październikowej (kol.); 17 — „Ki­
no Filmów Animowanych” (kol.);
17.40 — „Od m do m” (od mistrza 
do ministra) — „Komunikowanie 
się”; 18.10 — Dla młodych wi­
dzów: — „Technika i my”; 18.40 
— „Teleskop”; 19 Dobranoc dla 
najmłodszych i program dla mło­
dzieży (kol.); 19.20.— Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 2030 — Studio
Sport ,Wokół stadionów
sprawozdanie z turnieju o Pu­
char „Izwiestii” w hokeju na lo­
dzie — CSRS — Kanada (kol.); 
21.30 — 24 godziny (kol.); 21.40 — 
„Lucjan Kydryński przedstawia” 
Śammy Davies jr (kol.); 22.35 — 
Język angielski — kurs podstawo 
wy, lekcja 11; 23 — NURT — „Hu 
nianizrn socjalistyczny, wnioski 

dla teorii wychowania” — wy­
kładowca: nrof. dr Mieczysław 
Michalik.


